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Dozwala się dmkowad pod tym warun- 
kiem, aby po wydrukowaniu złoŁone były 
trzy exemplarze w Komitecie Cenzury. — 
Wilno i836 d. 3o maja. 

Cenzor Leon Borowski. 
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1. 



CHARAKTERYSTYKA PODAŃ 
GMINNYCH. 



(t) <S>"^- 



Są pewne charaktery ludzi, które 6zęst6m 
spotykaniem stały sif wszystkim znajome i któ- 
rym nawet język nadał osobne nazwiska, ta- 
kim jest Don Kwichot hiszpański, Jaccues Bon- 
homme i Pan Prud'homme i Pan Tranaullle 
francuzcy, takim jest John Buli angielski (i) 
a a nas Pan Zacłocki, Hawryłło z Połocka 
Filip z konopi i t. d. - Kaida z tych osób 
mająca wyobrażać panujący jeden z narodo 
wych charakterów, weszła w przysłowie i 
zwykle przystosowana bywa do żyjącej swo- 
jej kopij. "^ 

(i) John Buli, uosobiony Anglik daisiaj, dawniei in 
na zupełnje myśl nasuwać musiał, ho w śrtdni^h 
v.iekach jeden John B„n , byłsUwnymIeTot 
fnatoreiH* 
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Trzeba więc wiedzieć co to ka. za figury, 
aby ]e wszędzie rozpoznać i zadetermihować, 
trzeba znać wszystkie ich przymioty, nałogi, 
słowem cały ich charakter moralny i fizy- 
czny. 

Zacznijmy od najstarszego — Filipa z kono- 
pi. O niego kłócą się filologowie — jedni po- 
wiadaJ2|, ze się nic w porę wyrwał z konopi,, 
drudzy, ie miał wieś konopie i był sobie na sej- 
mie czy sejmiku, gdzie się także wyrwał nie 
stosownie, 

Ale nam to rzecz obojętna — dość, ze się 
wyrwał, bo to stanowi wszystko.^ — Z resztą 
znamy pana Filipa i całą jego familją i wie- 
my czego się trzymać. 

Dawniej Pan Filip nosił się po polsku z ta- 
tarska, miał długie wąsy konopiaste, rzemien- 
ny pas, wygoloną głowę, był chudy, wysoki, 
bibuła nie pośledni i gawędziarz nienmiarko- 
wany. 

P. Filip lubił gości , lubił piękne kobiety, 
którym bardzo niezgrabne prawił grzeczności— 
lubił wino, które pijąc zawsze na kontusa roz- 
lewał, lubił kaszę jaglaną, którą sobie gębę pa- 
rzył, lubił polowanie na którem zawsze był 
głodny, zmokły i zziębły, bo się niewczas wy- 
bierał, lubił wszystko, a do niczego wsiąść 
się nie umiał, , 
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Kiedy był młody, sądzono z wielomówno- 
ści jegQ, ze będzie wielkim mówcą, ale ta na- 
dzieja prędko zgasła, bo wezwany ńa orato- 
ra, winszował raz pannie młodej, której mąS 
był bez nosa i uszu, ze sobie spokojnego tem« 
peramentu obrała męża, drugi raz na pogrze- 
bie, chwalił ubogiego Kasztelanica, ze był wzo- 
rem bogaczów. 

Próbowali go ojcowie Jezuici, ale jak zoba«- 
czyli, £e P. Filip zawsze o tem mówi, o cziśm 
by milczeć powinien, dali mu pokój. 

Ożenił się więc, i z wielkiem jego podzi- 
wieniem, zona w dzień ślubu powiła mu sy- 
na. — Potem pomnożyła się jeszcze jego fa- 
milija, i zaczął mieć dla wieku znaczenie pe- 
wne między sąsiadami. 

Wprędce jednak wszyscy go odstąpili , bo 
się niewiedzieć jakim sposobem, bez najmniej- 
szej złej chęci, śmiertelnie zadarł z Wojewo- 
dą. — Został więc w domu i kontentując kil- 
ką łaskawszemi przyjaciółmi, siedział w ko- 
nopiach, zatrudniony swemi dziećmi. 

Synów jego było dwunastu — i dla tego to 
dzisiaj, tak się familija ta nadzwyczajnie roz- 
rosła, ze juz i drzewa jenealogicznego zrobić 
niepodobna. 

Umarł stary P. Filip, w sam dzień, kiedy 
na niego spadła ogromna sukcesyja. 
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Dzieci odziedziczyły, z małemi odmianami 
stosownemi do ducha czasu, cały jego chara- 
kter i wszystkie nieszczęścia ; ale niemyślcie 
zęby odziedziczyłby ów wielki spadły na nich 
majątek — rozwinął się proces, dziedzice dru- 
giej linii zapłacili, Pani Filipowa niemiała 
czóm poprzeć sprawy i nic niedostała. Przy- 
słali jej tylko adwersarze stare krzesło, sta- 
ry zegarek w szyldkretowej kopercie i stare- 
go 'konia niby to wierzchowca — na pamią- 
tkę po stryju. 

Tym sposobem liczna familija Filipów bez 
majątku siedziała długo w konopiach, a po- 
tem rozbiegła się po kraju, po różnych sta- 
nach i kondycyjacb. 

Znałem wielu Filipów dzisiejszych, wszy- 
scy choć we frakach i bez wąsów i bez wy- 
golonej łysiny, tenże sam mają charakter, co 
ich 'protoplasta. 

Dosyć trzpiotowaci i ciekawi, pojmują rze- 
czy prędko , ale w głowie ich liczne wiado- 
mości, bez klassyfikacyi lezą jak groeh z ka- 
pustą. W ii^teressach nieumiejętni i nieśmieli, 
nieumieją dać sobie rady, chocia£ bardzo do- 
brze wiedzą co potrzeba robić. Radzą wszy- 
stkim dobrze, a sobie najgorzej i niezawodną 
jest rzeczą, ie długo wyrozumiawszy, jak so- 
bie postąpić potrzeba, czy to skutkiem £ywo- 
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&ci\ czy braku zastanowienia, czy szczegól- 
niejszej organizacyi, zrobią przeciwnie jak zro- 
bić- mieli. 

Nieszczęście ściga ich we wszystkich sta- 
nach, we wszystkich położeniach życia w każ- 
dym wieku. Panny Filipówny, choć ładne, peł- 
ne życia i wesołości, zostają zawsze panna- 
mi, a wielu z nich zdarzały się gorsze jeszcze 
od tego przypadki, o których ze smutku i ża- 
lu mówić nawet nie chcę. 

Jeżeli chcesz tylko poznać członka tej fa- 
milij) uważaj bacznie, na następne znaki. 

Kto mówi o weselu przy pannie opuszczo- 
nej od męszczyzn i zwiedziono) — * To Pan 
Filip. 

Kto przy Doktorze , czyta komedje Molje- 
ja — To Pan Filip. 

Kto chwali artystę jakiego, przed drugim 
popisującym się w tymże samym przedmio- 
cie, naprzykład Paganiniego przed Lipińskim, 
Pannę Wołków przed Meyerową— To Pan 
Filip. 

Kto wlatuje z wesołą twarzą między śmn-> 
tnych — To Pan Filip. 

Kto się ubiera jasno na pogrzeb) a czarno 
na szlub — To Pan Filip. 

Kto się pyta matki — Coż to za brzydki 
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panna? — To moja córka — odpowiadają mn— 
I to Pan Filip. 

Kto choruje na swoim weselu, serdeczne- 
go śmiechu dostaje z rospaczy i oślepnie zo- 
stawszy malarzem, ogłuchnie będąc muzykiem, 
straci rękę będąc bióralistą^ — To nieszczęśli- 
wy Filip jakiś — niezawodnie! 

Kto— i t. d. i t. d. i t. d. 

Z tych przykładów dość jasno poznać można 
Panów Filipów, dodam tyłko, że kazden metr 
tańców kulawy i professor filozofii pijak, jest 
taiize niezawodnie, tego samego pochodzenia. 

Bliziuteńki kuzyn Filipów z konopi , jest 
sławny ów nawigator Pan Zabłocki, którego 
uboga familja błąka się po całym krają. 

Ci którzy pochodzą od niego, mają daleko 
mniej • zdolności od Filipów, mniej jeszcze ma- 
jątku, a więcej zarozumienia. 

Najśmieszniejsze biorą imiona • — Tertulja- 
nów, AgapitÓAY, Fulgenc]us/.ów, ApoUinów i 
t. d. Wszelkiego rodzaju śmieszności i głup- 
stwo należą do nich wyłącznie. 

Familja ta uboga, trudni się tysiącznemi spe- 
kulacjami , na których naturalnie wychodzi 
jak ów prapradziad wyszedł na sławnym swo- 
im mydle. 

Jeden z nich skupuje 2.bo£e w największy 
głód I chowa go spodziewając się jeszcze wiek- 
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szego głodu i drożyzny, a£ póki mu myszy i 
stęchlizna niedadzą do zrozumienia, ze czas 
przedawać i tracić. 

Niepoprawny stratą na zbożu nasz Tybur- 
cy, kupuje obligi wszystkich bankrutów, po- 
tem spekuluje fasolą i grochem, siemieniem, 
nóżkami baraniemi , a nakoniec zazwyczaj 
wraca do instynktowego handlu świec i my- 
dła, który mu się udaje, tak jak reszta. 

Umiera zostawując dzieci jak maku, a pie- 
niędzy jak na próbkę. 

W charakterze jego panujące jest głupstwo 
i. zarozumiałość, niesposobność do niczego, a 
chęci do wszystkiego. — Projekt handlu lo- 
dem między Chinami i Ameryką, o którym 
świe*o (przeszłego roku) czytaliśmy, jest nie- 
zawodnie konceptem jednego z tej familij. 

Pan Hawryłło z Połocka daleki kuzyn 
dwóch poprzednich, najgorzej udarowaiiy od 
natury bogaty, a głupi i kontent ze swojego 
głupstwa, jest ostatnim szczeblem, tej troi- 
stej drabiny. Szlachcic to od dziadów i pra- 
dziadów. 

Chodzi z wąsami, w kapocie, gada trochę 
z chłopska, woli wódkę od miodu, a miód od 
wina, a piwo od wody, nie umie czytać i nie- 
dba o nic. Szanuje księdza plebana, przypomi- 
na dawne czasy, płacze i pijany zasypia. Fa- 
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irmlia jego dźislai J)rzezwąła się Sreczkosie-i 
jami, ale jest jednak tą samą w prostej liniŁ 

Gruba tiiewiadomość i . kalibrowe do wie-t 
fal głupstwo. odznacza :Hawrył5vr, w Xriieście 
•idąc przez ulicę śpiewają^ jedzą bułki i pó^ 
Jcazują palcami, na wśi jphodzą w płóciennej 
lub bajowej kalocie ,:^ kiedy iiii co mówią * 
jcsia£kftch trzęsą gfową-w- Szczególnfejszym je- 
dnak i niepojętym fenomenem dzieciom s wo^ 
jm uczyć się kala i !radzi są , zęby niebyły 
zupełnie głupiuteńkie r-r- ^le starszy Pan Bóg, 
jak Fan Hawryłło* ; f ' ' 

Rysy ich twarzy, bardzo przypominają nie^ 
które pijane twarze Teniersa. V ^ 

Z resztą wyznać, połirzeba, fce wszyscy s^ 
bardzo uczciwi ludzie/ nabo£ni, rzetelni, A na^ 
dewszystko wesołego bumoru. • ••-' 

Do tego zbioru gminnycb^obrazków; iiodać 
naleiy pannę , którą Flońdrą lub flotiderką 
nazywają. — Niedaj Bóie znró j^j iiikoHiu! ko- 
chać — Broń Boże—*- ó£iBmó^się4- za wszyr 
stkie skarby świata.: Panna Flondra, urny w A 
się raz w tydzień, nosi suknię dłu£śzą o ćwierć 
łokcia od siebie i zbłocorią, trzerwiki tio^e a 
przydeptane, pończochy białe^ ale powalsini^ 
i całe w obwarzanki — Nieczesze się^ chyba 
na niedzielę, je* pieczyste palcami, ucieka no^ 
serwetą, nosi gruszki w chustce od nosa, gry-^ 
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zie orzecby i daje koeb^kowi do zjedzenUi 
jJuje nm sam środek pokoju, mówi powoli i 
przeciągając, zieWa szeroko, czyta brudne tyl- 
ko (lo jest oczytane) książki' i czeka raęia do 
sześćdziesięciu lat życia, przeglądając się wza-^ 
^pstrzonym od much lustrze. 

Ma 5o,ooo posagu-^ rzadko mniej^^ 



t 
< 
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2. 

WIECZERZA CAGLIOSTRA. 



Oh Dci! 



Scipione 

— Chi e mai 1'audacc, 
Che tarba ii mio riposo? 

— lo son 

— Son io! 

P. Metastasio, 



I. 

Cay wiecie kto to był Cagliostro? 
Jedni wam powiedzą, był to kuglarz — 
Drudzy nazwą go szarlatanem, 
Inni wielkim czarnoksię£nikiem, 
Inni niepospolitym łotrem, 
Inni niezłym rysownikiem — 
Jedni będą go nazywać Józefem Balsamo, 
Drudzy Hrabią Cagliostro, 
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Trzeci synem jakiegoś Sułtana, 
Albo półkowniklem angielskim, 
Albo kawalerem jakimś francuzkim, 
Albo HoUendrem, 
Albo Włochem i Sycylijczykiem— 
Zapytacie się co robił Cagliostro, odpowie- 
dzą wam ze wszystkich stron: 

— Rysował piórem obrazki dla Kardynałów, 
— Wylewał bronzowe figurki na SlradePel- 
legrini, 

— Woził swoją zonę na przeda£, 
— Był we Francy i, Niemczech, Rossy i, Tur- 
cyi, Anglii, w Grecyi i Bóg wie gdzie, i Bóg 
wie po co. 

—Odgadywał hieroglify piramid, 
—Leczył chorych i wskrzesał umarłych, 
— Robił iłoto i kamień filozoficzny, 
. — ^Kradł d jamenty od Anglików, 

— Pokazywał sztuki, od najmniejszych do 
największych — 

— Miał wielką sławę i umarł w Castel S. An- 
gelo. ^ 

— Zona go wydała, przyjaciele odstąpili, na- 
robił wiele szumu za £ycia i umarł cicho jak 
racd, która pękłszy w powietrzu, spada na zie- 
mię i rozsypuje się w proch— w nic — i zo- 
stawu je pamięć poty tylko, póki dru^ej nic 
puszczą. 
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Ale te wszystkie wiadomości, nie s% jesa^eze 
dostateczne, ^o poznania dokładnego czh)wie- 
ka, który razem z Hrabia Saint-Germ^^in, sta- 
rał się wko^cu tego szalonego ^Vlll wieku, 
przypomnieć dawne czasy Alberta, No3trada-t 
mu3A9 i innych pół czarnoksiężników; póło- 
s^ok^ców* 

Józef Balsamo urodził się podobno w Parmie, 
jR wychował W Rzymie, młodość jego wrząca 
i niespokojna, wodziJa go w różne strony, w ró- 
ine zatrudnienia, zaczął od robienia rysunków 
dla jakiegoś Kai'dynałą, ale powiadają, ze i 
>v tóm ju£ oszukiwał, napuszczając sztychy tu^ 
szem, aby uchodziły za roboty ręczne i dro- 
łej przedane być mogły,— To oskarżenie zda- 
je się być Hzycznie niepodo]()ne do prawdy, raa 
£e sztychu napuścić tuszem do niepoa^nąnia, 
niemożno, drugi raz kupujący amator, jakoa- 
mator poznać by się musiał natem, naczćm 
lada kto poznać się potrafi. 

Potom ożenił się Józef Balsamo, z Loren- 
za Feliciani, córką bronzownika mieszkające- 
go na Strada Pellegrini w Rzymie. Mógłbym 
nawet powiedzieć z historyczną pewnością, 
yr jakim kościele szlub brali, ale zdaje mi 
1»C> le się l^ażdy bez tej wiadomości obej* 
tSlzie. 

Odtąd zaczęły się wędrówki Cagliostra, po 
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całym świecie, w zupełnie niewiadomym ce- 
lu, professją jego była alchemja, czarnoksię- 
stwo, leczenie niewyleczonych i wszystko co 
$ię zdaje niepodobnem do zrobienia, on robić 
ofiarował sig^ Należał także jako głowa, do 
wielu tajemniczo-szalonych stowarzyszeń roz- 
sianych po Europie. 

Długoby było opisywać jego podróże; — co- 
raz sławniejszy i pewniejszy siebie Balsamo, 
przezwał się Hrabią Cagliostro i dobrał je- 
szcze wedle potrzeby pół tuzina innych na- 
zwisk na odmianę. 

A sława jego rosła, prawiono dziwy o jego 
tajemnicach magicznych i kabalistycznej umie- 
jętności, znaleźli się niedowiarkowie, nieprzy- 
jaciele, rozpoczęła się wojna piśmienna i tu 
Cagliostro ogłosił pochodzenie swoje wscho- 
dnie i wychowanie w Afryce i odkrycia na 
piramidach. 

W Anglii oskarżony o kradzież djamenlów, 
wspólnie z żona, uciekł do Paryża i ztąd się 
bronił, ale ówczesne pisma pprjodyczne fran- 
cuzkie wzięły stronę anglików i w jednem 
z nich pokazały się opisy scen obrzydliwie roz- 
pustnych i szkaradnych, które miały się dziać 
"W akademii Cagliostra, założonćj dla kobiet.—^ 
Szkoła ta była obrzydliwym urzeczywisczc- 
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nieiu, marzeń grubego eplkureizniu i zwierzę- 
cego stanu natury. 

Zyskiwał najwięcej na Alchemii — współ- 
czesne pamiętniki dowodzą, le był nawet 
wzięty od osób najwyższej arystokracyi fran- 
cuzkiej — w nagrodę niebrał złota tylko dro- 
gie kamienie. 

Powiadają ie potem Robespierre starszy 
miał z nim jakieś tajemnicze narady i Caglio- 
stro w czasie terroryzmu przebywał choć nie- 
długo w Paryżu. ^ 

Wyczerpnąwszy wszystkie sposoby zbogace- 
nia się i tracąc zawsze na wszelkiego rodza- 
ju rozpustę, to co zebrał dając lekcje robie- 
nia złota; nadto stawszy się znajomym , aby 
mógł kogo oszukać, Cagliostro wrócił nareście 
z odmiennem nazwiskiem do Rzymu, w któ- 
rym bał się prześladowania, i spodziewał się 
jeszcze zysków. Zona, którą woził zawsze z so- 
bą, i o którą nic a nic nie był zazdrosny, po- 
wróciła z nim tak£e. Wyjechała piękną i we- 
sołą , wróciła starą I zgryzioną , na tę sarnę 
Strada Pellegrini, 

U. 

Niewiem czy długiem mamieniem ludzi, czy 
szczególnym jakim wypadkiem, nie wiele prze- 
konawszy o prawdziwości swojego czarno-* 
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księstwa, Cagliostro ^a starość sam sobie u- 
wierzył. 

Oszukiwał kiedy chciał jeszcze pieniędzy, 
ale tajeinnie, w nocy, czynił doświadczenia 
sam dla siebie, czytał kabalistyczne demono- 
grafów księgi, wyciągał wnioski jakieś z ró- 
żnych fenomenów imaginacyi , i chciał przy 
końcu życia przynajmniey odkryć wielką ta- 
jemnicę którą oddawna udawał, że znalazł. 

Czasem sam śmiał się z siebie — ale kiedy 
noc nadeszła wlokąc za sobą dziwne marze- 
nia i domysły, puszczał się znowu W dawne 
doświadczenia i wracał do porzuconych ksią- 
żek. 

Udręczenie jego rosło w miarę czasu i co- 
raz żywszych nadziei, niemógł złapać tego wię- 
zła którym się nasz świat wiąże z światem 
tajemnym, światem dusz, światem metafizyki 
i magii. 

Znudzony, długo jeszcze próżno się szarpał, 
mieszał leki, wywoływał chaldejskie zaklęcia 
zapomniane oddawna, zbierał talizmany i wzy- 
wał wszystkich duchów, jakich znał imiona. 

Napróżno — wszystko napróżno — piM)śzfci 
i płyny wsiękały w ziemię, słowa leciały z wia- 
trem, zaklęcia szły bez odpowiedzi. A śmierć 
była coraz bliżej — ciało wycieńczone rosko- 
szami, chorobami, duszą i kłopotami, drżało ca- 
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łe, marszczyło się— oczy gasły^ włosy wy- 
padały, próchniały zęby i głos chrzypł w gar- 
dle. Trzeba się było spieszyć — nie tracił go- 
dziny— siedziafł i pracował, ale już nie nad 
złotem, które porzucił, nie nad eliksyrem ży- 
cia^ z którego śmiał się w oczy Hrabiemu S. 
Germain — • tylko nad czarnoksięskiem dusa 
wywoływaniem. 

W dzień krył się W laboratorium pustego 
domu nad Tybrem, wieczorem przyjmował kil- 
ku zaufanych przyjaciół i cudzoziemców łatwo- 
wiernych, w nocy chodził na smętarze, odko- 
pywał trupy, czatował na upiorów, zaklinał 
djabłów — i nikt nie przyszedł. 

Próżne usiłowania wysuszyły go do reszty, 
twarz jego świeciła kośćmi, a oczy maleńkie 
zapadły •— w takim to stanie rysowany Ca- 
fi;liostro 4yje po dziś dzień w rycinie Chodo- 
•wieckiego. 

Ktoby go widział z okropnem udręczeniem 
zawiedzionych nadziei na twarzy, w sercu i 
głowie , pomyślałby , ie go żywcem szarpali 
djabli, których tyle razy wzywał naprózno. 
Dłusi czas tak upłynął i niebyło komu nawet 
litować się nad nim, bo się nikomu nie zwie- 
rzał. 

W kilka miesięcy Cagliostro trochę czoło 
rozmarszczył i dłuzćj zaczął bawić z przyja- 
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ciółrni, 1 śmiać się nawet czasem, jeśli któren 
z nich co śmiesznego powiedział — widocznie 
był weselszy. Musiała na to być przyczyna, 
ale wszyscy na próżno łamali głowy, a nikt 
zapytać nie śmiał. Widziano ze niemiał pie- 
niędzy, ze był szukany po Rzymie przez sbi- 
rów, że zostawał coraz w gorszem niebezpie* 
czeństwie — cóż go tak rozweselać mogło?? 
Nikt niewiedział, nawet zona, która zaczęła 
powoli pokutować, modlić się i niemogąc ju£ 
grzeszyć, żałować za grzechy; co uczyniła we- 
dług najupowśzechnionego bardziej zwyczaju. 
Nikt niewiedział, że Cagliostro odkrył wiel- 
ką tajemnicę. 

m. 

I była na małej uliczce najbliższej Colisenm, 
kawiarnia, a raczej karczemka i garkuchnia, 
gdzie dawali tłusto sławne maccaroni z oli- 
wą i doskonałe przepiórki i wino gęste i czar- 
ne, a mocne jak spirytus. Nadedrzwiami wi- 
siała tablica wyobrażająca S. Antoniego, któ- 
remu szatan kusiciel przynosi talerz maccaro- 
ni pływających w tłustości i było napisano na- 
zwisko świętego i czułe wezwanie do prze- 
chodzących z dwoma pomyłkami w dwóch 
słowach, co dowodziło, iż artysta więcej był 
aajęty S. Antonim, niż jego nazwiskiem i in- 

3 
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teressem gospodarza. — Uczęszczali do tego 
domku najwięcej ciekawi podróżni oglądający 
Coliseum z takim zapałem, ie zapomniawszy 
o jedzeniu, musieli się kontentować, tą naj-< 
bliższą garkuchnią. 

Znajome są z nieporządku i nieochędóstwa 
wszystkie trakt jery rzymskie, cudzoziemcy czę- 
sto wyrzekają się jedzenia, widząc przygoto- 
wania do niego, i nawet w czasie najwięk- 
szych ścisków, jak bywa na Conclave, gospo- 
darze nie starają się ulepszyć swoich zakła- 
dów, ani ich usługi, ani wewnętrznego po- 
rządku. 

Takie są najpiórwsze, cói mówić o ostatnich 
domach tego rodzaju ? Garkuchnia pod Coli- 
seum nieustępowała w niczem najbrudniej- 
szym, a miała jeszcze do siebie , ie była ma- 
leńka i całą usługę w nić j odbywał jednooki 
Transteyeranin Beppo i czterdziestoletnia Mar- 
garetta, niegdyś cudo piękności, wzór wszy- 
stkich malarzów, lecz wycieńczona chorobą, 
£ółta, zmarszczona i złą jak całe piekło. 

Wieczorem w oddalonym tym i zapomnia- 
nym domku zbierali się jacyś ludzie ubrani 
czarno, najwięcćj starzy, a między niemi za- 
wsze był Cagliostro. Chód ićh, miny i mowa 
wszystko l>yło tajemnicze, dziwne, jedli ma- 
ło, pili duio, a najwięcej rosprawiali, Gospo- 
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darz chociaż miał skrupuły i podejrzenia, bo 
się coraz w większej liczbie zbierali , nic im 
jednak nie mówił, bo płacili dobrze. 

Jednego wieczora wszyscy goście byli w bar- 
dzo wesołym humorze, chodzili żywo i śmieli 
się, zacierali ręce i jeden z nich Maestro Śpi- 
rido podskakiwał nawet z radości, ale gospo- 
darz chociaż słuchał ciekawie podedrzwiami, 
nic się nie dowiedział, prócz tego, ie skaczą- 
cy Maestro Spirido miał trzewiki z twardej 
skóry, bo tak niemi stukał po podłodze, ie nic 
więcej słychać niebyło. Poszedł więc sobie 
i zasnął spokojnie , a w chwilę Maestro ska- 
kać przestał i usiadł z innemi do rozmowy* 

Rozmowa ta była wcale zajmująca. 

Zaczynał ją Niemiec, który akcentem nie- 
miecko-genueńskim, patrząc w niebo i wzdy- 
chając tak inówiŁ 

— Signori! czytaliście Leibnitza? 

— Czytałem, zawołał Maestro Spirido, jest 
to filozof matematyk, który nam się na nic nie- 
zdał. 

— A jego monady? rzekł Niemiec — czyż nie 
są pierwszym wschodem do długiej drabi- 
ny? 

—Ten piórwszy szczebel nie ma drugiego, 
odpowiedział Spirido skacząc, nasz Cagliostro 
lepiej zna dusze i prowadzi je, nie, nie rozu- 
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Biowaniem do głoAvy, ale zaklęciem przed o- 
czy ciała. 

— Głupstwo! odpowiedział Niemiec — jak- 
ie mo£na oczyma ciała widzieć duszę niema- 
terjalną — Myśl jest tej samej natury co du- 
sza- weż ie ją Panie Spirido w garść i po- 
ka£ mi ją materjalnie, kiedyś tak mądry. 

Maestro Spirido najeiył się cały i stanął. 

— Niewierzysz, zapytał Niemca — więc je- 
steś profanem nie adeptem? Wiara jest pierw- 
szym warunkiem zobaczenia cudu! 

— Będf wierzył jak zobaczę, odpowiedział 
Niemiec. 

— Na kiedy twój wielki dowód Cagliostro? 
na kiędy twój tryumf. 

■ — Na jutro, odpowiedział Cagliostro , z o- 
Czyma spuszczonemi w ziemię zamyślony. 

— Czy będzie kto pirócz nas? 

— Dwie kobióty — moja Łona i jej wycho- 
wanica, odpowiedział Cagliostro. 

— I powtórz jeszcze, kogo wezwiesz na two- 
ją nieśmiertelną wieczerzę. 

— Najlepszych biesiadników — najsławniej- 
szych, odpowiedział Cagliostro dumnie i po- 
mistrzowsku, podnosząc się z krzesła. 

— Pierwszy, — Aleksander Wielki, któ^-y jak 
wiecie ogromnym pijał puharem — druga ro- 
skoszna, miła, nieporównana Królowa Kleo- 
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patra, której całe życie było dłagą biesiadą 
miłosną. Trzeci — Cezar Borgio, co tak dłu- 
gu po swojem niesmacznem winie chorował, 
czwarta siostra jego Lukrecja, żona tylu ksią- 
żąt, kochanka tylu kochanków — potem sła- 
wna Bartłomiejową ucztą Katarzyna Medicis, 
potem śpiewak domu — Wielki Neron — po- 
tem. . • . Cagliostro' zatrzymał się i zapytał. 

— Kogo chcecie więcej? 

— Katona z Utyki — zawołał Niemiec. 

— Nie zapomnij Sardanapala — dodał inny. 

— I Królowej Semiramidy. 

— Fausta — ! krzyknął Niemiec. 

— Don Juana! zawołał hiszpan — a jeśli mo- 
żna Kolumba! 

— Zapomnieliście najważniejszego — Rabe- 
lais. 

— Kto to był? zapytał Cagliostro. 

— Nauczyciel wesołości, mistrz dobrego hu- 
moru, najpoczciwszy człowiek swojego czasu, 
będzie nam służył za tłumacza, jeśli nie poza- 
pomniał wszystkich języków, które umiał za 
życia. 

— Proszę o Ludwika XI odezwał się głos 
z kąta. 

— Ja o Cromwella. 

— A ja o wesołego Benwenuto Cellini? 

— Raphaela Urbino! krzyknęły dwa głosy. 
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— Dość, dość! przerwał Cagliostro,bcdę wie- 
dział kogo wezwać, i nie zapomnę Wielkiego 
Alberta! 

— Koniecznie — krzyknęli wszyscy! 

Potem ucichli — bo ktoś zapukał do drzwi. 
Spojrzeli po sobie — Wszedł mężczyzna si- 
wy, ale dość rumiany i żywy, skłonił się wszy- 
stkim bardzo grzecznie i ściskając za rękę Ca- 
gliostra zawołał. 

— Ach przecież się spotykamy! leciałem jak 
szalony z Paryża na zapowiedziane cuda — 
wszystkie margrabinie desperują się po mnie, 
a ty moześ na mnie nie czekał. 

— O Hrabio ! odpowiedział Cagliostro, bez 
ciebie bym nie zaczynał— będziesz sędzią ju- 
trzejszym, ty coś zył kilkaset lat, znałeś pe- 
wnie wiele z tych osób, z któremi będziem 
mieli honor wieczerzać jutro — osądzisz czy 
się odmienili po śmierci. 

— Wszak to Hrabia Saint Germain? — zapy- 
tał jeden z przytomnych. 

— Tak jest, — odpowiedział drugi. 

— Ale słyszałem ze umarł? 

— Kto? ja? krzyknął Hrabia, który to usły- 
szał, ja? ja? jabym miał umrzeć? to jest nie- 
darowana impertynencja! Jabym miał umrzeć? 

— Z przypadku, poprawił się zaczerwienio- 
ny niedowiarek. 
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— Dla mnie nie ma przypadku! zawołał Hra- 
bia kilkaset lat żyjąc umrzeć] ot tobym się wy- 
kierował! i kiedyż? w najspokojniejszym z wie- 
ków, najprzyjaźniejszym dla wielkich ludzi! 
Proszę żebyś pan wiedział, że ja nie umie- 
ram, — dodał surowo. ^ 

Nastąpiło milczenie i goście powoli rozcho- 
dzić się zaczęli. 

— Na jutro, o północy, do Kolizeum!! 

— Jutro do Kolizeum. 

— ^Jutro. 

I domek wkrótce był pusty. 

IV. 

Ze skrzyneczką pod pachą, zmarszczonem 
czołem, Cagliostro szedł nazajutrz o godzinie 
jedenastej do Kolizeum. 

Obok niego milczący spieszył Hrabia, tak- 
że ze szkatułką ukrytą pod płaszczem. 

Za nimi szły dwie kobiety — jedna z nich 
niosła zawiniątko, druga długą laskę. 

Noc była chmurna przeciw swojemu zwy- 
czajowi, obłoki białe, siwe, granatowe, pędzi- 
ły się po niebie, księżyc zachodził już. — Zda- 
leka błyszczał Tybr i kopuła Watykanu i A- 
nioł na wierzchołku Kastelu — oni szli w mil- 
czeniu. 

Przyszli nareście do jednego z wejść Ko- 
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lizenm, które trzeba wiedzieć, ie jest przemie- 
nione w znacznej części na kaplice — warty 
stoją u wejścia. 

Cagliostro spotkał o kilka kroków czarną 
jakąś figurę. 

— Czy gotowo wszystko? 

— Gotowo — odpowiedziała. 

— Stół i potrzeby do uczty? 

— Gotowe. 

—Łóżka? 

—Gotowe. 

— Kwiaty i wina? 

—Są. 

— To dobrze — rzekł Cagliostro i wchodził. 

Potem odwrócił się i zapytał. 

— Warty czy śpią? 

— Jak zabite, moiem na to rachować do jutra. 

I weszli w ten gmach bez końca , podobny 
do pałacu Baltazara na jednym nowym angiel- 
.skim obrazie. Na ścianach i w otworach okien 
błyszczały światła , gradusy ostawione były 
światłami, stół ogromny połyskiwał od nich, 
cały ubrany w kwiaty, szklanne i śróbrne na- 
czynia. 

Tu i ówdzie czarne figurki przechodziły się 
w milczeniu, tak małe w proporcji gmachu, 
jak muszka na ścianie domu. 

Z góry wiatr dął i pochylał płomieniem 
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świateł, milczenie było uroczyste, wielkie, 
tajemnicze, i oczekiwanie stało odmalowane 
wszędzie. 

Cagliostro wszedł i światła zabłysły po- 
dwójnie i błyszczące naczynia odbiły mocniej 
światło i cichość stata sig większą dwa razy, 
oczekiwanie dwa razy wyraźniejsze — i sukna 
pąsowe, któremi obwieszone było wnętrze 
Kolizeum, pochyliły się i zadrgały. Sowy i 
nietoperze szumiąc wyleciały ze wszystkich 
gmachu zakątów: — przytomni uczuli dreszcz 
przechodzący pocicie i włosy powstające na 
głowie. 

Wszystkie figurki czarne zbiegły się do Ca- 
gli ostra, ale nikt nie przerwał milczenia* 

Tymczasem dwie przybyłe kobiety rozesła- 
ły czarne sukno na ziemi i Cagliostro zrzuci- 
wszy płaszcz ukazał się w ubiorze białym ze 
zł<xtem, wziął laskę i stanął. 

Wykreślił na suknie koło, kredą białą i 
drugie kredą czerwoną i trzecie niebieską i 
czwarte, piąte, szóste az do siedmiu. Potem 
przez te koła poprowadził linję i drugą pro- 
stopadłą do niej i jeszcze kilka póki koło nie 
zostało podzielone promieniami dwunastą. A 
nad ka£dym promieniem napisał liczbę arab- 
ską a raczej indyjską, bo ją Arabowie od In- 
djan przejęli. 

4 
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Nad kołem powiesił lampę i w środek koła 
wbił skazówkę jak w kompasie. 

Chwilę czekali — ; cień pokazał godzinę issŁą, 
wszyscy spojrzeli po sobie, potćm na mistrza, 
i czekali. 

Z szkatidlki , którą przyniósł, wyj%ł Caglio- 
stro proszek jakiś i sypał go dmuchając na pło- 
mień lampy — potem zawołał — „Aleksandrze 
Macedoński!<< — i wlepił oczy w łó£ko stoją- 
ce na pierwszćm miejscu przed stołem. 

Wielki męszczyzna w szyszaku i sukni pąso- 
w^ej le£ał na łóiku i tarł ręką po czole-^ wszy- 
scy go zobaczyli razem i kilka osób krzyknęło^ 
Cagliostro i Hrabia St.-Germain powitali go. 

Ale on był zmarszczo^iy. 

—Po co tu jestem? zawołał po grecku. 

—Królu, chcieliśmy cię widzieć—- odpowie- 
dział czarnoksięinik pokornie -r- prosimy cię 
na ucztę. 

— Głupiec jesteś z twoją ucztą -^^ zawołał 
Aleksander, — umarłem jak wiesz z pijaństwa, 
czy chcesz mnie drugi raz zamęczyć? czy my- 
ślisz mnie pokazywać za pieniądze, jak za mo- 
ich czasów smoka skórzanego pokazywali o- 
szukańcy? Zgniotę cię — 

I porywał się z łó£ka. 

— Mam doskonałe wino, — zawołał Cąglio- 
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stro, — i kilku poetów i piękną Frynę i dwa 
wieńce laurowe. 

Aleksander Macedoński zamilkł. Cagliostro 
wrócił do sukna i szkatułkL 

Cagliostro wziął pierścień z wyciętą na ka- 
mieniu piękną twarzą kobiecą i rzucił go w o- 
£ień i zawołał: ,,Królowa Kleopatra!^^ 

I w tej chwili usłyszeli wszyscy szelest od 
jednego wejścia i pokazała się. kobieta, maleń- 
ka, dosyć otyła, nie bardzo biała, z odkrytą 
piersią i rozpuszczonćmi włosami, na ustach 
miała siny uśmiech, na piersi ranę, na głowie 
kwiaty, w ręku groiio w^inne. 

— Ach! — zawołała. 

Król Macedoński spojrzał i z pogardą od- 
wrócił oczy. Ona obejrzała się i machinalnie 
usiadła, przechylając się na jednćm z łó£ek o 
dwa miejsca od Aleksandra. Obojętna, nawet 
nie zapytała po co przyszła mimowoli. 

A czarnoksię£nik nie tracił czasu, i rzucił 
rękawicę złotem szytą na ogień i jschrzypłym 
głosem nieodwracając się, wymówił: 

— Cezar Borgia.' 

Blady i wysoki męszczyzna usiadł nagle przy 
Kleopatrze, nalał wina i pić zaczął; strój je- 
go był bogaty, mina znudzona. Obrócił aię i 
spojrzał po gmachu, po otaczających go oso- 
bach, zmarszczył się na widok Macedończyka, 
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bezwstydnie zajr:Łał w oczy Kleopatrze, skrzy- 
V wił usta i zamilkł. 

A mistrz wziął czarną zasłonę kobiecą ob- 
szytą perłami i rzucił w ogień wołając: 

— Lukrecja Borgia. 

Cezar obejrzał się zdziwiony. Wśród Koli- 
zeum szła kobieta wysoka, blada, czarnooka, 
usta jej były dumne, głowa podniesiona, krok 
śmiały; spojrzała na brata i zawołała: „Co to 

— Nie wiem — odjmwiedział Borgia, — je- 
steśmy w K-olizeum, i jak uważam w towa- 
rzystwie kuglarzy i aktorów. 

Lukrecja nie siadła, ale z rozognioną twa- 
rzą przechodziła się w koło stołu. Stanęła 
przy Aleksandrze, zmierzyła go od stóp do gło- 
wy i zapytała tonem rozkazującym. 

-^Kto jesteś? * 

— Pan świata! — odpowiedział syn Filipa — 
Aleksander Wielki. A ty kobieto? 

.Lukrecja odwróciła się i poszła. 

A mistrz wziął w ręce parę trzewików z la- 
my złotej na korkach i rzucił je w ogień iza- 
wołd!: 

—Katarzyna Med i cis! 

I pokazsda się strojna, wysoka, stara kobie- 
ta, z wielkim yrachlarzem w ręku, twarz jej 
była pełna wyrazu, oczy pełne ognia i pano- 
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waaie zdawało się nad nią unosić. Weszł^t 
stanęła i zamydliła się. Nikt jej nię Mritał* 

A mistrz wziął w ręce miecz błyszczący i 
poło&ył go na ognia i zawołał: 

— Śemiramis! 

Wszyscy się obejrzeli i zobaczyli w długiej 
białej sukni kobietę zupełnie do Katarzyny 
Medicis podobną, młodszą tylko od niej. Ce- 
zar Borgia przemówił coś do niej i podobuo 
prosił ją siedzieć (nie wiem jakim językiem) 
bo Śemiramis usiadła. 

A mistrz wziął w ręce rozwiązaną przepa- 
skę kobiecą i złamany kwiatek korony i za- 
wołał: 

— Messalina! 

Pokazała się kobietai średniego wzrostu, 
w poszarpanych sukniach, twarzy pięknej, ale 
pomieszanej i zbłoconej; pokaleczona cała i 
skrwawiona. Smutna i drżąca usiadła nagra- 
dusie i płakać zaczęła, zdawało jej się, £e przy^ 
szła znowu straszna chwila śitaierci, której d- 
na sama sobie zadać lękała się. 

A mistrz wziął miecz obosieczny i księgę i 
rzucił je w ogień wołając; ^,Katon zUtyki.** 

Łysy, wysoki, w jednćj tylko wełniiinć} 
białej sukni z czerwonym u dołu paskiem, 
pokazał się męszczyzna, pierś jego była roz- 
darta i skrwawiona, a oczy podniesione do 
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nieba, a z ust jego zdawał się wychodzić cza- 
rodziejski ów wyraz „nieśmiertelność!!" 

Zgadnijcie kto temu bohaterowi samobójcy, 
najpihiiej się przyglądał? — Messalina! — ona 
chciała pojąć zkąd wziął siłę zadania sobie 
imierci, której ona w pół umarła dokończyć 
wahała się jeszcze. 

Lecz jej uwaga przerwana została nagłym 
dreszczem i bojaźnią, gdy mistrz rzucając na 
ogień lutnię i węgiel roziarzony, ogromnym 
głosem wezwał: 

— Neron! 

Wpadł z trzaskiem, jak gdyby jeszcze po- 
woził czterokonny wóz wśród cyrku, usta miał 
otwarte, jak do śpiewu, a oczy wpadłe i blade 
od razu rzucił na Messalinę, potem okręcił się 
i zaśpiewał i machnął ręką jak gdyby ścinał 
głowę! 

Ale jui wszyscy nowego czekali przybyl- 
ca, bo mistrz rzucił puhar i dwa kwiaty w o- 
gięń i zawołał: 

— Sardanapal! 

Straszydło jakieś pokazało się u wuijśćia. 
Suknie jego płonęły na nim, ciało płonęło, wło- 
sy miał opalone i wieniec z rói suchych i cza- 
rę pn^-tą do czerwoności rospaloną, w ręku, 
a oczyma szukał pewnie nałożnic swoich,^ bie- 
dny bohater roskoszy. 
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— Potem Cagliostro spiesząc sif coraz bar^- 
dziej i niepodnosząc prawie oczu, rzucił du- 
ży zwój papierów ha ogień i przyklękając krzy- 
kii^ł. 

—Wielki Pausćio! • 

Ale Faust który się spuścił z góry ^w tym 
momencie nie był wielki, owszem mały, bru- 
dny, czarno ubrany, łysy, z tw^arzą okr/jgłą, 
z wielkiemi zapracowanemi rękoma, wszedł u- 
śmiechnął się , spojrzał i z pogardłj odwró- 
cił. 

Ledwie się fiokazsd: , mistrz rzucił znowu 
w płomienie książkę i duży kielich szklanny 
pełen wina. 

—Doktor Rabelais! zawołał. 

Wielki i długi śmiech odpowiedział na za- 
pytanie, pokaS&ał się czerwony i tłusty, z we- 
sołą twarzą, w todze i birecie sławny Re- 
belais. 

Wszedłszy podniósł biret grzecznie i do- 
padłszy najbliższo) czary i wina, wdzięcząc się 
do Kleopatry, wzniósł zdrowie. 

— Niech żyją, umarli!! 

Przez wzajemną dla siebie grzecznoś(5. wszy- 
scy goście wypili zdrowie swoje, a mistrz dłu- 
6ł J^PPJC rzucając w ogień krzyknął. 

— DonKwichot zManszy. 

Na sławnym swoim nieodstępnym koniu, 
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wjechał ryo^rz blady, wzdychając I witafjąc 
przytomne damy. 

— Pariy i panowie, zawołał, oft> znowu na 
świat przybywam walczyć za niewinność, za 
za cnoię, przeciw zbrodniom i uciskom, lecz 
uwaicie jaka jest boleść nioja, przybywam sam, 
be'A lubej mojćj i wiernego giermka. Bez nich 
cófc poczną, będę się błąkał dwa razy smu- 
tniejszy, nieszczęśliwszy dwa razy i ręka mo- 
ja będzie bezsilna i pierś tylko westchnienia 
rodzić będzie i oczy moje tylko łzy wylewać! 
O! oddajcie mi Sanszo Pansę i Dulcyneę Kró* 
Iowę Tobozo y wszak ona jest moją świętym 
węzłem miłości, a giermek przestał być Kró- 
lem na wyspie Baratarja! Oddajcie mi ich! 

— -Cicho zawołał Rabelais, zsiądź z konia i 
idź usiądź przy Aleksandrze Wielkim« będzie- 
cie dobraną parą na wieki wieków. 

Don Kwichot poleciał co prędzej powitać 
bohatera, który go zmarszczony odpychał, py- 
tając: 

— Z kąd tego war jata puścili? 

A mistrz lał tym czasem w ogień merkur- 
jnsz i rzucał roztłnczone jaje i wołał: 

— Krzysztof Kolumb! 

Powa£na fignra w skórzanym kaftanie, % 
-krezą, w kapeluszu z piórami, z łańcuchem zło- 
tym na szyi, pokazała się, a Rabelais który się 
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podjął mówić i pić za wszystkich, odwrócił 
się z zachmurzonem czołem. 

-—Precz z tym wielkim człowiekiem, któ- 
ry z piekła wyszedł, żeby odkryciem drugió) 
połowy ziemi, dać nam złoto którego i tak by- 
ło za wiele i chorobę nową, która za sto da- 
wnych stanęła. Precz, precz!! 

Kolumb z pokorą i wytrwałością odsunął 
się niezmarszczony i* poszedł do Katona. 

Papierowa korona paliła się na ogniu i Ca- 
gliostro wołał: 

—Ludwik XI* 

Drżący, blady, przestraszony, pokazał >się i 
stanął i chciał wracać. Krew! krew! zawo- 
łał i zakrył sobie oczy,*- wszyscy się odwró- 
cili od niego, a on obejrzał się lisim wzrokiem 
szukając w koło Oliwiera Djabła i Pustelnika 
Tristana* 

Za nim stanął Neron, przed nim sławna Ka- 
tarzyna Medicis. 

Ale )uż mistrz odstępując się od ognia, rzn-« 
cił w niego garść prochu. Nastąpił wystrzał 
na który wiele osób przytomnych krzyknęło 
i padło, a głos mistrza wołał: 

— Barthold Schwarz! 

Wiele oczu zwróciło się, ale nikt nie przy- 
bywał. 

6 
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— Nie przyjdzie, zawołał Hrabia Saint Ger- 
niain. 

— Czemu? krzyknął Cagliostro, có£ za figu- 
ra ten mnich niemiec , żeby mi miał odmó- 
wić zaproszenia. 

— Nieumarł, odpowiedział Hrabia. 

— Barthold Schwarz! nieumarł! 

— Dla tego że nieżył, odpowiedział Fran- 
cuz i dla tej samej przyczyny nie przyjdzie. 

Trochę zmarszczony Cagliostro do nowego 
zabierał się zaklęcia, ale już prawie niewie- 
dział kogo wezwać więcej, ktoś mu podsze- 
pnął Homera. Wziął natychmiast pierwszą 
księgę lUiady i spalił i zawołał-^- Homer. 

Zamiast jednego weszło na zawołanie Ulia- 
dy kilkunastu starców obdartych, ślepych po 
większej Części, yyyżółkłych i chudych. Szli 
i każdy z nich śpiewał swoją Rapsodję. Wszy- 
scy odstąpili się daleko, niechcąc aby się któ« 
ry z nich obtarł łachmanami o piękne ich su- 
knie, nawet Aleksander Wielki, udawał, że 
ich niewidzi. Oni szli i śpiewając wyciągali rę- 
ce po jałmużnę. 

Cagliostro przykląkł i wznosząc laskę w gó- 
rę, a rzucając astrolab, tygielek i proszek ja- 
kiś na ogień, zawołał: ^bertus magnusl 

Potem powstał i ciekawie spojrzał na o- 
koło. 
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Łoskot dał się słyszeć, pokazała się w górze 
postać ognista , a przy niej nietoperz , sowa, 
wąi, trupia czaszka i cyrkiel, potem zmiesza- 
ło się to wszystko razem i z tego wszystkie- 
go wyszło — nJc. 

Wsyscy byli zdumieni cudem i przyznali, 
że wielkie nic było samym Albertem. 

Poczem zasiedli do biesiady. 



Nikt sobie wyobrazić niepotrafi zamiesza- 
nia, jakie na tej uczcie panowało, reprezen- 
tanci tylu wieków i tylu rzeczy, rozmawiali 
tłumnie wszystkiemi prawie językami świata. 
Ale co było cudownie jszego ni£ przy wie£y 
Babel , to, £e się wszyscy rozumieli. Mógłby 
kto myśleć, że jedną rażą marzony przez Lei- 
bnitza i ojca Kirchera język powszechny, na- 
gle się z tego chaosu urodził. 

Wkrótce nawet osoby, które z początku mil- 
czały przez charakteryzującą ich dumę , ze- 
szły z piedestału wielkości swojej i zniwe- 
lowane śmiercią rozmawiały z sobą. 

Ale i tu jak w każdym na świecie towa- 
rzystwie, niektóre osoby przeczuły jednostaj- 
ność swoich charakterów, poznały się jednćm 
wejrzeniem i połączyły w osobne gf ona. 

Za łóżkiem AleksandraWielkiego stanął Don 
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Kwichot i z całą powagą dla siebie i dla bo- 
hatera na jaką się mógł zdobyć, opędzał mu- 
cby latające mu koło nosa, na co bohater nie 
uważał. 

Niedaleko od niego zeszły się Katarzyna Me- 
dicis, Semiramis, Lukrecja Borgia — dalej roz- 
mawiały Messalina z Kleopatrą — dalej Neron, 
Ludwik XI i z tyłu ich Sardanapal rozpra- 
wiali. 

Faust musiał siąść przy doktorze Rabelais, 
za którym z tyłu milczący stali Homerowie. 

Zostali sami Katon i Kolumb, ale si^ wkrót- 
ce połączyli, a Cezar Borgia wlazł między Ne- 
lsona i Sardanapala. 

Cagliostro tryumfujący i jego adepci przy- 
glądali się temu widokowi osobliwemu, słu- 
chali rozmowy , badali wejrzenia , niemogąc 
pozbyć się strachu, jaki ich opanował na wi-* 
dok cudu. 

Wina płynęły nieprzerwaną strugą z flasz 
do kielichów, z kielichów do ust, a potrawy 
znikały równie prędko , i nie dziw •, można 
być głodnym nic nie jedząc tak (Jługo, naprzy- 
kład jak Aleksander W. od swojej śmierci. 

Najzabawniejsze było zdumienie dawnych 
nad wynalazkami dzisiejszemi i nowszych u^ 
marłych przekonywających się z ust staroży- 
tnych bohaterów, jak dziś starożytność w księ- 
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gach defigurująi Ka£dy pytał o famillją, o kra) 
swój, i ka£dy prawie dowiedział się, £e fa- 
milij niemiał, a kraj zlał się w massę z inne- 
mi, Homerowie o nic niepytali, kontenci, ie 
im Rabelais dał jeść i pić, ale się niezmi^r- 
nie zdziwili, kiedy im opowiedział historją ich 
lUiady, ich sławy i ich zjednoczenia w jedn^ 
osobę. Natychmiast jeden z nich najsilniejszy 
podniósł głos mieniąc się jedynym Homerem, 
a ich oszustami nazywając. Z tąd' kłótnia i bi- 
twa, którą ledwie Don Kwichot uśmierzył. 

Niepodobna opisać wiele prócz tego nagada- 
no na tej sławnej wieczerzy , bo ka£dy spie- 
szył się, żeby jak najwięcej powiedzieć i usły- 
szeć. 

Wszyscy prawie pokłócili się o wielkość 
swoją na końcu. 

Miało się na brzask, kiedy mistrz poiegtiaw- 
szy dostojnych gości i podziękowawszy im za 
łaskawe przy^byciey oznajmił £e czas, aby wró- 
cili z kąd przyszli. 

Na te słowa wrzask powstał okropny, groź- 
by, przekleństwa, proźby, rzucili się nawet nie- 
którzy do kamieni na mistrza, ale on poszedł 
do lampy, wymówił dwa słowa, wywrócił ją— 
i^wszystko znikło. 

I światła i stół i czasze i łó^^ka i biesiadnicy^ 

Zostali tylko adepci, a w chwilę Cagliostro 
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tt^ziąwszy swoje zawiniątko, laskę i pudełkay 
Kazem z przybyłem! kobićtami i Hrabią Saint- 
Germain wyniósł się z Kolizenm trynmfający. 

VL 

W kilka dni, jeden z adeptów Cagliostra, 
Maestro Spirido, skutkiem wraienia, jakie na 
nim sławna uczyniła wieczerza^ dostał gorą- 
czki i przed wezwanym doktorem nie przy- 
tomny całą wygadał tajemnicę. I tego£ same- 
go dnia Cagliostro ze swego Laboratorium nad 
Tjbrem porwany został. 

Publikowano potem jego process, w którym 
i o tój wieczerzy niezapomniaho. Skazany na 
wieczne więzienie, umarł w Castel S. Angelo. 
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5. 
NASZA GAWĘDKA O SZAREJ GODZINIE. 



Śmierć goni — wieczność czeka. 
Napis na drzwiach winiarni. 

Kiedym był wmieście i kiedy się zdarzyło 
zejść ^N kilku wieczorem, nie było nic rosko- 
szniejszego od naszej trzpiotowato-filozoficznój 
rozmowy. Często nie obejrzeliśmy się, jeśli 
kompan ja była dobrana, jak wśród gawędki 
uleciał czas od szarćj godziny do północy. Lu- 
dzie, którzy uwalali £e rozmowa nadto dla 
nich nisko lub wysoko idzie, wychodzili mil- 
czący na bilard, do kawiarek, modystek, na 
tańcujące wieczory, na wieczory grające i t. d.; 
my zostawaliśmy, po niemiecku, z fajkami, ro- 
zebrani, bez chustek, bez przymusu, bez pró- 
bnych, etykietalnych dla siebie względów; zo- 
stawaliśmy improwizować komedje, śmiać się 
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% lud^i i 5Ł siebie^ bzdurzyd jTfraszkach, gaw§-»i 
dzić o wielkich rzeczach ińepojętych. 

Przyznać potrzeba, ze inarzenia Hoffmana 
w sławnej jego kawiarni, przy fajce, przy wa*» 
zie ponczu, nie były pewno słodsze wielkie- 
mu marzycielowi niemieckiemu, jak nam te 
wieczory, przy fajce takie, przy fortepjanie^k 
przy porterze czasem i przy tem świetle, czefr*; 
w^oneip piecyka, które powinien byc jedynem 
światłem każdego fantastycznego obrazu, 

O słodkie godziny zapamnienia całego świa- 
ta! Có& mnie wówczas, obchodziły śmiechy, 
które ktoś sobie robił ze mnie daleko, kryty-* 
ka płowa najętego dziennikarza, plotki głupie 
próżniaków, i drwiące spojrzenia ńajenlnikkSw 
księgarskich — co mnie obchodziły wszystkie: 
świata sprawy^ kiedym uniesiony w inny kraj,, 
daleko, marzył, mówił, myślał tak, jak gdyby: 
nie było Avczoraj ani jutra, ani ludzi, ani świata«. 

Na stole miałam książkę; w ręku miałem je- 
dyną i nieodstępna przyjaciółkę— fajkę, w oko- 
ło byli ludzie, ludzie którzy chpćby potem po-* 
szli szydzić ze mnie, w tej chwili rozumieli; 
mnie i myśleli naw^półkę ze tóttą. Na cóz 
mi była reszta? 

Nic nióma podobn/ego wdzięku do przyja- 
cielskiej, poufałej rozmowy serc i dusz; wów-. 
czas ludzie nikną, względy potworzoij^ę. dla . 
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głupców przez głupców, ustają; wszystko się - 
ściera, łączy, zlewa, i myśli związane w je^ \ 
den wieniec ulatują wysoko, wyżej iu£by sa- 
me pójść ^ogły. 

G młody wieku, to są twoje najdroisze 
roskosze, to zaponinienie i zaparcie się siebie i 
jutra , to spoufalenie i zlewanie się, którego 
ni^o wierzą jacy starcy znać nie mogą, bo się 
boją wszystkiego, bo wszystko ich zdradziło, 
bo^ przeżyli złudzenia swoje. 

Pamiętam jedną wieczorną rozmowę, bo 
takie rozmowy nigdy się nie zapominają. Za- 
częliśmy od nagrobku Szekspira, potom mó- 
wiliśmy o Księdzu Bace, potem o ostatnim 
lępndakcie. 

— Znałem tę pannę, — odezwał się jeden;— 
była bardzo ładna, świe£a, wesoła, rumiana; 
widzi^em ją przed kilku dniami , obiecałem^ 
jej przynieść bukiet rezedy z naszego ogrodu. 
Dziś idę z bukietem, spotykam kondukt, a na 
wozie widzę odkrytą trumnę, poznaję ją, rzu- 
I cam bukiet rezedy, i czy uwierzycie, o małom 
liie zapłakał. Rezeda dłu£ej kwitła od niej. 

— Rzecz bardzo naturalna,— przerwał dru- 
gi, — bo rezeda później od niój kwitnąć zaczęła. 

—Porównanie — rzekł trzeci — jak jedno 
tak drugie niestosowne; rezeda £yje w pro- 
porcję tyle ile człowiek; dzień rezedy jestro- 
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kiera człowieka; człowiek kocha, rezeda kwi- 
tnie, a potem oboje umierają. Na nieszczęście 
twoja panna nie kwitnąc umarła, ale te£ o- 
grodnik wiele poobcinał nierozkwitłych ga- 
^zek. 

— Nadto gruntownie brać cbeesz ka£de po- 
równanie,— rzekł pierwszy; — nic jednak nie 
mam przeciw niemu, ale nie wiem dla czego 
' mi smutno , kiedy widzę rzecz jaką przeży- 
wającą człowieka. 

— Có£ chcesz, ludzie żyją, czują, a życie i 
czucie niszczy; rzeczy i rośliny są tylko i we- 
getują, i dla tego dłużej trwają. Tak samo jak 
widzisz zeschły kwiatek długo leżący w sztam- 
buchu, mógłbyś długo widzieć człowieka w 
grobie. Ale na końcu prawo zniszczenia speł- 
nić si^ musi; trzeba się usunąć z drogi, żeby 
zostawić miejsce drugiej rezedzie i drugim lu- 
dziom. Z resztą kto czuje i wierzy w nie- 
śmiertelność, kto widzi, że człowiek dla ni- 
czego i bez powodu stworzonym być nie mógł, 
temu myśl śmierci nie jest straszną. Czy on tę 
nieśmiertelność będzie widział jak Pitagort 
czy jak Plato, czy jakLeibnitz; czy będzie t. 
ważał duszę za wędrownicę, czy ją rozbiera 
na plastyczną, na zwierzęcą, na boską i t. < 
i t. d. -r- to wszystko jedno ; dość, że będzi* 
widział jakąkolwiek nieśmiertelności 
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— W interesie człowieka, — przerwałem; — 
jest wierzyć w inne życie; nie chciałbym u- 
mierać z męczarnią zupełnego zniszczenia i u- 
wa£cie, ie jeden wielki człowiek potwierdził 
czynem myśl moją., Kato Utyceński dwa razy 
czytał djalog Platona, nim się zabił. 

— O! z ta myślą nieśmiertelności jakże ros- 
kosznie umierać, — rzekł inny; — co za wiel- 
ka i piękna chwila, w której się człowieko- 
wi jedyna tajemnica świata odkrywa, w któ- 
rej wchodzi do tego kraju marzeń swoich i 
widzi to co tylko przeczuwał. Być może, ii 
jego wyobrażenia ziemskie inaczej się tam zre- 
alizują , lecz^ jakkolwiek bądź , -wielkie moie 
Doktora Rabelais odkryją się. 

— Ach! jakże się ztamtąd nędznie nasz świat 
i mądrość nasza wydawać musi, — zawołał mil- 
czący towarzysz, który dotąd fajkę tylko w u- 
stach trzymałj — nasze teorje, nasze podziały 
dusz, nasze wywyższenia nad zwierzęta. Mo- 
ści Panowie, — rzekł głośniej , — my nic je- 
szcze świata naszego nie znamy, my nie ro- 
zumiemy braci naszych zwierząt? ani ich mo- 
wy, ani ich myśli, nie umiemy cenić ich ro- 
zumu, który w dumnćm głupstwie naszem, 
instynktem nazywamy, nie wiemy nic o ży- 
ciu roślin, o życiu kamieni, o życiu wszystkie- 
go co nas otacza i powiedzieliśmy sobie: 9,Czło- 
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Wiek jeden £yje, czuje, rozumuje." Slepi! czyż 
nic nie widzicie, kamień uderzony o żelazo 
daje znak czucia — iskrę, dwa płatki róŁnych 
metalów, dwa płatki marchwi i buraka przy- 
łożone dri% i wyrzucają iskrę galwaniczną. 
Nie jest £e to znak życia i wewnętrznego dzia- 
łania? A z resztą — dodał siadając — możecie 
mnie mieć zawarjata^ kiedy chcecie, 

— Ja się za ciebie ujmę, — rzekł inny; — 
jest jeszcze bez wątpienia wiele tajemnic 
w przyrodzeniu, ale świat będzie długo, lu-. 
dzic wielcy się nie przebiorą — dojdziemy do 
wszystkiego mój drogi — tylko cierpliwie. Ja 
uważam magnetyzm zwierzęcy, galwanizm, 
elektryczność, za szczeble do niepojętych od- 
kryć. Kto chce niech się śmieje. 

— Wolałbym żebyś mi pozwolił ziewać, — 
odezwał się P. Jacek z kąta; — albo żebyśmy 
tę rozmowę zawrócili w inną stronę, bo mo- 
żemy bez żartu dostać od tego zapalenia móz- 
gu. To zupełnie tak, jak gdyby kto ścisnąwszy, 
pięści i ięby ze złości chciał wieść na gład-' 
ką wieżę bez drabiny i schodów, z dobrą wo-. 
lą tylko. 

— -Mówiliście . o śmierci, —^ zabrał głos na- 
tychmiast Innocenty; — pozwólcie żebym wam 
na dokładkę do śmierci Katona i Rabelego, 
dodał jedną anegdotę, za której prawdę zarę^ 
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czaiTi, a która wam poka£e> £e niekoniecznie 
potrzeba być fiłozofem , £eby sobie z śmierci 
żartować. 

Pan Sędzic MN. żył lat trzydzieści kilka 
bardzo przykładnie i wesoło, zatrudniał się 
kartami, kieliszkiem i wszystkiem, co mu tyl- 
ko najmaterjalniejszy epikureizm za dobre po- 
dawał. 

W starożytności mógłby był mó£e njść za 
niezłego porcus e grege Epicuri ^ ale dziś, 
kiedy na imię filozofa trzeba więcej nauką, 
jak praktyką zasłużyć, miano go tylko jak Scar- 
rona za wesołego birbanta. Pędził życie tak 
szybko jakby go miał kilkaset lat w zapasie; 
przestrzegali go lekarze — on się śmiał tyl- 
ko — ale rok za rokiem straszna godzina by- 
ła coraz bliżej, łysina coraz większa, nogi co-, 
faz cieńsze, ręce coraz żylastsze, twarz coraz 
Sardzie j pomarszczona. Ale on nie dbał o to 
ak o złamany szeląg, bo miał dar nie dbać 
nic — o opinję, o majątek, o nic — i jak owi 
uesiadnl:y starożytności, co stawiali trupa 
yśród uczty żeby im przypominał że śmierć 
'lisko i z czasu korzystać potrzeba — on co- 
az bardziej ze wszystkiem się spieszył, a we- 
ół był jakby nigdy umrzeć mu nie wypadło. 
Przyszli naieeście gońce śmierci: reumaty- 
ny, astmy/ kaszle, podagra i suchoty. Póki 
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mógł chodził jeszcze, jak nie mógł położył 
się — ale zawsze wesół — przyjaciele ledwie 
mu wmówili £eby we/^wał doktorów. Przy- 
szli i pokręciwszy głowami zaczęli kurowaó, 
choć wiedzieli, ie nie wykurują. 

Na to tra^eba było więcej niż ich sztuki — 
bo Śędzic wyczerpnął swoje £ycie i zkąd Łe 
go wziąść było dla niego. 

Leiał więc na śmiertelnóm ło£u i powoli 
sam zaczynał czuć j ie ju£ blisko końca* Je- 
dnego więc poranka , po dłagićm i smutnem 
jak się zdawało rozmyślaniu, cichym głosem 
prosił słu^.ącego, aby do niego wezwał starą 
pannę Udefonsę, kuzynkę jego pięćdziesiąt- 
letnią, strasznie nabożną i okrutnie brzydką, 
ale brzydką co się nazywa. 

Panna Ildefonsa pospieszyła do chorego i 
znalazła go z miną bardzo serio i oczyma wle- 
pionemi w ziemię. 

Usiadła przy łó£ku— chory patrzał w nią 
jak w tęczę — patrzał milcząc — patrzał i nie 
spuszczał oka. 

. Po długićm milczeniu, w czasie którego Sę- 
dzio ciągle się w nią wpatrywał. Panna Ilde- 
fonsa odważyła się nąreście zapytać. 

— Kazałeś mnie Pan wezwać; czy mogę mn 
być na co potrzebną? 
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Sędzic patrzał jeszcze; potćm podniósł się 
trochę i odezwał. 

— Nic to Pani, chciałem się jej tylko przj^- 
patrzyć, iebym się nie tak zląkł djabła^ jeśli 
mi się z nim spotkać przyjdzie. 

Odwrócił się i skonał. 

— Przyznajcie rzekł opowiadający, ie po- 
dobna przytomność umysłu, jest bardzo rzad- 
ka w umierającym. 

— Nie wątpię o tem, odezwałem się — lecz 
niecenie nic a nic konceptu P. Sędzica, bo 
nie przyjmuję za dobre powodów, które go 
do tego stanu przywiodły. P. Sędzic umarł 
jak żył bez myśli i przekonania o hiczćm, nie- 
dbając tylko o śmierć, bez nadziei nieśmier- 
telności, bez pojęcia jój. 

•;— -To prawda — Pan Sędzio, rzekł ktoś z bo- 
ku, umierał jak ta księżna, która wśród bu* 
rzy na okręcie ułożyła dwa wiersze wesołe, 
żaląc się, że mając dwóch mężów umierała 
panną. Zapomniałem jak się nazywała, figuru- 
je wszakże w każdym zbiorze anekdot. Wą- 
tpię jednak żeby jak Francuzi mówią, miała 
conscience pojęcie, wyobrażenie tego co czy- 
niła, co się z nią działo. Kobieta najdziwniej- 
sza,, jest zawsze kobietą, żadnój rzeczy nie bie- 
rze dalój jak powierzchu* W książce woli styl 
od rzeczy, gładką deklamacją od mjrśli, żart 
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yiresoty lub kalambur odjenialnego pomysłu, 
w życiu wpli eleganta od poczciwego człowie- 
ka, woli mirlif lorka od filozofa, kochanka dwu- 
godzinnego od męża i figurkę porcelowaną od 
posągu marmurowego. Kobieta jest zawsze ko- 
bietą. S. Simoniści szaleją szukając w niej przy- 
miotów przeciw naturze. Zwierciadło może 
odbijać głębokość, ale nigdy głębokiem nie bę- 
dzie , bo tylko odbija 1 ma tylko powierz- 
chnię. 

— Dajże pokój kobietom , stary kawalerze, 
odezwał się P. Jacek, nie ma reguły bez wy- 
jątku. 

— I zapewne, rzekł zapalony Antigines — 
ale nikt niezaprzeczy, ie co jest najlepszego 
W kobietach to powierzchowność: — wdzięki. 

— Ach! a serce — zawołałem — a czucie, a 
ich ciągła miłość, a ich poświęcenia. 

— Wszystko da się tłómaczyć ich słabością 
i łatwem zaciągnieniem nałogu. Uczucia w nich 
są nałogami — ich miłości! — '- nieznam innej^ 
prócz macierzyńskiej — a i ta dla tego tylko 
jest tak mocna, £e kobiety w dzieciacb siebie 
kochają. 

—Spojrzawszy w człowieka, aŁ wstyd jak 
jest czarny! rzekł P. Jacek — egoizm! sam e- 
goizm wszędzie i wyłącznie. \ 

— Która godzina? zapytał jeden ziewając. > 

i 
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Mozem gadać jeszcze — wszak ranó*-4 
aleś ty się znudził — ^ zaśnij na kanapie. 

— Ja znudził! ja! otto— takie podejrzenie! 
panowie — zawołał, £eby wam dowieść żem 
fiię nie znudził, zaczynam rozmowę dacapó 
i chcę wybrać przedmiot, któryby potrwał naj- 



— Chcesz widzę nas znudzić, na dowód żeś 
się sam nie znudził — szepnąłem , ale mnie 
nikt nie usłyszał, bo się wszyscy spierała, jaki 
jest przedmiot o którymby najwięcej mówio- 
no i pisano i o którymby zawsze mo£na do 
niewyczerpania mówić i pisać. 

— Zastanówcie się tylko nad £yciem i czło- 
wiekiem — rzekł najdłuićj milczący, a łatwo 
zgadniecie. 

— ^Miłość i śmierć — rzekł P, Jacek. 

— Brawo, sfinksie^ zawołali wszyscy śmie-^ 
jącsię i jeden zaraz podchwycił* 

— Nic prawdziwszego — są to dwa przed* 
mioty, o których musiał pisać, ka£dy kto pi- 
sał, które ka£dy malarz malował, ka£dy poe- 
ta śpiewał, ka£dy snycerz modelował, o któ- 
rych każdy człowiek myślący myśli i o któ- 
tych zawsze dość myśleć, pisać, śpiewać, ma^ 
lować- — zostanie. 

Są to dwa wielkie koła, na których się 
życie obraca, rzekł drugi --^ a ze się nigdy ten 

7 
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{nrzedmiat niewyczerpnie, to dla tego, ie ka£- 
demu fest :\^}aściwy9 ka£dy go podług sićbie 
traktować umie i moie. 

— Miłość i śmierć — miłość jest pierwszem 
zatrudnieniem i potrzeb- ^ycia^ a śmierć jego 
skutkiem. 

— Śmierć! powtórzył jeszcze jeden — jaka 
Jest śmierć najstraszniejsza? ' 

— Najdłuższa jak mi się zdaje? 

— Ta o tyle tylko straszna, o ile ka£da mę- 
czarnia straszną być moie. 

— Jabym nielubił umrzeć prędko, naprzy- 
kład od piorunu , od ki^i w serce — jabym 
obciął wiedzieć co robię — czuć ie umieram. 

— Umieraj więc z choroby, z suchot naprzy- 
kład — ale wiedz, ze jeśli się zastanowisz tyl- 
ko sam pojmiesz, ze czuć chwili śmierci nie 
podobna — ? Bo £eby uczuć co, trzeba być przed 
wypadkiem i po wypadku czułym, a z drugie) 
strony śmierci wcale inne jest iycie. 

—^Nierozumiem— metafizyka!! odjiowiezdiał 
P. Jacek i stuknął ręką o krzesło. 

-r-Ci którzy do długiej dożyją starości — 
rzekł młody jeden uczeń medycyny — ci naj- 
straszniej umierają. Wyobraźcie sobie w ich 
półcieniu— oto naprzód umierają ich nogi, 
potćm ręce , potem uszy , potem oczy, potem 
włosy, potem piersi, potem myśl kona i czu- 
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dc, wsj&ystkie organa tępieją, funkcje ich u- 
stają i £ycie maleńkie, obcięte, coraz drobniej- 
sze, mniej znaczne, £ycie w którym są tylko 
męczarnie, powoli, szczegułowie, po kropelce 
upływa i niknie. 

— Po prawdzie po wiedziawszy, według naj- 
powszechniejszej na świecie reguły, stworze- 
nie które traci siłę reprodukcyjną powinno za- 
raz umierać, bo reszta jego £ycia jest tylko do- 
datkiem bardziej przykrym ni£ potrzebnym. 
Polrzecie na zwierzęta — one do śmierci po- 
siadają ten dar, patrzcie na rośliny — łodyga 
ich usycha, kiedy nasienie dojrzało. W nich 
się to najlepiej okazuje, zwierzę i roślina co rok 
rozpładza ją się, a kiedy dobyły czasu, Łe się roz- 
pładzac niemogą, giną. Człowiek wprawdzie 
inaczćj co do funkcij reprodukcyjnych jest u- 
darowany — ale za to część iycia, musi żyć 
łupinami dawniej zjedzonych owoców. 

— A któ£ temu winien? przerwałem — sam 
człowiek który sił swoich nadużywa - — ina- 
czej mógłby nie być wyjątkiem z reguły — Ale 
dość tej medycyny! 

— I zapewne, rzekf P. Jacek — dajmy po- 
kój tym funkcjom, bo ja tego nic nie rozumiem, 
nadto głęboko po prawdę chodzicie, anade-> 
wszystko na co tyle technicyzmu, który tyl- 
ko adeptom jest zrozumiały? 
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— *Bcdc ci tiómaczył, neki medyk spocony 
roigmowa. 

--Dziękuję — nie jestem ciekawy, odpowie- 
dzi^ł P. Jacek — wolę praktykę od teoryi, 

— Ot i urwało się — rzekłem poczekawszy^ 
chwilę i widząc, ie po koncepcie V. Jacka, któ- 
ry powszechną wzbudził wesołość , nikt się 
nieodzywał, wszyscy dęli w fajki tylko i po- 
cichu dymem i nudą wzdychali. Urwało się 
o miłości i śmierci, weźmy co innego. 

— Co innego? zawołał uczeń medycyny — 
więc obmawiajmy, wszak nie ma wątpliwo- 
ści, ie nas obmawiają ludzie, czemuś nie od-* 
dać wet za wet? 

— Zgadzam się, bo to bardzo rozweseli roz- 
mowę — rzekłem, ale powiedz mi wprzódy 
przyszły doktorze, z kąd się ui*odziło to prawo 
oddawania wet za wet? 

—A! )uicii — jest to jak myślę coś nakształt 
prawa natury — nieuczyłem się Psychologii^ 

-^Ale przyznaje dodałem, że wet za wet 
jest strasznie barbarzyńskie i nierozsądne — 
Co ^a powód żeby byc złym, głupim, żeby zro- 
bi- t<^ lub OWO9 dlą tego, ie nam to ktoś zro- 
bił. Jeśli to jest prawo natury , czego mo£e 
zemsta dzikich ludzi dowodzi, w tym jak we 
;wszystkim; christiani^un obdai*z]^|ia&słodszćm. 
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i rozumniejszem prawem darowama winy i 
uczynienia dobra za złe* 

A teraz, mości panowie, iebyście mi daro«- 
wali ten ustęp, który wam pewnie niesmakuje^ 
powiem wam zabawne zdarzenie* 

— Słuchajmy! 

— Działo się w Wilnie, dnia wczorajszego. 

— Swie£a nowina! odezwał się jeden — za-^ 
cierając ręce, zaniosę ją zaraz idąc z wizytą, 
do pierwszego domu po drodze. 

—Nie będziesz miał t^j przyjemności , od-« 
powiedziałem, nie jest to anegdota, ale tylko 
obrazek. Wiecie, mówiłem dalej , ze jestem 
trochę gastronom i często w brew zdolnościom 
kieszeni, lubię dogodzić gębie— wiecie do- 
brze, ie nigdzie się stale nie stołuję, i jadam 
gdzie misie zdaje lepiej. Oddawna widujecie 
juz jak około pierwszej ciągnę zawsze na o-* 
biady do domu Millera, nie koniecznie mo£e 
zęby tam miały być najlepsze, ale £e tam naj- 
więcej się osób zbiera i najpocieszniejsze o-* 
ryginały. , Wczoraj więc moim zwyczajem, 
wdziawszy długi surdut piaskowy i wpako- 
wawszy woreczek w kieszeń wybrałem się 
tam trochę wcześniej , a to z przyczyny, ze 
niemając zegarka, niewiedziałem godziny. Na 
dobre mi to wyszło.— Znalazłem bowiem w ' 
sieniach długi rejestr płaszczów i surdutów^^ 
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który rai się kazał domyślać, ie sala musi by ć 
pełna. To mnie zawsze cieszy niewymownie, 
wszedłem więc w bardzo dobrym humorze. 
Szmer był wielki, brzęk i huk dobywanych 
korków wró£ył dobrze. 

Przywitawszy ile było znajomych, usiadłem 
za jednym z stolików mniejszych, nieuwaga- 
jąc na towarzystwo jakiem sobie obrał. 
. Po zupie dopiero podniosłem oczy. Naprze- 
ciw i obok mnie siedziały dwie figury stroj- 
ne z wytrzeszczonómi oczyma , jeden mło^y, 
drugi stary; oba oczywiście świeżo do mia- 
sta przybyli. Starszy miał frak granatowy, 
z tych dobrze znajomych fraków , z długim 
kołnierzem, z cienkiemi połami, z guzikami 
W półkole, które praed rokiem a 5 były w mo- 
dzie; pod frakiem miał kamizelkę zapiętą a£ 
pod brodę dy wtykową; wyiój chustkę na wiel- 
kiej formie, białą, z końcami haftowanómi 
czerwono w kwiatki, na brzuchu miał dewiz- 
ki, w których koryfejem był znajcmy każde- 
mu ogromny kluczyk z pąsowój jakiejś massy; 
pantalony były białe letnie mimo chłodnego 
powietrza; buty na wysokich obcasach; na 
wierzch tego stroju paradnego wisiał płaszcz 
letni zielony, taki jaki to gotowy kupują Zmn- 
dzini, nie wiem w Rydze czy w Mitawie, 
Twarz jego była czerwona, oczy duże^ spój- 
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rżenia śmiałe, -włosy nastrzępione do góry; 
«nać było' £e na wsi miał znaczenie i powa- 
gę, bo nic niezmięszany wielością i rozmai*- 
tością osób^ patrzał w koło i gadał głośno do 
syna. Bo drugi towarzysz był jego synem. 

Pan syn, imieniem Alfons, miał tak£e frak 
granatowy, oczywiście przerobiony z ojcow- 
skiego, co potwierdzały szerokie rękawy i 
nadto dłagi stan, przytćm kamizelkę otwartą 
sukienną z metąlowemi guziczkami, szaraczko- 
w% chustkę podpiętą wysoko i dwie szpilki 
z fałszywych turkusów, pantalony szerokie 
granatowe, buty z grubej dość skóry i płaszcz 
słowo w słowo taki jak ojcowski. Po tych pła- 
szczach , których obawiali się oddać w sieni 
służącemu, poznać ich było mo£na za fryców. 
Syn miał twarz opaloną, kolczyk u lewego u- 
cha i pierścionek jakiś na drugim palcu pra- 
wej ręki. 

Kiedym skończył zupę , oni dopióro mieli 
zaczynać obiad. Ojciec nie używszy dzwonka 
stojącego na stoliku, zawołał naprzód głośno. 

— Fagas! bój! chodź sam tu? 

A gdy nikt nie przyszedł, syn powtórzył 
szarpiąc przechodzącego lokaja: „Słyszysz, oj- 
ciec mój woła." 

— Czego Pan potrzebuje? 

— Co tam macie na obiad? 
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<b«*Oto karta. 

^^Jedćnaście potraw! — zawóhł ojciec U* 
c^e palcem Ł trzęsąc głową, a zawsze tak gło- 
śno ^ że wszyscy musieli być radzi nie radzi 
uczestnikami jego uwag. — Có£ to myślisz Łe 
ja to wszystko będę jadł? — Syn pokręcił gło- 
wą* Lokaj spiesząc się dodał: 

— Niech Pan wybiera, — nie mam czasu, cc 
Pan ka£e podać! 

— A od czego£ tu jesteś? — zawołał syn, za- 
wsze głośno, — hę? 

—Daj nam rosołu na dwie osoby. 

Bićdny Onufry poleciał za rosołem — przy- 
nosi. 

Ojciec zajrzał w wazę, pomieszał ły£ką, 
powąchał i skrzywił się. — Lura nie rosół, bez 
włoszczyzny, — zawołał. — Hej! sam tu! Co to 
za rosół dałeś ? -- krzyknął na służącego tak 
mocno, Łe wszyscy jeść przestali i spojrzeli 
Sta nasz stolik. 

— Jaki rosół Panie? — podchwycił Onuiry;— 
rosół z kury. 

—Ale jaki? 

—Taki jaki wszystkim daję* 

— Obrzydliwość! - — zawołał ojciec, a słu- 
żący poszedł nie czekając dłużej. I ojciec z sy- 
nem musieli się mrucząc wziąść do jedzenia. 
Za ka£dą łyżką nowe były żale , porówna- 
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nia — a rosół zhikł z wazki co do kropli, tylko 
mięso zostało. 

—Czy jeszcze jesteś głodny Alfonsie? — za- 
pytał ojciec. 

— I nie tatunia. 

— Możebyśmy spróbowali drugiej potrawy, 
tylko pewno nas zedrą, pewno zedrą! Ha! ju£ 
kiedy wisieć to wisieć. Hej! sam tu! 

— Co Pan roskaie? 

— Co macie więcej? 

— Sztukamięs. 

— Na biało? — zapytał ojciec. 
' ^ — Nie, z truflam?, — odpowiedział Onufry. 

— Daj nam porcję, tylko znów nie taką por- 
cję jak tego rosołu, po pół skrzydełka mięsa 
i jakiego, takiego ieśmy nie jedli. 

— A cóż ja tema winien? 

— I nie ja, fagasie, bo nii się jeść chce. 

Tą rażą Zmudzin ja£ tak wszystkich gości 
zaintrygował, Łe wszyscy pękając od śmiechu, 
patrzali tylko na niego. On wziął to za nie- 
mylny znak współczucia i obracając się do 
przytomnych, zawołd:. 

— Chociaż nie mam szczęścia znać Fanów 
Dobrodziejów, ale muszę przyznać, Łe nie 
wiem jak Panowie ta jeść mogą? 

Wszyscy się śmieli. 

8 
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Panowie się śmieją, — rzekł ojciec; — a ja 
dalibóg zły jestem, w takiem mieście jak Wilno* 
I widząc że wszyscy się odwrócili, zamilkł. 
' Onufry przyniósł sztukęmięsa i oba moi to- 
warzysze zacięcie jeść zaczęli. 

—Pół butelki piwa! słyszysz pół Imtelki pi- 
wa, daj tu pół butelki piwa! — zawołał ojciec. 
Przyniesiono. 

— Nie butelkowane, — zawołał, — zwietrza- 
łe! fe! dalipan! słyszysz fagasie, już tu wię- 
cej nigdy nie przyjdę , a jeszcze zabawię dni 
z dziesięć. 

—Jak wola pańska, — rzekł Onufry i uciekł. 
Skończyli nareście i otarli usta. 
—A komu tu się płaci? — rzekł ojciec. 
— Może Pan oddać mnie, — odpowiedział 
służący. 

— Wieleż się należy? 

— Za dwie porcje rosołu pięćdziesiąt groszy. 
— -Col pięćdziesiąt groszy! —'wrzasnął Żmu- 
dzin, porywając się; — 5o groszy! 5o groszy! 
źadwie porcje rosołu! 5 o groszy! a to niesły- 
chane zuchwalstwo! Ja tobie dam pięć potraw 
aa pięćdziesiąt groszy w domu. U nas wSza- 
wlach w najlepszymi trakt jerze potrawa po 
groszy dziesięć. 5 o groszy! a to zgroza. 

— Taka cena, inaczej być nie może; — rzekł 
Onufry. 
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— ^A niechby go t«m wszyscy porwali, że- 
by tn miała postać moja noga! Słyszysz, aod- 
trąćie cośmy mięsa nie zjedli? 

— Wolno było jeść. 

— Ale kiedy nie chciałem. 

— To cóz ja na to poradzę? 

— A za cóz ja będę płaciła kiedy nie jadłem? 

—Proszę Pana wziąść tę kurę do kieszeni, 
bo ja nie mam czasu długo się tu rachować, — 
rzekł Onufry; — oto już mnie wołają wszędzie. 
Za dwie porcje rosołu groszy 5o, za dwie por- 
cje sztukamięsy.... 

— Dwie porx)je! warjat czy co! a któż ci ka- 
zał dawać dwie porcje! ja kazałem tylko jedną. 

— Było dwie osoby, — odpowiedział Onufry. 

— To cóż że dwie osoby, czy ty mi będziesz 
prawa dyktował fagasie, — rzekł Zmudzin; — 
dwie porcje! cztery chude kawałeczki mięsa 
i u niego to dwie porcje. Chcesz obedrzeć, 
chcesz korzystać z przybyłych; odwołuję się 
do Panów, — rzekł patetycznie, — czy jest tu 
sprawiedliwość? Cztery kawałeczki mięsa i 
dwie porcje. Jak uważam to robi pół rubla 
srebrem! pół rubla za cztery porcje, pół ru- 
bla! a bodajeś skamieniał, jeżeli też to pro- 
szę Panów, jest sumnienie w tych ludziach! 

— Za piwo groszy dziesięć! 

— ^Jezu Chryste, pół butelki! ja myślałem że 
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ty przynajmniej tej bezcs&elności mieć liie bę- 
dziesz; ją ci dam dwa garnce lepszego sto ra- 
zy piwa za dziesięć groszy. Pół butelki i za to 
płacić i 10 groszy! a niechby cię wszyscy por- 
wali, nimby tu moja noga postała, 

— Trzy złote groszy dwadzieścia wszystkie- 
go, — odezwał się stojąc jak na węglach słu- 



---Juz dalibóg jak żyję takich rzeczy niesły^ 
szałem, — odpowiedział Żmudzin wśród po- 
-wszechnego śmiechu; — a toż widzisz gapiu, ze 
wszystkiego piwa nie wypiłem. 

— Niech Pan pije! 

— Idż do trzysta i z piwem! niechby cię tam 
porwali; chodźmy Alfonsie z tćj jaskini łotrów. 

—A có2 Pan nie płaci? 

Żmudzin szukał sakiewki i klął okropnie, 
wło£ył naprzód rękę w kieszenie od surduta, 
wyjął chustkę, kapciuch,^ tabakierkę, nó£, rę- 
kawiczki — ale tam sakiewki nie było. Poszedł 
do bocznćj kieszeni — wyjął papiery, okulary, 
listy jakieś — ale i tu sakiewka się nie znala- 
zła^ szukał w kamizelce i tu jej nie było. 

—Zapomniałem pićńiędzy, —rzekł z najlcr. 
pszą miną. — Alfonsie czy mas2 pićniądze? 

— Ani grosza Tatuniu? 
— A to£em ci dał złoty, a matka musztyna 
na drogę. 
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—To w domu ostało się,-- -odpowiedzi^łsyn. 

— To wasan, — rzekł Zmudzin do Onufre- 
go, — przyjdź do mnie po pieuiądze do domu; 
stoję ńa Końskim Targu, naprzeciw £ydowskie*- 
go szpitala, na. dole. 

— A gdzie ja tam Pana będę szukał, — rzekł, 
służący^ 

— No to co£ kiedy nie mam przy sobie? 

— Nie trzeba było jeść. 

— To co£, nie wierzysz? — rzeU Żmudzin. 

— ^Nie znam Pana. 

— To chodź ze mną. 

— Nie mam czasu. 

— I co£ będzie? 

— Nie puszczę ztąd Pana, póki nie zapłacisz. 

— A! kanalja! no proszę! o ju£ dalibóg tego 
nadto*, naści Alfons, idź mi przynieś z domu 
sakiewkę, a ja tu zostanę. 

-^Myślicie 9 £e się awantura skończyła na 
tem — o nie wcale, bo Alfons przyszedł w go- 
dzinę bez sakiewki, i po nowych przekleń- 
stwach, nie wiem jak przecie£ wydobył się, 
'przysięgając, £e tu więcej nie postanie nasz 
bohater; a Onufry, któremu przez wspaniałość 
zostawił pół szklanki piwa, piówił £egnając 
go, ze da na mszę do Ostrój bramy, aby go Bóg 
od podobnych gości uwolnił. 
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_Nie jest to wcale tak zabawne zdarzenicy 
jakeś zapowiedział,— przerwd: F. Jacek. 

— Ja przynajmniej winien tema nie jestem,— 
odpowiedziałem,— chyba brak talentu opo- 
wiadania, bo w istocie trzeba było by<5 świad- 
kiem, żeby uczuć całą śmieszność tej sceny, 
w której głos, poruszenia, jesta, miny, wszy- 
stko była wiele, znaczącym — obna£otia z tego 
wszystkiego, temu tylko może być zabawną, 
kto sobie zada pracę domyślać się reszty ©mi- 
nionych szczegółów. 

— W mieście! — zawołał P. Jacek, — tysiąc 
podobnych zdarzeń nas spotyka. Gdyby nawet 
nie zajmować się tylko samćmi miejskiemi cią- 
głemi oryginałami i tycbby dosyć było dla 
zabawy* 

— Dodajcie do tego, — przerwałem, — to co 
wam zapomniałem powiedzieć , ie ten sam 
mój towarzysz stołu kupił tego samego dnia, 
bez £adnego targu, drogi dość muślin koloro- 
wy (który niewiem jak nazywają) dla córki 
i P. Fiorentini nie miał przyczyny uskar£ać 
się wcale na niego jak ten nieszczęśliwy O- 
nufry. Powiedźcie mi jak zgodzić to skępstwo 
i rozrzutność. 

— Nie myślę się w to zaciekać, rzekł P.Ja- 
cek — pozna ju£ godzina^ muszę spieszyć do 
domu. 
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— I có^ tam robić będziesz. 

— Naturalnie spać — i tego wam wszystkim 
życzę. 

— A ja siadam dopićro do roboty, odpowie- 
działem. 

— O jedenastej w nocy? 

— ^To mój zwyczaj, w dzień nic zrobić nie 
mogę, w nocy jestem sam, wszędzie cicho — 
wszystko spi — jest jakaś roskosz tajemna w ta- 
kiej pracy — a Saden z was pewnie wyobra- 
zić sobie nie moie skutku jaki na mnie spra- 
wuje odgłos dzwonka bernardyńskiego, dają- 
cego mi znak do snu — o ćzwartćj! 

— Nigdy tym sposobem zdrów nie będziesz, 
— rzekł uczeń medycyny; — sen najzdrowszy 
przed północą. 

— Słyszę to oddawna a jednak — - — Dobra- 
noc wam! — Dobranoc — Dobranoc! 
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4. 
ŚMIERĆ RABBI BEN DAWIDA. 



-^^ 



—I jak to było— Rachel? 

— Stało się, Łe o północy jak kur zapiał raz 
pićrwszy i złe duchy powychodziły z dziur 
swoich czyhając na duszę dzieci Syonn, usły- 
szeliśmy w izbie cic£kie jęki, a matka Ben 
Dawida wstała i poszła do ognia i zapaliła 
błonkę i obeszła izbę od łó^ka do łó£ka, a£ 
przyszła tam, gdzie spał Ben Dawid i nasta- 
wiła ucha i posłyszała , ie jęki te, były jej 
syna. A on spał i cięiko oddychał i przez sen 
płakał i jęczał. A twarz jego była blada, tyl- 
ko wśrodku z ka£dćj strony czerwoną plam^ 
naznaczona, a ręką prawą trzymał siwą bro- 
dę mocno, a lewa spuszczona była za łó£ko. 

I zabolało i rozkroiło się serce matki, kie- 
dy zobaczyła to i pomyślała — Niedoiyje li- 
czby lat swoich, a ja jego nie on mnie pła- 
kać będzie! 
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I poszła i płakała. 

A£ usłyszeliśmy jak M^ludames (przekręco- 
ne nazwisko złego diiclia) stukał do drzwi i 
zadrżeliśmy. Bo w izbie niebył ]u£ Macl^abu- 
bes i nic nie odpowiedział i wiedzieliśmy, £e 
przyszła godzina śmierci. 

Nagle drzwi otworzyły się i nikt nie wszedł, 
tylko duch śmierci z nożem, aleśmy go nie-* 
widzieli. 

I matka patrzyła na syna — ale dusza jego^ 
była w piersiach jeszcze, a zły duch ostrzył 
nóŁ na progu. 

Zwidzieliśmy jak Ben Dawid dr£ał pod pie- 
rzyną, bo czuł ju£ nó£ blisko — ale dusza je* 
go była jeszcze w piersiach i jęczała jak Da* 
niel w jamie lwiej. 

A na ścianie zadrgała śmiertelna koszula i 
karty Talmudu poruszyły się jak gdyby je Ben 
Dawid przewracał, a jego ręka ściskała bro- 
dę siwą. 

Nagle westchnął okropnie i męczył się ; — 
bo nóż ducha był w piersiach jego — i por- 
waliśmy pierzyny i bety i poduszki i rzuci- 
liśmy na niego, aby skonał prędzej — i sko- 
nał. 

Napełniliśmy £alem , płaczem i krzykiem 
dom cały i podarliśmy suknie i stanąwszy na 
progu jęczeliśmy, aby drudzy wiedzieli, Łe w 

9 
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domu naszym wyszedł duch z ciała Ben Da- 
wida, i aby wyleli wodę naczyń swoich, że- 
by w niej duch zły nie opłukał skrwawione- 
go noża, który był w piersiach Ben Dawida. 

A jak tylko na brzask się wzięło, przyszedł 
zielony wóz i skrzynia i Ben Dawid pogrze- 
biony został , a my prowadziliśmy go a£ do 
grobu z płaczem i jękiem, bo nie dożył lat 
swoich i dusza jego powróci jeszcze męczyć 
się na tym świecie. 

O! przeklęty dzień i godzina śmierci jego, 
zawołał Aaron rwąc włosy, w naszym domu' 
był sen jeszcze i zapomnieliśmy wylać wody 
naszćj, a duch opłukał w niej nói i na dom 
nasz padło nieszczęście długie. Tej samej no- 
cy i godziny córka moja powiła dziecię nie- 
żywe w boleściach wielkich!! 

I pobiegł do Rabina, a Rachel poszła do, 
domu. 
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5. 
WYLECIAŁA BABA Z KWASU. 



Ka£dy z nas słyszał kiedy l>ył dzieckiem, nąT 
jitępną historyjkę, bez sensu (ale za to rymo- 
waną). 

Onego czasu 4 

Wyleciała Baba z kwasu, 

Uderzyła się o piec, 

Wyleciał z niej malowany chłopiec, . 

Ai tego chłopca baran i owca, 

A'z tego barana. 

Mleko i śmietana — 

A z te j śmietany, 

Kościół murowany^ 

Az tego kościoła. 

Żydowska szkoła, 

A z tej szkoły^ 

Wyleciał 4yd goły! 

Reszta U] ciekawć} powieści, która jest naj- 
ściślćj romantyczna (bo nićma sensu) do na- 
szych czasów nie doszła. Dalecy od tego aby- 
imy mieli profanować to arcydzieło dorabia- 
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nicm końca:, tak jak to czynili jeometrowie nie- 
którzy, względem ksiąg ApoUonjusza Paer^ej- 
skiego, starać się tylko będziemy o ile mo- 
iności pozostały tekst rozświecić, i wyciągnąć 
z niego jeśli się uda, utajony cel, który natu- 
ralnie mieć musiał. Bo cói nićma celu? nawet 
głupstwo wielu osób ma za cel oczywiście pod- 
niesienie wartości tych, którzy lubią świecić 
mądrością między głupiemi!! 

A naprzód wnioskujem z pomieszanych w 
nlćj sacra profanis^ £e musiała hyć utworzo- 
na albo w XVI wieku, albo wkońcuXVm^ 
albo nakoniec w XIX, Pieśni które nam z XVI 
wieku zostały innym wcale językiem pisane, 
i pod względem układu od tego apologu, nie 
równie wyższe , chocia£ ni£sze co do imagi- 
nacyi i wynalezienia, naprowadzają na myśl, 
ie koniec XVIII lub nasz XIX wiek widział 
urodzenie tego pełnego zapału^ ułamku poe- 
a&yi. 

Lecz wybierając z XyiII i XIX wii^ku, ka£- 
dy spostrzeże, ie dzisiejsze płody poetyczne, 
mają trochę więcej zwiąsku, a pr^ynajmnićj 
tajną nić) którą się cała rzecz wią£e, tak na-* 
przykład w tych wierszach; 

Wlasł na gruszkę, 
Rwał pietruszkę, 
Ol jak słodka cebula! 
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W tych wierszach jest jeszcze pewien taje- 
mny początek j związek , pewne powinowa- 
ctwo myśli , bo gruszka , pietruszka i cebula 
naleSą równie do roślin. W tćj zaś poezyi 
przedmioty składają Tohu Bohu czyli Chaos 
nieodwikłany i nie zawodnie XIX wiekowi 
nie właściwy. Staje więc na tćm, ie poezja 
ta jest z wieku XVIII. 

Niepospolity krok tym domysłem zrobili- 
śmy ; duch czasu , okoliczności, fakta history- 
czne powinny nam teraz pomodz w odga- 
duieniu tego problematu. 

Wprzódy jednak rozbierajmy częściowo. 

Zaczyna się od starożytnej formy wstępo- 
wźj, z wyraźną pretensiją uiytśj, pretensiją 
podobną do szumu góry przed połogiem^ któ- 
ra mysz nrodzić miała. 

Fotom wychodzi Baba. Baba u nas jest to 
wyobrażenie, które w podaniach gminnych o- 
znacza razem istotą złą, i nikczemną. Dowo- 
dem obszernego znaczenia tego słowa jestu- 
iycie jego w licznych i rozmaitybh sensach. 
Raz Baba jest czarownicą, stworzeniem o gar- 
bie, o jednym zębie, p tajemniczych obrzędach, 
potem Baba jest zatykadłem komina, workiem 
starym wypchanym słomą— jednóm niczóm, 
potem nadano jej jeszcze znaczenie ciasta wy- 
rosłego do góry, a często zakalcowego i pró- 
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Żnego w środku , nakoniec wyobraża jeszcze 
kloc drzewa nieociesany, a mocno tłukący. — 
Wszystkie te nikczemne przedmioty oznacza 
wyraz Baba, który skutkiem tego nasuwa wy- 
obraienie rzeczy, po której, się nic spodziewać 
nie można— jednego niczego. 

Z tego nicj przez małą bardzo czynność, a ra- 
czej przypadek rodzi się chłopiec młody, ma- 
lowany y to jest piękny podług najpospolitsze- 
go znaczenia — czerwony i biały — krew z. 
mlekiem. Chłopiec zaś młody oznacza nadzie- 
ję, początek, wielkość w kolebce. Dotąd więc 
urodzenie chłopca ze starćj Baby, przez nic 
nieznaczący i w innym przypadku guzy tyl- 
ko rodzący sposób, oznacza — urodzenie bez- 
przy czynne prawie nadziei z niczego. 

Chłopiec ten, sam jeden z początku w, na- 
stępnym dystychu rozradza się na dwie rze- 
czy, na barana i owcę, oczewiste incremen- 
tum nadziei, oczywiste wyrośnięcie niczego. 

Lecz niedość tych cudów, oto nadzieja ta- 
to mV, cudem nowym wypada z tamtąd z kąd 
się jej najmniej spodziewać wypadało — Z ba- 
rana — mlćko i śmićtana!! Idzie więc do góry 
wszystko 9 rośnie najdziwnićjszym sposobem 
tak dalece, £e z mleka i śmićtany wypada — 
kościół murowany ! to ju£ najwyższy punkt 
wzniesienia się! 
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Redukujmy wifc to zrpwnauie algebry 
gminnej, do najprostszej formy. 

Widzieliśmy nic, z którego rodziło coś, po- 
większało się, rosło i wyszło na rzecz wielka 
Bo kościół oznacza bez wątpienia rzecz z lu- 
dzkich i ziemskich rzeczy najwznioślejsza, naj^ 
wspanialszą. 

Ale tu najwyższy punkt wzniesienia i to co- 
śmy niczem i czemś rosnącym widzieli zni- 
żać i upadać zaczyna — Oto ju£ kościół po- 
wstawszy z niczego zmienia się w szkołę ży- 
dowską , a z nić j schodzim na jedno nie , na 
żyda — na żyda gołego, na rzecz prawie ró- 
wną tej od którój wyszliśmy. 

Niektórzy filozofowie dodają jeszcze jeden 
dystych, który że się z główną myślą, tój oso* 
bliwszój allegorij zgadza, wypisujem 

A z tego iyda^ 
Wyleciała biedal 

Bieda! to gorzej niż nic, spadamy wifc sto- 
pniem niżej od tego, z czegośmy do góry po- 
lecieli. 

Teraz rozumiem, Że już każdy pojmie myśl 
główną i ogólną, tej zawikłanej filozoficzno- 
fantastycznćj zagadki* 

Ma ona oczywiście oznaczać to, co z każdćj 
filozofij i zfilozofij XVIII wieku wypadło, to 
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co Salomoa powiedział — > yanitas vanita^ 
turni 

Nadzieje z niczego się rodz^, idą wysoko, a 
rzeczywistość rzuca je znowu nisko— i ludzie 
tak samo, rodzą się zwierzętami, wyrastają na 
pół bogów, umierają zwierzętami znowu! — 

Wszystko wyrasta z niczego — i z wszystkie- 
go nic będzie na końcu. Największa! najwa- 
żniejsza filozoficzna prawda- najpopularniej- 
sza, najzrozumiabza. 

A ktoby na jćj poparcie szukd: jeszcze czego 
niech patrzy na świata niech czyta Agrippy de 
T^enitate scientiarum (z kąd Russo ukradł 
swoją konkursową rozprawę, osobliwie część 
przykładową) 9 niech czyta Salomona, niech 
czyta wszystko co chce i niech myśli. 

Wyniknie i z niego i z czytania na końcu to 
co ztśj bajki-^ nic!! 
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6. 
DO PANNY SYDALJI N 



Tal misero fine ebbe l'amore di RoT- 
ftieo e Giuliettff, como ttdito vrtXtf 
ecome a me pellegrino da Nerona 
racconto! 

Luigi da Porto. 

Nie wiem czy^jest co bardziej upokarzające- 
go dla ludzi nad to, ie w połowie ich iycia 
los dniała, nie oni. Świadkiem tego wszystkie 
znajomości trafunkowe, które jednakie często 
na długie lata wpływają i rozrywają się od- 
daleniem, które przjrpadek sprowadza, a czło- 
wiek naprawić nie umie. 

O! )ak straszna jest znajomość dwojga ludzie 
którzy poznawszy się, rozbiegają przeciw swo- 
jej woli i potom długo, do śmierci się nie wi- 
dzą. A jednak takie znajomości są często naj- 

lO 
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7^- 
droiszem wspomaieniem , najpiękniejszą na- 
dzieją towarzyszącą do grobu. Ci, których po- 
znajemy, Łeby utracić, zostają w du3zy dro£- 
szemi od tych, których mamy nie znając; — ale 
dośó tój perory, którą ludzie pewno fałszy- 
wie zrozumieją, lub nie zrozumieją wcale. 

Tomik Shakspeara lecący przypadkiem na 
stoliku, przypomniał raz Pani, £e Shakespekre 
pisał Romeo i Jidjąy chciałaś Pani, zęby Ro- 
meo i Jul ja mogły być po polsku, bo Pani u- 
miesz czuć piękności Shakespeara. 

X ja nie raz potom , myślałem nad tem sa- 
mom; lecz tłómaczenie zdawało misie nad- 
zwyczajnie trudne, a sztuka przelana dzisiaj 
na nasz jc^yk musiałaby znacznym uledz od- 
mianom. 

Nie mogąc więc zadość uczynić iądaniu, 
które koniecznie n^utecznić chciałem, tysiąc 
robiłem proyektów. Kiedy przypadkiem wpa- 
dłem na Novellę włoską z XVI wieku, zamy- 
kającą oiłą powieść o Romeo i Julji, powieść 
z której Shakespeare zrobił trajedję. Zdaje mi 
sie, £e nie można być obojętnym ua ten po- 
mnik, który poiłuży do odkrycia, wiele w Ro- 
meo i Julji jest jego, a wiele cudzego, przed- 
siębiorę więc zdać Pani sprawę z powieści 
włoskićj; nie mogąc jój porównywać z Shakes- 
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pearem, bo go nie mam pod ręką. Zostawu}c 
tę pracę komu innemu. 

W Edycji Medjolańskiej (i 8o4r) klassyków 
włoskich, pod tytułem: JEdizione delie Ope- 
rę Classihe Italiune dedicata al citadino 
Melzi d'JErili vice-presidente delia RpbKca 
Jialiana (Nro 4i), w Raccolta di novelle 
dali origine delia lingua Italiana fina ąl 
1700— f^olumc II. dopag. 175,— znajdujp się 
powieść ta, z którćj Shakespeare ułożył swo- 
ją trajedję, wziąwszy z niej nie tylko wypa- 
dek i imiona osób, ale cały ruch i układ rze- 
czy, a nawet wiele całych myśli. Powieść tą 
jest prawdziwą, Lidgi da Porto wypracował 
ją bardzo starannie; nosi tytuł następny: 

j^Storia di due nobili amanii eon la loro 
piełosa morte^ awenuta gia in Pierona nef 
tempo del Signor Bartolomeo delia Scala ę 
scritia da Lidgi da Porto}' 

Położona w tym zbiorze po Belfegorze Mac- 
chiayellego, bardzo od Włochów cenionym, 
nie ustępuje mu co do języka, stylu i obrobie- 
nia. Porównanie jej z Shakespearem bardzo 
ciekawe, może na nieszczęście niebyłoby dla 
niego korzystne; bo już i tak niektórzy dzi- 
siejsi francuzcy pisarze zaczynają go nazywać 
prostym dramatizorem kronik, zapomniawszy, 
ze jemu winni jeszcze cały systemat sprze- 
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^zności 1 mieszania wielkich rzeczy z drobne-- 
mi, Łe jemu winni połowę swoich myśli i od^ 
mlanę smaku. Je£eli tei i jego jen jusz nie prze- 
myje swoją sławą XIX wieku, nie wi6m czyj 
potetn odwa£y się prosić o nieśmiertelność. 

Wydawca tój powieści (Mcdjolański) całą 
jejhistorję pod względem literacko-biblio^a- 
ficzhym opisuje dość staranniej powiada on (i), 
łe niektórzy przypisują wykończenie novelli 
sławnemu Piotrowi Bembo. 

Dwa pierwsze wydania tej powieści ukaza- 
ły się w Wenecji: pićrwsza u Benedetto Bin- 
dotli r. 2555 in SvOy drugie u Marćollini 
iBSg in %vo. Trzecie zebrał i wydał w Vizen- 
cji, Capcdiere Michelangiolo Zorzij który tak- 
ie poezje L. da Porto do tego wydania do- 
łączył. 

Pierwsze zaś wydanie miało być staraniem 
Piotra Bembo, którego list z Padwy i o Lute- 
go i55i roku do Bernardyna da Porto, brata 
Ludwika (autora) (i) chęć mienia tój powie- 
ści wswojem ręku poświadcza. Z różnicy wy- 



(*) Alouni credono, che i) gran Pietra ,Beinbo, lumę 
chiarissimo deUa rolgar farella, yi ponesse manO| 
e la conducesse a qiiel singolar grado di perfesio- 
oe, di cai yedesi adorna. 

(O V oh III. Li. VI. Listów Piotra flembo. 



Digitized by 



Google 



77 

dań i listu tego domyśla, się więc wydawćai 
Łe Bembo dosypał swojego, trzyma się zaś co 
do główndj osnowy wydania Bindoniego, nie* 
wzgardzająCy jak sam powiada, i innemi, któ^ 
rycbby wyjątki dodały wartości powieści. 

Zuigi da Porto^ antor z dobrej i dawnej fa- 
tnil ji yicenckiej, synem był Bernarda i Elżbie- 
ty di JSiccolo Saporgnano, siniyt w wojska 
Rzplitćj Weneckiej i był Kapitanem lekkiej 
)azdy (1)5 później wrócił do rodzinnego mia- 
sta i tii umarł (3)9 mając lat 44 r. 1 5 ag. Był 
przyjacielem Piotra Bembo Weroniki Gamha^ 
rch Emilji Pia de Montefelłro i wielu in- 
nycb znacznych osób, Gonzagów, Ksiąiąt Ur- 
l)ino, do których mu przystęp urodzenie i ta- 
lenta dawały. 

Powieść o Romeo i Julji przypisał krewnej 
swojej Lucynie Savorgnana. 

Zaczyna od oznajmienia, £e opowiadanie to 
słyszał od wojskowego towarzysza Weroncń- 
czyka, wiecznie zakochanego i mnóstwo mi- 
łosnych noyelli umiejącego^ i mówi jego sło- 
wami. Czas wypadku oznaczony jest rządami 
Bartolomeo delia Scala, za którego to się dzia- 



(1) Garai leggieri. 

(«) Vit« di M. Łuigi da Porto, premessa alle sue ri* 
me e NoTelle Vi£ęnza 1751 pel ŁtfresBari. 
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ło (i sa którego zył ojciec Weroneńczyka).— 
ByłiC więc w Weronie dwie znaczne familje 
Cappellettich (i) i Montećchicli (2), poróżnio- 
ne śmiertelnie dawną jakąś niesnaską, ale ju£ 
o tym czasie kiedy się powieść zaczyna , ^- 
śmierzała się kłótnia i schodziła na poWolną 
nieprzyjaźń, bez bitew, które wprzódy z obu 
stron, śmierci wielu osób były przyczyną- 

Opowiadający, aieby oznaczyć lepiej stan, 
w jakim te nieprzyjazne familje między sobą 
zostawały, dodaje, ie po większej części lu- 
dzie mówili do siebie. Gdy tak prawie są po- 
godzeni, nadchodzi karnawał, w czasie które-r 
go Antoni Cappelletti, człek wesoły i lubią- 



(1) Cappelletti sono chiamati quei soldati a carallo, 
bhe per altro nonie son detti Alf>anesi. jidru 
PolitL Ditt. Toscano. Z tad nazwisko Cappel* 
lettich. 

(s) PszerobioBO nazwiska nhCapuletow i Montagu^ 
a dziś znalazł się jeden podró^lny (Prince PuecJder 
Muskau. Memoires et voyagesi)j który atrzymvL}ty 
it Shakespear niepotrzebnie przeniósł scenę z An* 
glji do Werony, bo (według tego podróżnego par- 
komana) miało się to dziać wAnglji!!!! Wielka 
i niedarowana nie wiadomość ta pocbodzi ztąd, ie 
w AngJji jest familja Montagu (z której była sła- 
wna Lady Montagu); nie wart jednak ten błąd rc- 
futacji , bo nic dawno jeszcze (i3a6) widziano 
w kościele Kapucynów w Weronie grób Romea 
i Jiilji u wchodtr. 
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oy safoawy, daje u siebie rodzaj balu dftień i 
noc trwającego, na który zbiega się całe mia- 
sto Werona. Idaie tam takie w masce jeden 
z Montecchicby chłopiec młody — Romeo. 

Tu poznaje on Jnlję i ona jego, a nie cze-* 
ka jąc dalćj oboje zakochali się w sobie. — To 
nagłe pokochanie się, jak zwyczajnie u norel- 
listów, jest tylko skutkiem nadzwyczajnej pię- 
kności obojga. 

W lańcu Julja staje między Romeo a Mar- 
cuccio Guercio (pierwszy i ostatni raz wspo« 
mnianym tu w powieści), który, powiada au- 
tor, był takiej natury, ie i w Lipcu i w Sty- 
czniu zimne miał ręce (i). Z jednój strony Mar- 
cuccio trzymał ją za rękę, z drngićj Romeo (2); 
odezwała się więc Julja do Romea. 

— Błogosławione przyjście twoje, Signor 
Romeo! 

— Jakto? błogosławione przyjście moje? 

— Tak ! błogosławione przyjście twoje, bo 



(1) Z tego to Shakespeare wniósł sobie esy ułoŁyłf 
ie wprowadzając Marcaccia na scenę, trzeba ma 
nadać zimny i przedrwiwający charakter. jSie znał 
zapewne niemieckieg;o przysłowia: Warme Haen- 
dCf kalie Liehe^ i halte Haende^ warnie Liehe{ Fi- 
zjologowie niech rozsądną, czy to przysłowie jest 
bezzasadne. 

(a) W tańcu, który nazywa autor torchio i cappello. 
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mi rosgrzewass fedoi^ ^^^j gdy Marcuccio 
mrofti mi drug(|. ./ ^ 

I na tej rozmowie koniec ich pierwszega 
widzenia się. Po balu oboje myślą, obojga my- 
śli autor wypisuje. Potem, niespokojny i za- 
kochany Romeo, aby Julję zobaczyć, przedzić- 
ra się kilkakrotnie pod jej okna. Zaczynają si^ 
tajemne nocne rozmowy -- ale zdaleka tylko, 
bo on na dole, ona w oknie. 

Julja pokazuje się na balkonie — on sądząc, 
*e to kto inny; uciekać chce — ona poznaje r 
woła go po imieniu. 

— RomeOy co tu s^m robisz a tćj godzinie? 

A on poznawszy ją odpowiada: 

^ — Tof co mi miłość każe. 

— Kiedy tak dłuie j c^^ynić będziesz, Romeo^ 
moiesib ymrzćć. 

— Pani, — odpowiedział Romeo,— mogę u- 
mrzćć łatwo i umrę pe^no którćj nocy, jeśli 
lufiie nie poratujesz. I wszędzie równie jak tu- 
taj śmierć idzie za mną, ale chcę umrzeć naj- 
bli£ćj ciebie, fak mogę, ciebie, z którąbym Ły6 
tok gorąco pragnął, gdyby niebo i tyś ze- 
zwoliła. 

- — Jąbym temu nie była przeciwna — ale 
nieprzyjaźń naszych domów? 

— -Wierz Juljo, ja iądam ciebie tyle, ile czło- 
wiek tylko iądać czegokolwiek moie — jeśli ty 
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zechcesz być moją, jak ja chc^ być twoim — 
reszty się nie boję. 

. Charakter tćj rozmowy nierównie jest zi- 
mniejsźy od Shakspeara — zdaje się czytając ją, 
ie się długo znają, kochają dłdgo i długo o po- 
łączeniu się myśleli, które między sobą dość 
zimną krwią roztrząsają. Niema tu wcale tych 
uniesień, które były powodem śmiechu z Shak- 
speara zimnemu Wolterowi i podrzezniaczowi 
P. Joui (i), niema tej karykaturalnej prawie 
miłości , która kazała wnosić Panu de Bal- 
zac (3), ze Shakspeare w Romeo i Julji sti*oił 
sobie £arty z miłości i umyślnie śmiesznie ją 
przesadzoną wystawiał; — a my to wszystko 
w prostocie ducha wzięliśmy za prawdę, co 
6n wyśmiewał. 

Włoska rozmowa jest bardzo prosta, bar- 
dzo naturalna, Julja z góry zapowiada, ie tyl- 
ko onestamenłe £yć może zRomeo i ze swo- 
ją miłością nie nadto gorąco dotąd się oświad- 
cza — moie więc być nareście, £e P. Balzac 
odgadł tajną myśl Shakspeara — niech sądzą 
znawcy 7 a ja hieuwierzę, wielki jenjnsz nie 
zmęczy się długą choć przesadzoną ekzaltacją 
w dobrej wierze utrzymaną, ale by niewy- 



(0 Les Hermites en Prison^ P» Jai et Joui. 
(a) Conies Bruąs* P* dc Balzac. Les Trois Soeurs, 

11 
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trwał w tak dłagim żarcie,- w tak długiej i 
fałszywej myśli — a potem, koniec tragedij mo-* 
iei być żartem? Prawda! dawniejsza miłość, 
dziś śmiało za żart uchodzić może — dziś, kie^ 
dy miłość jest tak zimna i rozumna. 

Oto druga rozmowa włoska, niemniej rozu- 
mna od pierwszej. 

-—Za cóz mi każesz dręczyć się tak długo? 
czy nie masz litości nademn% j ze codzień o 
jednym czasie, idę % tej ulicy patrzeć tylko na 
ciebie. 

; — O! ja się lituję nad tobą, ale cóż więcej 
mogę uczynić? chyba cię prosić żebyś nie przy- 
chodził. 

— Puść mnie do swego pokoju — tam wy- 
godniej rozmawiać będziem. A Julja obrażona 
(quasi sdegnando) odpowiada. 

— Romeo, ja cię tyle kocham, ile można ko- 
chać bez grzechu, i czynię co tylko cnota mo- 
ja pozwala , zwyciężona twoją miłością ; ale 
niemyśl długo mnie uwodzić, lub cieszyć się 
mojem kochaniem jak kochanek tylko — po- 
rzuć te myśli bo są próżne. Ażebyś dłużej nie 
wystawiał się na niebespieczeństwa, na które 
narażasz życie swoje, przychodząc tu w nocy — 
powiadam ci, że jeśli mię weźmiesz za żonę^ 
oddam ci się cała i pójdę wszędzie za tobą, 
bez żadnego względu. 



Digitized by 



Google 



83 

I ta Julja radzi kochankowi , aby się udał 
do braciszka franciszkana Lorenzo spowiedni- 
ka jej, któremu załatwienie tej sprawy radzi 
powierzyć. 

Brat Lorenzo (i) opisany jest jako filozof 
Igiełki i czarnoksiężnik — na szczęście jest on 
takie najlepszym przyjacielem Romea, które- 
mu się we wszystkich innym skrytych taje- 
mnicach swoich) powierza. Przyjmuje on zwie- 
rzenie się Romea i pośrednictwo w ich mi- 
łości w nadziei? iz tym sposobem dwa poró- 
żnione domy pogodzi. 

Julja idzie się spowiadać i tajemnie zaślu- 
biona zostaje swemu drogiemu Romeo — za-- 
ślubiny ich ukrywane być muszą , bo ojciec 
jest temu przeciwny — nadzieja pozostaję w 
odwłoce. Lecz właśnie jakby naumyślnie od- 
radza się silniej znowu nienawiść dwóch do- 
mów tak dalece, ie do bitwy przychodzi. Nie- 
chce jej Romeo podzielać z innemi, aby któ- 
rego z krewnych Julij nie zabił, ale gdy jego 
strona przegrywa, zwyciężony gniewem i zem- 
sta napada na Teobalda Cappelletti, zabija go, 
a tą śmiercią przestraszonych Cappellettic]i 
rozpędza. Zabójstwo jest tak jawne, ie nie mo- 
żna nawet myśleć go ukrywać— cały dom Cap- 



(i) Dell^ ordine Minore di Osservanza. 
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pellettich czyha na niego, musi więc uciekać 
% Werony, leez wprzódy u mnicha Lorenzo 
pod pozorem spowiedzi spotyka się z Jalją. 

— Co pocznę bez ciebie? zaczyna Julja, ser,- 
ce nie da mi £yć dłużej — lepić j £ebym po- 
szła z tobą, gdziekolwiek się obrócisz, utnę te 
długie włosy i pójdę jak twój sługa, będę ci 
służyć tak dobrze , tak wiernie jak nikt le- 
piej niepotraH. 

— Nie daj Boże, duszo moja droga, abyś gdy 
pójdziesz, szła zemna inaczej jak £ona— wiem 
Se ta sprawa długo tak zostać nie mo£e i po- 
kój nastąpi. Ty Jul jo przemyjesz dni kilka bez 
mego ciała, zdusza moja zawsze będzie z to- 
bą. Jeśli się to, jak myślę nieukończy, inaczej 
porądzim sobie. 

Romeo wyjeżdża do Mantui — Julja zosta^ 
}e niepocieszona, twarz jej blednie i oczy od 
łez gasną, widzi to matka i czule ją o przy^ 
czynę smutku wypytuje. 

— O córko moja! równo mi z życiem droga, 
czego się tak dręczysz, £e i chwili bez łzów 
rnie jesteś?' jeżeli żądasz czego, powiedz mi, 
wszystko co mogę uczynię, aby cię pocieszyć. 

liCcz Julja cóż może powiedzieć matce? 
milczy i bićdna maijca, niyśli że młoda, ^ama, 
tęsknieje bez męża. Idzie więc do ojeainar 
mawia go aby jązamąż wydał— jeden z Hra- 
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biów di Lodrone pr^ieznacźony zostaje z& illę- 
£a dla Julij. 

Myśtąo, £e rozweseli i uszczęśliwi córk^, 
matka spieszy do niej z ti| nowiną. 

— Ciesz się córko moja^ za kilka dni będziesz 
miała mę£em sławnego i godnego gentUuomo 
i ustanie przyczyna twego płaczu, którój cho- 
€ia£eś mi powiedzieć liie chciała, alem ja do- 
ciekła za łaską Bożą, i tylem % twoim ojcem 
pracowała, że ci się stanie zadość. 

Julja płacze znowu, ale matka niewyóbra-* 
£ając sobie, aby ją ta nowina martwić mogłay 
myśli tylko, i£ jej niewierzy, potwierdza więc 
znowu wszystko i za ośm dni wesele obie- 
cuje. 

Tu płacz Julij powiększa się jeszcze i na- 
koniec przychodzi wyznanie, ie obiecane za- 
męście nie cieszy ją wcale. 

— Czego£ więc żądasz, mów, a ja ci uczy- 
nię. 

-7-Umrzeó matko — i nic więcej! 

Madona Gioranna nie mogąc jn£ pojąć co mą 
robić, prowadzi ją do ojca, t przed nim Julja 
wymawia się od projektowanego mę£a. 

— Chcesz £e wstąpić do klasztoru? woła oj- 
ciec. Ale i na to nie zgadza się Julja— matka i 
ojciec pojąć nie mogą, co się z nią dzieje, Przy- 
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ciśniona uwiadamia Jul ja,prze2 zaufanego sługę 
Piotra i brata Lorenza, Romea, aby ji^ ratował, 
a on odpisuje, iŁ za 8 lub lo dni jakimkolwiek 
sposobem porwie ją z domu rodziców. A tym 
czasem rodzice przyspieszyć chcą związek z 
Conto di Ladrone i naglą , ostatni ratunek 
W bracie Lorenzo i do niego ucieka srę Julja. 

Prosi więc matki bardzo zręcznie, aby jej 
2U10WU spowiadać się pozwoliła, 

— Matko moja, niechcę abyś się dziwiła, ii 
ci przyczyny płaczu mojego nie mówię, — bo. 
ja go nie wiem sama, lecz czuję w sobie jakiś 
smutek który mi własne życie zbrzydził— nie 
pochodzi on od tego co ty matko i ojciec mó- 
wicie, ale pewno z popełnienia jakiego grze-* 
chu, którego sobie przypomnieć nie mogę. A 
ponieważ przeszła spowiedź bardzo ml po- 
mogła, pozwól mi spowiadać się znowu^ a w 
bliską Wielkanoc, przyjąć słodkie lekarstwo 
ciała pana naszego. 

Co za koloryt włoski, w tćj pomieszano j mi- 
łości i nabożeństwie, księżach i kochankach, 
-spowiedzi i schadzkach. 

Matka zezwoliwszy na żądanie córki, pro- 
wadzi ją do kościoła, gdzie Julja prosi na spo- 
w^iedzi Lorenza o pomoc jakąkolwiek — w ma- 
wia mu, że jej pomódz może jeśli tylko ze- 
chce, opisuje swoje miłość i wierność dla Ro- 
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mea^ a brat Lorenzo nakoniec , złamany^ jć| 
prożbami, obiecuje, ie przez przyjaźń dla Ro- 
mea, zrobi dla ni^j to czegoby nikoma nieu- 
czynił — ale pod warunkiem ścisłćj tajemnicy* 
"Tftlja więc prosi o truciznę! Zakonnik od- 
mawia wystawując jej wielki grzech ztijd, a 
raczej wielką szkodę jej młodości i wdziękówr 
potem podaje jej następny sposób połączenia 
się z Romeo. 

— -Wiesz, £e grób Cappellettów jest w na- 
szym kościele. Ja ci dam proszek, który wyf 
pi wszy, będziesz przez czterdzieści ośm go- 
dzin mniej więcćj tak jak śpiąca, a żaden choć- 
by najbieglejszy doktor niedojdzie żeś Ływa, 
potćm bez wątpienia pochowają cię, jak in- 
nych twoich przodków W waszym grobie, a 
ja jak czas przyjdzie wezmę cię z tamtąd, i 
schowam w swojej celi, póki nie będę szedł 
na kapitułę do Mantui, gdzie cię z sobą w su- 
kni mniszej do mę£a zaprowadzę. Lecz czy 
nie będziesz się lękać krewnego twego Teobal- 
da nie dawno tam pochowanego? 

— Ojcze ! odpowiedziała Jul ja, będę miała 
odwagę przejść przez to piekło, £eby się z Ro- 
meem połączyć! 

Przedewszystkiem jednak kładnie za waru- 
nek Lorenzo, aby napisała własną ręką do Ro- 
mea, nim zaśnie^ który sądząc ją w istocie u- 
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i)(iarłą, mógł się z rospacz}' rzucić do jakie; o- 
stateczności — Bo wiem — dodaje mnich , £e 
clę kocha nad wszystko! — Oddasz mi list, a 
)a fp wiernym prześlę posłańcem. 

Te słowa poi^iedziawszy idzie mnich dobili 
i przynosi maleńkie z proszkiem naczynie (i), 
przestrzega ją ie ma go wziąść o czwartćj go* 
dżinie w nocy z czystą wodą, przypominając 
aby napisała list do Romea. 

Jnlja powraca do matki z temi naiwnemi 
słowy. 

— Prawdziwie ! brat Lorenzo jest najlep- 
szym spowiednikiem w świecie, tak ranie o- 
śmielił) ie przeszłego mego smutku ju£ wca- 
le niepamiętam! 

I wrócili do domu. 

Przychodzi owa czwarta godzina w nocy, 
kiedy Julja bierze proszek w zimnej wodzie. 
Słu^^ąca jój przytomna jest temu , a gdy od- 
chodzi, Julja wstaje, ubiera się jak na śmierć, 
kładnie i ręce na krzy£ na piersiach składa — 
czeka skutków napoju i — we dwie godziny 
)est }u£ na pozór umarłą. 

Rano znajdują ją zimną i obudzić nie mo- 
gą, — przypominają sobie zaraz jak piła wo- 
dę z proszkiem jakimś i móAyiła, ie jągwal- 



(i) Un piccolo vasetto di pohere. 
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tern za tn^Ł nie wydadzą— Żal służącej któ- 
ra jój wodę podawała jest okropny, rzuca się 
wyrzekając na jej ciało i j^łacze— \^»yscy 
sądzą^ ie Wzięła truciznę — ojciec posyła je- 
szcze po najsławniejszego lekarza z Werony, 
ale ten potwierdza tylko wzięcie trucizny i 
śmierć! 

Rospacz matki opisana jest gorącem! choó 
krótkiemi słowami, jest jednak więcej pate- 
tyczna niż naturalna. Potem następuje wspa- 
niały pogrzeb w grobach Cappellettów u fran- 
ciszkanów. 

Tym czasem list Julij napisany do Kotnea^ 
zakręca się w drodze dziwnym sposobem. Lo- 
renzo któremu był powierzony, dostaje roskas 
oddalenia się za sprawą klasztorną i list ten 
oddaj6 jednemu z braci, idącemu do Mantui< 
Ten przybywszy i nieznalazłszy Romea w do- 
mu y a nieohcąc go oddać komu innemu jak 
jemu samemu w ręce, •eatrzymnje go, gdy tym 
czasem Piotr sługa i powiernik JuUj leci do 
Mantui z nowiną o śmierci swojej pani. 

Przybywszy tam Piotr, nim ten ksiądz, od^ 
dał Ust Julij Romeo — opowiada mu wszy-^ 
stko«-^^ Romeo porywa naprzód szpadę i żabie 
się chce, lecz rozbrojony, woła. 

— Zycie moje dłuzszem byc nie itio£e, bo iy^ 
cie moje umarło! O Juljo moja, ja jestem two-- 

12 
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jej śmierci prayczyft^ — bom ci pisa}^ ie prey- 
będę porwać cię od ojca i nieprzy byłem — 
tyś umarła ieby mnie nie opuścić i nie nale-* 
zeć do drugiego, a ją z bo jaźni śmierci, miał- 
$.ebym £yć sam jeden? — O! tak nie będzie. 

I włożywszy ubogie i ciemne ubranie Pio- 
tra, jedzie z nim Romeo do Werony. Przy- 
bywszy i lękaji^c się aby nie był poznanym (bo 
go za zabójstwo Tebalda prześladowano) ukry- 
wa się w kościele, czeka nocy, aby się udać 
do grobu i na nim zabić się (l). 

W nocy Romeo uzbrojony latarką, wielkićm* 
-wysileniem cięikl kamień grobowy Cappellet- 
tich podnosi i wchodzi i leci przez kości i tru- 
py i trumny do Julij« 

I ujrzał piękna Julją swoje wśród kości i po- 
piołów jak umarłą leżącą i i^akać zaczął na- 
rzekając« 

O! oczy, drugie oczy moje, zgasłyście— ja- 
sne światia! o! usta tysiąc razy słodka całowa- 
ne, z których tyle roskosznych słów słyszałem, 



(i) £raquesU*Chiesa nella Citadella, ore ąuesti frati 
in quel tempo sUTano, e awegnache di poi, non so 
come, lasoiandola Teniiaero a stare nel borgo di S. 
Zeno, nel luogo che ora S. Bernardino si noma, 
PMre fu ella dal proprio S. Francesco gia abitata, 
pres:$o la mura delia ąuale, dal centp di fuori crano 
allora appoggiati cerii a?elU di pietra etc. etc. 
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o pięlcne piersi, któreście moje s^rćetak go- 
ścinnie przyjęły—- znajduję was zimne, nie po- 
ruszone milczące! Bez was jak£e ja £y}f, po- 
ruszam się i mówię! o! biedna moja,gdzie£ cię ma- 
łość zaprowadziła? Tataj£e to dwoje smutnych 
kochanków, po dłagiem niewidzenia zobacz jrć 
iBię miało? Takoż miał być koniec wszystkich 
moich nadziei — Nieszczęśliwe iycie, na coieś 
mi się zdało? 

Czemu te mury, co nademną stoją, uiespa- 
dną na moją głowę i nie skończą go prędzej! 
- 1 tó mÓAyiąc wyjmował truciznę Romeo i 
pił. — 

— Co za przeznaczenie przywiodło mnie tu, 
umrzeć na grobach nieprzyjaciół? Umrzeć-— 
lecz kiedy ona mogła, czemui ja nie potrafię. 

I trucizna juz była w piersiach jego (i), a 
on rzucił się jeszcze na ciało kochanki. 

— O piękne ciało, wołał, piękne ciało, cel 
najdumniejszych iyczeń moich, jeśli ci po q- 
dejściu duszy, została jeszcze cząstka czucia, je- 
śli mhie czujesz umierającego tak okropnie — 
niech cię to.niegniewa — jakiem miał £yć bez 
ciebie? 



(i) Zdaje się, ie myśl do osUtniej sceny Hernaniego, 
mogła podać ta scena, która Homeo kończy passu- 
jftc się z trucizną. 
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I8ciskał fą, całował obie waj^jc łzami, az w 
fego uścisku odiyłaJulja i obudziła się, a ozu^ 
jąo y Łe ją czyjeś otaczają ręce 9 myślała ie 
mnich odradził ją i Romea, 

*=— Gdzież jestem? — woła, -5» kto mnie ści^ 
ska? nieszczęśliwa! kto mnie całuje? -^ achi — 
Takieś to ojcze dochował wiarę dla Romea? 
takie to oddajesz mnie całą w jego ręce? 

Lecz Romeo czując jej poruszenia, słysząe 
]i] słowa struchlał i myśl jego wpadła na Pi-» 
gmaljona. 

•"—Nie poznajesz mnie, droga moja? nie wi-* 
d%isz mnie, ja smutny mai twój jestem; przy^ 
szedłem tajemnie z Mantui umrzeć na twoim, 
grobie. 

I Julja poznaje go , podnosi się i ściska go 
ehowu. 

— Jak się stało £eś tu przybył, gdym cl It- 
stem doniosła, £e będę dwa dni umarłą, a po-« 
tern z bratem Lorenzo dostanę się do ciebie. 

Romeo porywa się przestraszony, 

"^^0 losie mój przeklęty! nieszczęśliwy Rol- 
nico! jam nie odebrał twego listu! 

Położenie kochanków coraz straszniejsze się 
staje^ Romeo opowiada jej, zę przed chwilą 
'wziął truciznę I ie czuje ją w sobie. Julja 
W" rospacjŁy bije piersi, targa włosy i pacja, ' 

-^Tak więc przy muic i przezemnie u-» 
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mrzeć masz? I niebo pozwoliło, Sebym cię 
choć chwilą przeżyła? Czemui nie mogę dać 
za ciebie życia mego i uifirzeć sama jedna? * 

— Jeśli ci miłość inoja droga była! żyj Ju- 
Ijo, żyj, proszę ciebie. 

—Ty umierasz dla mojej zmyślonej śmier- 
ci, nie mamże ja umrzeć' dla twojej prawdzi- 
wej. O! mam nadzieję, że cię i chwilką nie 
przeżyję, że będziemy konać razem. 

Julja przebita upada i tchem ostatnim szu- 
ka ostatniego westchnienia Romea, aby się ich 
dusze połączyły, gdy z ciała wychodzić będą. 

W tej chwili Lorenzo, wiedząc, że przy- 
szedł czas przebudzenia po proszku, zdziwio- 
ny naprzód przez szparę grobów ujr^anem 
światłem, podnosi kamień i wchodzi. 

— Na miłość Boga! — woła zakonnik, — za- 
mykaj trumnę i chodź! zdaje mi się że ma£h 
nóż w piersiach i z bólu i przestrachu umieram! 

-T— O ojcze mój!' ojcze, — dobrześ list oddał, 
dobrześ mnie poślubił, dobrze oddasz mnie 
w ręce Romea; spójrz, oto umarły leży na mo- 
ich piersiach! 

Mnich słyszy całe opowiadanie — osłupiały, 
nie wie co począć, rospacza i odchodzi od zmy« 
słów. 

— O Romeo, co za nieszczęście odebrało mi 
ciebie! przemów choć słowo; odwróć odemnic 
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oczy twojig. O Romeo y spójrz na twoją naj- 
droższą Julję! czemu tój nie odpowiadasz, na 
której łonie spoczywasz. 

Na imię Julji Romeo podnosi oczy mdleją- 
ce (i languidi occhi) — i umiera. 

Grdy się ku dniowi miało, po długićm płaczu 
i narzekaniu, mnich wreście Julji zapytał: 

— A ty Jul jo co poczniesz? 

— Umrę jak on. 

— Jakto córko? nie mów tego, mo£esz się 
zamknąć w zakonnic klasztorze^ mo£esz resztę 
iycia modlió się za siebie i za zmarłego mę£a 
twojego. 

— OjczC) innej łaski nad tę jedną nie pro- 
szę, którą uczyń, zaklinam na to przywiąza- 
nie, któreś miał ku niemu. Pozwól mi umrzeć 
i niech nasze ciała w tym samym leią grobie, 
Aiech ojcowie nasi, w imię tćj miłości, która 
nas łączyła, która nas do jednćj przywiodła 
śmierci, pozwolą, abyśmy tu razem spoczywali! 

I Julja rzuca się znowu na ciało Romea. 

— Co£ będę robić z Syciem bez ciebie mój 
luby! — co£ mi innego zostało, jak pójść za to- 
bą? O! śmierć jedna mogła nas rozdzielić, ale 
i ta nas nie rozdzieli! 

I Julja umiera. 

Włoska powieść jeszcze się natem uie koń- 
czy — opisano jakim sposobem dowiedzieli się 
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ludzie o losie Romea i Itilfl. Brata Lorensp 
-wy witała się z tego brzydka sprawa, w któ- 
re) posądzony został a obdzieranie trupów—^ 
zmuszony naleganiem i siłą, braciszek długd 
tłómaczy się i wywija -- ale nieprzyfaźni mu 
zakonnicy, podżegają na niego. 

Tymczasem rozchodzi się wieść, dowiadują 
się Cappelletti i dziwią się nie pojmując, co 
w ich grobach robi trup Romea Montetchi. 
Przyciśniony Lorenzo opowiada nareście jak 
się to stało. 

Dwa ciała wniesione zostają do kościoła. 
Bartolomeo delia Scala ulitowany nad losem 
kochanków, w mnóstwie ludu, idzie zobaczyć 
ich takie. Tu tak długo nieprzyjazne dwie 
famiije, połączone ialem, zjednoczone łzami, 
godzą się, podają sobie ręce i ściskają się. 

Scena wielka— prawdziwie teatralna! cu- 
downa! 

Kończy się na wystawieniu pomnika wspa^ 
niałego dla Romea i Jul ji; pomnika, który przed 
kilku laty jeszcze stał w Weronie u Kapucy- 
nów niedaleko wchodu. 

Tak nieszczęsny był koniec miłości Romea 
i Julji, jakeście słyszeli, i jakem ja wam piel- 
grzym Weroneński opowiedział! 

Długi wykrzyknik autora nad zepsuciem 
czasów, nad nieAviernością kochanków i t. d. 
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aamyką smutnią i tćm smutniejszą, ie prawdzi-* 
•wą powieść (i), której treść niezgrabna od- 
daję Pani, nie mogąc nic więcój dla Romea i 
Julji uczynić. 

Zresztą Pani, co tak łaskawie i grzecznie 
nmiesz karty rozdzierać^ jeśli się te nie po- 
dobają, mo£esz i z niemi postąpić sobie jak 
z pewną kartą znajomej mi książki. Ja to przyj- 
mę z taką wdzięcznością, jak tamte przyjąłem — 
bo kto rozdziera ten czyta przynajmniej-, — a i 
to wielka pociecha!! 



(i) Powieść ta w Mcdjolatiskief wyi eytowatićj cdy 
cjiin 8vo majori, zajmuje (Nro 4i Moreli. VoL a.) 
od 175 do ti5 karty. 



1 ^ ^> ^aa i 
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NIEBOSZCZYK HOFFMAN. 



^«^^-6~0* 



Nieboszczyk Hoffman s&a rządu pruskiega 
był Konsyljarzem w Warszawie, — ale wów- 
czas nikt się nie starał o jego a^najomość — nikt 
go nie znał — jego, który w lat kilkanaście miał 
poruszyć wszystkich belletrystów^ rofUariso- 
pisarzy, poetów prawie całej Europy, jednćm 
skinieniem swojego fantastycznego pióra. Ta- 
lent jego kwaśniał z początku na s^ucbycb u- 
rzędowych pismach^ na czynnościach prozai- 
cżuych) które umysł mniej CżyUny, mniej go- 
rącą wyobraźnię, mogły przydusió i ostudzić. 
Ale on! ^ on biedne swoje ubogie iycie całe 
walcząc z najprozaiczniejszemi potrzebami je- 
go, w duszy jak się urodził tak został poetą. 
Dziś i u nas przez tłómaczenia a&nają ju2 po- 
wieści Hoffmana {Szczęście vif karły w Dzień. 

i3 
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Wileńs-, Dwór Króla Jrlura tamie, O Hoff- 
nianie i wyjcffki tamie; wszystko tłómaczone 
z tłómaczenia P. Loeve-Veimars przex Rogal- 
skiego); ale mało kto umie je cenić, mało kto 
z nich poznał duch pisarza, bo tłómacz wy- 
brał z |ego pbm najmniej oryginabie, najmniej 
pod względem wynalezienia i imaginacji od- 
znaczające się. 

Zęby poznać Hoffmana trzeba go przeczy- 
tać całego, przeczytać raz i drugi, i wpoić się 
w jego najtajniejsze myśli, trzeba się zniemczyć 
czytając, aby zasmakować w tej niemieckiej 
potrawie. . 

Jan Paweł Rychter jest tak£e bardzo na- 
rodowym pisarzem niemieckim, ale daleko 
mniej popularnym, od Hoffmana, trudniejszym 
do zrozumienia dla stylu i form nąsroionych 
róiujego rodzaju przenośniami i erudycją. Jan 
Paweł znajomy jest Europie ledwie z kilku 
iłómączeń; Francuzi mają tylko tłómaczenie 
jednego jomansu dawAe, wyjątki z j^o dzieł 
Fani Stael i nowo (i834) tłómaczonego TY- 
tana^ U nas jest Kmotr Maciej jedno z naj- 
wolniejszych pism pod względem obyczajo- 
wym i religijnym, wyjątek z Siebeńkaese 
tłómaczony w Tygodniku Petersburgskim, i 
Stnieró .Anieila^ powieść allegoryczna. Wię- 
cćj nie znamy Rychtera, a i ci co są dobi*ze 
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z językiem niemieckim oswojeni, bardzo tru* 
dno niektóre jego wykrzykniki i długie fra- 
zesy '■ wyrozumieć mogą. On więc będzie dłti- 
go nieznajomy i na słowo tylko Niemców ce-* 
niony w Europie — .ale Hoffman!— tak dzi- 
wny, tak poetyczny, tak jest przytem prosty 
W układzie i stylu, £e ju£ go wszędzie przd- 
tłómaćzpno. 

Mają go nawet w Anglji, w Angljl tak du- 
mnej swoją literaturą, tam przemysł księgar- 
ski wlał go do wielkiej massy ksiąg angiel- 
skich , łapczywie rozchwytywanych i zapo^ 
minanych ta)r prędko! 

My, jakem mówił, znamy tylko okruszyny 
Hoffmanna, dwie czy trzy powiastki (bo za- 
pomniałem Pannę Scuderi)^ ale nie znamy 
Księiniczki Brambilli, nie znamy Marino 
Falieriy ani sławnych Rozmyślań kota Mur" 
ray ani £adnej z Powieści nocnycKi ani Sal- 
vatora Rozy^ ani wielu i wielu innych — • 
a jednak nie mo£na powiedzieć £eby naifi 
zbywało na fabrykantach ttómaczeń, któ- 
rzyby nie tylko po niemiecka, ale po turcr 
cku nauczyli się dla tych nieszczęśliwych pie- 
niędzy. 

Tymczasem jednak nie umieją zwykle nasi 
tłómacze innego prócz francnzkiego języka, 
a wcale się nie wahają przetłómaczywszy 
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2 francuzkiego kłaść na czele, ze' przeleli z ok 
ryginału, chjociai tnoinahy im pierwszą karta 
dowieść) że nie umieją języka, z którego ni- 
by to tJI'óniaozyli. U nąs takie 9ą prawie wszy- 
stkie tłómaczenia, czy. to klassyków dawnych 
czy nowych pism jakich, — wyjąć jednak na- 
leiy z tej liczby Błotnickięgo, Sienkiewicza i 
kilku innych sumienniejszych a mniej intere^^ 
86wany<?b« 

Daj Bo2e, £eby i nieboszczyk Hoffman na 
jednego z takich trafił, któryby go tłómaczył 
wprawnie 9 nie gwałcąc języka i rozumiejąc 
go dobrze w oryginale — mogliby wówczas 
wszyscy poznać rozmaitość talentu Hoffmana, 
iywość jego kolorytu, dziwaczność jego my- 
śli, I przy tern wszystkiem co składa poetę, 
dosyć ducliji obserwacji, dość trafne malowa- 
nie charakterów pospolitych, a nadewszystko 
nieocenioną mieszaninę fantazji i prawdy, któ- 
rćj dotąd w tym samym stopniu nikt naśla- 
dować nie umiał. Inne powieści fantastyczne 
są zawsze albo za mało, albo nadto wyłączanie 
fantastyczne, u niego wsan^ą miarę. 

Wkaidćj z nich prawie mo£na oddzielić 

' część rzeczywistą, od tćj, która jest tylko 

w pewnym sposobie rzeczywistością inaczć| 

widzianą i opisapą. W Księżniczce BrambiŁ* 
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la, w bajce o salamandrach (i) każdy to wi- 
dzi, każdy po^na, że Hoffmann chciał tylko 
w pół-oszalałych dziką wyobraźnią ludzi ma- 
lować, i mieszał ich marzenia, ich myśli, ich 
nadzieje, z tóm co się rzeczywiście działo. 

Toż samo i w innych powieściach spostrze- 
gać się daje. Zastanowiwszy się nad nićmi i 
nad myślami, które się roją w głowach tylu 
młodych ludzi, marzących o tajemniczym świe- 
cie, zarzuty przesady Walter-Scotta wydają 
*Mę bardzo a bardzo za surowe. 

Niech każdy zda sobie sprawę ze swoich du- 
man wieczornycji i snów nocnych, wieleżby 
to z nich powieści było, gdyby je umiał napi- 
sać! Ale łatwiej daleko, napisać mierną, re- 
gularną, bladą, nic nie dziwną i ani trochę 
smaczną powiastkę, niż co fantastycznego; bo 
trzymając się krok w krok dawnych reguł i 
oklepanych wypadków romansowych, książka 
napełni się jakąś tam siekanką patetyczności 
i intrygi, i pójdzie w świat tak dobrze i tak 
cicho jakby co najlepszego — • ale w faritazjil 
aha! trzeba być oryginalnym i mieć smak przy- 
tem, trzeba mieć talent, trzeba pisać z zapa- 
łem, z natchnienia! — To się nie każdemu u- 



(i) Garnek złoty. 
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daje, a % małej liczby próbujących, u nas nikt, 
aIc to nikt, nie tylko fantastycznie jak nici- 
hoszciyk Hoffman, ale w jakimkolwiek innym 
rodzą jb oryginalnie nic nie napisał. — A tyle 
mamy książek!! 

Proszę przewrócić cały katalog Bętkowskie- 
go i dodatki do niego wileńskie i lwowskie, i 
wszystkie świeie katalogi — i proszę z tego 
mnóstwa książek wszelkiego rodzaju, choćby 
jedną pokazać, któraby miała wartość rzeczy- 
wistą, to jest europejską, któraby w jakiejkol- 
wiek nauce, sztuce, w rzeczach smaku i ima- 
ginacji nadała ruch myślom i wpływała na e- 
pokę? Prócz oryginalnego jenjuszu Koperni- 
ka — któ£ więcej stanie? — Może jeden (i) — 
mpie £aden. 

Nie płakalibyśmy długo, gdyby od po£arn A- 
leksandryjskiej biblioteki i nasze się zajęły— » 
stracilibyśmy wiele rzeczy mających wartość 
pamiątek — a mało wa£nych prawdziwie. Nie 
zaprzeczam ja wielkiego talentu wielu pisa< 
rzom, ale prawie wszystkim braknie oczywi- 
ście na smaku, na oryginalności, na śmiałości 
i zapale — a dzisiejszym na oczytaniu jeszcze. 



(i) Kiedy mawic jeden, niechie sobie jaki war jat nie 
wyobraia, ie naleic do wielkiej egotysŁów szko- 
ły! Ja pamiętam co Pascal napisał. 
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' Snycerz, malarz, stara się Oglądad. obrazy, 
posagi wszystkich mistrzów, każdej sdkoły; pi- 
sarz zaś nie miałzeby szukać natchnienia i 
smaku w jak największej liczbie wzorów? Nie 
ieby je naśladować! Broń Bo£e! naśladowa-^ 
nie nas zabija! Villeraain powiedział nawet, 
ie nie trzeba naśladować nikogo, ale dla ob- 
znajomienia się z mechanizmem, dla nabrania 
siły,' której naszym pisarzom (jakkolwiek ich 
jest mało), wszystkim braknie. 

Nieboszczyk Hoffmann miał tyle wrodzo^- 
nego zapału i tak mo£ną imaginację, ie jej od 
nikogo pożyczać nie potrzebował — smak nie- 
miecki dopomógł mu wprawdzie', ale i sam 
przez się wiele zrobił, bo fantastyczność le- 
dwie znajomą, ledwe dotkniętł|, wykształcił 
i daleko dalej niz przedtem chodziła rozcią- 
gnął i wyłącznie jej używał. 

Teraz naśladują go! — ale czernie są naśla-^ 
dowania, ezem są naśladowcy? gdyby nieiiriie- 
li Hoffmanna pastwiliby się nad kim innym — 
wszak naśladowali Walter-Scotta, wszak na- 
śladują wszystko, co tylko ma za sobą pochwa-" 
ły mody i smaku — biedni naśladowcy, paso- 
życi jak jemioła, goszczą się na najmocniej- 
szych i najwyższych drzewach. 

Spójrzmy na wszystkie szkoły pisania — po- 
wstaje wielki jenjusz — rodzi myśli , fo^rmy^ 
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smak — wszystko! za iiira do otwartego źró- 
dła cisną się drobne karzełki, a£ póki źródła 
nie wypiją do dna, do mętów. A potom no-* 
wy Mojżesz czarodziejską rószczką wyprowa*^ 
dza ze skały czyste wody — i ci co w skale 
tylko skałę widzieli, piją, piją, robią z tego źró-^ 
dła studnię, robią jeziorko, robią rzeczółkę — ; 
na niej stawiają swoje młyny i tartaki -^ ai 
póki z czystego źródła nie zrobią kałuży. 

I tak w każdej szkole przeżyje tylko pier- 
wszy jej prawodawca; ten zostanie na długo, 
a naśladowcy jak przyszli tak znikną. 

Czyż Wilibald Ałexisr pójdzie na równi z 
Walter-Scottem — czy Pan Janin dożyje śmier-» 
ci Pana Hugo?-*— ozy Pan Hugo zagasi Shak-^ 
śpeara?? Zobaczeniy— ^ zobaczemy! 

I Hoffinann może się spodziewać, że będzie 
jednym z tych nieśmiertelnych o których je- 
szcze ' lat zd sto będą pisać i mówić — lecz ci 
co pisali Fantazje, fantasty<;znośĆ9 fantasma-^ 
gorje — ćzy będą jak on szczęśliwy? Wątpię. 

Zobaczemy — zobaczycie! . 



9^^ 9 
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8. 

WILHELM DE CABESTAN. 
HISTORYJKA HISTORYCZNA Z Xni WIERU, 



De bien aimer ne puet nus enseignesE, 
Fors que li cuers qui done le talent, 
Qui bien aime de fin ouer loyaument, 
Cii en scait plos, ^t moins s'enpeut aidier, 
Teohald. Król Nawarry (j). 

Jeśli się dziwajem fanatyzmowi jednych wie- 
ków , obłąkaniu drugich, niedowiarstwa in- 
nych, jeśli się dziwujem jakimkolwiek feno-- 
menom ogólnym , które umysłem całych lu- 
dów i całyoh wieków włi^dały — niemo£em 
się nie dziwić miłości , która za czasów Tru- 
badurów czy Truwerów tak wyłącznie pano- 
wała we Francyi. Wszyscy i wszystko nią tyl- 



(i) Sławny kochanek Królowej Blanki matki Lu- 
dwika IX. (Świętego Ludwika). 
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ko oddychało, sprawy narodów, wojny, nie- 
pr?5yjaźnie, wyprawy, wszystko miało jeden 
cel lub jeden powód — miłość, — Kobiety kró- 
lowały, Trubadurowie rzijdzili, a wojownicy 
panowie, posłuszni byli, A sprawy miłosne mia- 
ły swoje osobne trybunały w posiedzeniach 
tych sławnych Cours galantes. Cour d^amour^ 
na których zasiadali Margrabiowie des Fleurs 
et des yiolełtes. 

Śliczny to był czas, wesoły, poetyczny, ro- 
skoszny — wówczas pieśń poety, sonet truba- 
dura dawał serce kobiety tak łatwo, jak dziś 
pięćdziesiąt tysięcy intraty — w ówczas mi- 
łość chociaż materjalna i na wdziękach tylko 
zasadzona, trwała długo, była stała, szła przez 
tysiąc niebespieczeństw do drogiego celu i u 
celu często umierała z roskoszy, umierała z za- 
zdrości, umierała z rospaczy z własnój ręki. 
W ówczas Trubadur był takim mężów postra- 
chem, jak dziś dawny kochanek wracający p»o 
szlubie, wówczas — ale wiem, żemr pewnie 
nieuwierzą, tak dalece dzisiaj odstroiliśmy się 
od śpiewu dusz XIII wieku. O! trzeba było 
£yć i umierać wówczas*, żyó tylko dla ko- 
chanki i dla niój umierać— trzeba było wów- 
czas być poetą i trubadurem i kim bądą — 
byle nie mężem. 

A propos tego czasu, mężów, trubadurów 
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bardzo osobliwą, bardzo dobrz^ ten wiek ma* 
lującą , prawdziwa i pewno wam nieznajo- 
mą — o Wilhelmie de Cabestan Trubadurze 
prowanekim. ^ 

Wilhelm był piękny, młody i dość sławny 
Trubadur, z zamku do zamku, ze dworu do 
dworu jechał z pieśniami swemi, zysku]q|C 
słodkie kobiet wejrzenia, i broń bogatą, ko^ 
nie, ubiory, a nawet pieniądze od męiów-^ 
bo było zwyczajem nagradzać Trubadurów, 
i nie być zazdrosnym chyba w ostatnie} osta- 
teczności. Pan Dangier (tak nazywano mę- 
£ów przed wszystkiemi Trybunałami Bfłło- 
ści) musiał poklaskiwać, kiedy przy dźwięku 
arfy lub violi trubadur z oczyma zwrócone- 
mi na jego zonę, śpiewał jej sonet, romans, 
rondo, balladę — które zawsze o miłości tyl^ 
ko mówiły — Fan Dangier musiał uśmióchać 
się, kiedy jego £oua rzucała kwiatek trubadu- 
rowi z westchnieniem, i z ręką na sercu , ze 
łzą w oku, pokazywała mu milczączemi usty, 
jak pieśń jego była jej drogą. 

O biedny Fan Dangier! Jak£e niespoko^ 
ne sny mieć musiał, po czułej trubadurze bal- 
ladzie! 

Wilhelm zajechał na dwór Beran£ery des 
Baux^ jej mą& spotkał go gościnnie^ wesoło. 
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a gdy tri|badur śpiewać a^aczął, poklasnąwszy 
parę razy spać poszedł — poczciwy! 

Beran£era była piękna — bardzo piękna, 
ale kwiatki jej twarzy pobladły z nudy w sta- 
rym zamku, i oczy ju£ trochę przygasły — 
bo jn£ — ' ]ni jej lata nie liczyły się na wio- 
ćuy. Była jednak ładną, a jakże piękną mu- 
siała być w młodości, kiedy resztą swoich, 
wdzięków, jeszcze wielu młodszym od siebie 
królowała. 

Ona od pierwszego wieczora pokazała tru- 
badurowi , ie pieśni jego przeszły jej prosto 
do serca i w sercu zostały-?- on śpiewał je- 
szcze głośniej z radości — jeszcze piękniej, a 
Beran£era kochała go coraz mocniej, amą£jej 
spał tym czasem* 

Tak w śród pieśni Wilhelma, w śród mi- 
łości Beran£ery i snu jej mę£a/leciały godzi- 
ny długie— bo ile£ to lat mo£na, przekochać, 
przespiewać i przespać?? 

Ale nakoniec~ trubadur się znudził, — pie- 
śni jego były słabsze, rzadsze, zimnie jsze , a 
miłość Beran£ery byłą taka jak z poczętkui 
tea mę£a równie ihocny — tylko trubadur się 
znudził, 

I Beranzera zobaczyła to sercem — przeczu- 
ła, poznała i nie płacząc jak drugie — powie- 
działa tylko sobie: 
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—•Ten człowiek, który śpiewał dla mńie, 
którego kochałam — któremu oddałam wszy- 
stko i wif cć| jeszcze^ — ten człowiek pófdzie 
z tąd znudzony i będzie drugiój kobićcie śpie- 
wał pieśni, i będzie kocbał drugą^ i od niej 
będzie kochany i z nią na posłaniu roskosznem, 
wśród cichćj nocy — na tej samej arfiebę- ' 
dzie śpiewał mój wstyd, moje nieszczęście te- 
mi samemi usty, któremi śpiewał moje pochwa^- 
ły, moją miłość i roskosze. Nie! Beranlera 
nie będzie drugą kochanką w sercu ńiczyjem, 
kto ją kodiał i nie kocha, nie będzie kochać 
drugiój — i umrze. 

1 kazała wezwać do siebie trubadura*— u- 
brała się jak w dzień wesela — otoczyła kwia- 
tami, poło£yła się na miękkiem ło£u — i po- 
stawiła przed sobą dwa kubki. 

Wilhelm przyszedł i ukląkł — na chwilę 
nąiłość jego zawrzała jeszcze- — śpiewał, cało- 
wał jej ręce i usta, potom ostygł i drzemał 
nad arfą i nad rankiem £egnał |ą chcąc wy- 
jechać. 

Beranzera nic niepowiedziała — ani Bądi 
zdrów, ani zostań, tylko podała mu kubek ob- 
cierając oczy i sama wzięła drugi. . 
• Wilhelm pojechał — zadumany na swoim 
koniu, przebywał drofcyny kręte między góra-* 
mi, mijał przepaści i spoglądał czy gdzie ZBimku 
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nie njrzy. Wieczór się zbliżał i Wilhelm u-^ 
cznł ogień jakiś w piersiach i głowie. Potćift 
zdawało mu się jak gdyby siedział na.obłor 
ku i jechał do słońca , potem widział tysiąc 
trubadurów siedzących w gwiazdach i śpie- 
wających pięknie — sto razy piękniej od nie- 
go 1 pokazujących go palcami, jego biedaka sie- 
dzącego na chmurze z zerwaną arfą, z rozbi«« 
tą głową^ z piekłem w sercu — potem widział 
ciemność w koło — i góry chodzące i morze 
maleńkie jak puhar do wina i smoka i Beran- 
ięrę i aniołów i piekło. 

Biedny Trubador zwar jował po napoju Be- 
ran£ery* 

Ą ona cieszyła się w swoim zamku i mówi- 
ła swojemu sercu — Wilhelm nie będzie spiet- 
wał żadnej kobiócie — i £adna kochać go nie 
będzie, 

Ale słudzy Trubadura zawieźli go do zam- 
ka Pana Seillanu (Sire de Seillan) i tam pię- 
klia i młoda Bianka siedziała nad jego łóikiem, 
zbierając zioła i robiąc napoje dla biednego 
Trubadura— długo le&ał chory — potem wy- 
zdrowiał! Pierwsza pieśń jego ^ była dla Bian-*- 
ki — pierwsze wejrzenie na nią, — Ale jej 
mą£ nie spał i czuwał zazdrosny, bo była mło- 
da i spiów poety dochodził prędzej ji^j serca 
nii pieszczoty mę£a. 
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Trubadur został w zamku — On kochał 
Biankę wdzięcznością i miłością, bo serce Tru- 
badura tak jest miękkie. A Pan Sęjllanu wi- 
dział wszystko i nieśmiał go wygnać z zam- 
ku — bo wygnać Trubadura! któżby się od- 
ważył — prędzej w^olrio go było zabić f ale 
wygnać! 

I raz Pan Sejllanu widział, widział!— fak 
w nocy , w ogrodzie, przy świetle księżyca, 
przy śpiewie słowika , w śród zapachu rói i 
fijołków wiosennych, Trubadur ściskał i ca- 
łował jego żonę, klęcząc u nóg jej i przysię- 
gając, Łe drugiej nigdy — nigdy kochać nie bę- 
dzie! 

Stojąc za drzewem przysiągł także mąż, 
ale jego przysięga była inna — straszniejsza i 
mocniejsza. Bo kto przysięga kochać — ten nie- 
pyta czy zawsze kochać może, a kto przysięga 
;&abić ten wie , że będzie nienawidział do 
śmierci. 

(łdy Bianka i Wilhelm rozeszli się — Pan 
Sejllanu kazał sługom zabić Trubadura i przy- 
nieść sobie jego serce — serce Trubadura — 
A Bianka tym czasem spała w marzeniach mi- 
łosnych! 

Słudzy spełnili roskaz i zakrwawione ser- 
ce przynieśli, on porwał je i poniósł z sobą— 
poniósł na ognisko , oblał winem 1 miodem, 



Digitized by 



Google 



113 



nala| wodą, zgotował i śmiejąc się sam, swe- 
mi rękoma na stole postawił. 

— Ty lubisz tę potrawę -^ rzekł do żony, 
]>rzyaoszę ją dla ciebie — Bianko — dla jednej 
ciebie — Wszak smaczna? 

— O! bardzo! w iyciu nic takiego moje usta 
nłe tknęły? 1 cói to jest mój panie drogL 

—Serce Wilhelma ! odpowiedział śmiejąc 
się okropnie. 

—Serce Wilhelma! powtórzyła Bianka! pó 
takióm jedzeniu oiogęż więcćj jeszcze jeść co- 
)(olwiek? wszystko będzie niesmaćznem. 

I wstała od stołu młoda Bianka i poszła do 
siebie zamknęła się i położyła na łóżka. 

potem nie jadła nic dni dziesięć—* i umar- 
ła z głodu. 

Niewierzycie? myślicie, 4e jaki poeta tę po- 
wieść wymarzył, a jednak to szczera prawda 
i cóż w niej tak dziwnego? wszak nie zazdrość 
kobićca, wszak nie zazdrość mężowska, wszak 
^e miłość trubadura — chyba ta' śmierć z głodu! 

To dziwne — ale cóż robić kiedy tak było? 



■i»^» 
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O RÓŻNYCH RZECZACH. 



Video meliora prof»<K(ae, df 
teriora i»eqnor. 

Byłem bardzo młody i nadto młody, kiedym 
Kaczął pisać— wyobraziłem sobie dziecinnie, 
ie dość jest chcieć *a£eby zrobić dobrze '— wy- 
obraziłem sobie, ie przeczułem świat i ludzi ^ 
bo zuać icb nie mogłem — pisałem więc «- z po- 
czątku mi odi*adzano, potem śmiać się zaczęto* 

I w istocie było z czego* 

P. Tf^dlery^ którego drukowałem pod ob- 
cym nazwiskiem śmiesznym , (które mi Bóg 
wie wiele przykrości zrobiło), P. Walery jest 
nieforemną rapsodją, w której chciałem gwał- 
tem mieć dowcip — a w istocie napakowałem 
tylko frazesów. 

Fotem nastąpił zawsze P. Pasternaka (nie- 
przezemnie); pisany Wielhi &wiat midcga 

i5 
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micisteczka^ pisewko trochę zgrabniejsze pod 
względem układu, bez myśli jednakże, z naj- 
gtupszem jak być mo£e rozwiązaniem/ w któ- 
rym imaginacja wyraźnie jest torturowaną, 
ieby coś urodzić i rodzi tylko słabe bardzo 
kopje. 

Nie dziwno mi wcale, że znaleźli się tacy, 
którzy chwalili tę książeczkę w jakiejś gaze- 
cie — interes księgarza wymagał tego. 

Potem ju£ niby mocniejszy, śmielszy, odwa- 
żyłem się na Kościół Sto Michalskie w wie- 
lu miejscach fałszywy co do badań historycz- 
nych o Wilnie, lepszy co do wykonania, ale 
równie bez planu zupełnego, jak poprzednie 
próby. 

Po kościele spadłem na drugi gorszy dale- 
ko obraz historyczny, nudny i źle pisany — a 
pisany daleko wprzód od kościoła, chociaż dru- 
kowany późniój. Będę sobie miał długo do wy- 
rzucenia zem go drukował — na co się to zda- 
ło, kiedy nie zabawne i nie nauczające? 

Pan Karol wystąpił po tem wszystkiem — 
ułożyłem go, napisałem, przepisałem we trzy 
tygodnie, wśród których inne jeszcze miałem 
zatrudnienia, tak mało wypracowany, chociaż 
więcej ma ciągu i myśli, chociaż żywiej in- 
teressuje, choć będzie się wielu osobom zda- 
wał wcale oryginalnym — , plan jego jednak tak 
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jest już stary jak wszystkie Don Juany! A przy- 
tem wyrzucano mi nadto gruby,, często nie- 
przystojny sposób obrabiania rzeczy, któreby 
się grzeczniej i przystojniej powiedzieć dały. 
Nie przyjmuję tego zarzutu co do rozmów, be 
te dla naturalności musiały być w całej swo- 
jej naiwności wypisane; ale co do opisów. — 
Z reszta charaktery są przesadzone i nie nowe. 

Cztery wesela jakkolwiek niewypracowa- 
ne lepsze są pewno od wszystkiego, co je po- 
przedziło, przynajmniej w moich oczach— i 
nie jest to uprzedzenie autorskie — wszak mó- 
wię com zrobił złego ? — Z resztą daję moje 
zdanie nie jako dobre, — ale jako moje (i). 
W Czterech weselach mniej jest przesady, do- 
syć ciągu i wiele życia. Nie bez tego jednak, 
zęby i w nich wiele do krytyki i śmiechu nie 
było. A naprzód, co znaczy zemsta P. Hilare- 
go — jego obejście się z pierwszą i drugą zoną? 
potem Adolf nie jest ze nadto głupi i słaby? 
a Julja nadto niecnotliwa? P. Aleksy nie jest 
£e karykaturą? 

Improwizacje — pisane od razu bez popra- 
wek do druku (tak jak ta książka) tem są złe, 
ze są niepoprawne— potem, ze ton panują- 



(i) Montaigne. 
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cy w nich, jak w P. Karolu, wieki osobom 
słnsztiie za nadto grubym się zdaje. Artykuł o 
osłack jest nic nie znaczi|cy, o djabł9ch nie* 
kompletny, o gryczanej kaszy bez sensu — nie- 
potrzebna jest fantazja niedokończenia osta- 
tniego artykułu o Pannie Chorą£ance. 

—Ach! -^ zawołają czytelnicy, — czemu£eś 
sobie tych uwag przed drukowaniem nie zro- 
bił? czemuś nie poprawili nie wygładził, nie 
okrzesał? 

'—O! moi mili Panowie, gdyby to warto by* 
ło tyle pracy, pewnobym jej nie odmówił. — 
Dawniej slrojono pieczyste w pióra ptaszków 
i kwiatki, dziś go nie stroją-^ a i dawniej i 
dziś dobre pieczyste jedzą -* a złego nie chcą -« 
chyba głodni. 

i5 Listopada, Rąmanów. 
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prsec 
J. I. KRASZEWSKIEGO. 
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He! Monsienr tto roman est un miroir gai se pro- 
mene pour la grandę route. Et l'homnie (fui porte le 
miroir dans hotte sera par rons accase d^ctre immoral! 
Son miroir montre la fance et rous aocusez le miroir! 
Accuses bieii plntot le grand eheniin on est le JbonrJbier 
et plus encore l'inspćcteur des routes qai laisse Tean 
croopir et le bourbier se fermes. 

De StendhaL Ze Rouge et le Noir, 
Chroniąue du XJX scUcle^ T, JJL 
Chap.XI'^JX.-^485%. 



Digitized by 



Google 



»»9 

1 



OBRAZEK HISTORYCZNY.. 



II ii'y a point de heros cour 
son yalet de chambre. 

Prov, Francais^ 

Był to sobie dzień 19 marca 179.... pogo- 
dny, mroźny, słońce ju£ było zeszło, ósma go- 
dzina wybiła, kiedy Hrabina Emilia, przeciw 
zwyczajowi swemu obudziła się i nawet wsta- 
wać myślała, co w życiu kobićty wielkiego 
tonu, było jeśli nie cudem, to arcy wielką rzad- 
kością. Ledwie piękne , czarne oczy i białą 
rączką przetarła je od niechcenia, pociągnęła 
za sznurek dzwonka, wiszący nad ozdobnym 
)ej łóikiem i podniosła się z uśmiechem na 
ustach. 

W chwilę lekki, ale szparki chód odezwał 
się w przedpokojach, słychać było otwieracie 
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dranyi, i ładne dziewczę , gairderobiana Pani 
Hrabin^) weszła do pokoju, ubrana od nie- 
chcenia w biały ranay szlafroczek* 

— Dfiień dobry pani. 

— Di^ień dobry, moje dziecię — Podejmij fi- 
rankę tego okna do połowy i po wiedz mi któ- 
ra godzina? 

> Lizetka spojrzała na zegareczek zawieszony 
u pasa i potrząsając głową zbliżyła się do Hra^- 
binćj. 

—C6i to dsma? 

— Ó^ma! dawno to jui pani o tćj godzinie 
wstawała, ale dziś* • • • Sła£ąca lękała się do- 
kończyć słowami, figlarnym tylko uśmićcbem^ 
mającym w sobie ziarko pochlebstwa, zamknę- 
ła mowę.... 

_Jakie te£ dziś wyglądam Lizetko? 

—Przedziwnie— jakby w ośmnastym roku, 
jeśli mi pani nie uwierzy , mo£e się zapytać 
zwierciadła.^** 

— Czy przyniesiono ju£ kwiaty z oranzerji 
Ministra P. . . • przerwała Hrabina^ odsuwa-^ 
h^ ręką zwierciadło^ jakby go się lękała. 

— Jeszcze nie.,.. 

— Jeszcze nie! powtórzyła trochę nieukon- 
tentowana Hrabina — prawdziwie! ci ludzie^ 
nigdy nic wczas nie robią! 

Lizetka uśmiechnęła się nieznacznie zakry- 
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wajijc się /szlafrokiem, który podawała sw^śj 
pani i pobiegła po śniadanie. 

Hrabina poszła do zwierciadła, ziewnęli 
jmrę razy, spojrzała po pokoju i od niechce- 
nia rzuciła się na sofę — przed którą stał o^* 
ęromny stół mahoniowy, zastawiony róinego 
rodzaju zbytkoWsfnymi przedmiotami. Parę 
serwisów >J9Rdhskiej porcelany, kryształy, sre- 
bro, zadziwiającej roboty, alabastrO;we urny 
i mnóslwo mniejdeych rzeczy, leiało na nim 
bez ładu— obok widać było nielfozpakowane 
jeszcze pudła na ziemi. Hrabina spojrzała na 
to wszystko, i znów^uśmiech po pięknych jej 
ustach przeleciał. 

Weszła Iiizetka ^ w jednym ręku trzyma 
tacę, z wrzącą czekolady filiżanką, w drugim 
maleńki bilecik.^' 

— A toż co? zawołała Hrabina pokazując na 
łist . 

-*-To od przyjaciłki pani. 
— Przyjaciółki? rzekła podnosząc się nieco 
Hrabina, trochę zmarszczona, jak gdyby chcia* 
ła strofować swoją służącą. Piękne kobiety, 
niemają przyjaciółek , ale za to tylu przyja- 
ciół. Lizetka chciała żartować, a Hrabina żar- 
tów nie lubi, bo się ich lęka. 
—Od kogoz? 
—Od Hrąbinej Palmiry! 

16 
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— Od Palmiry! powtórzyła Hrabina z nie- 
cierpliwością wyciągając rękę— podaj że go, 
dawaj! 

) I zaczęła czytać z. wielkiem natężeniem u- 
mysłu, a list był zapisany, na wszystkie czte* 
ry strony* Czasami w śrj&d czytania, ruszała 
głową lub ramionami, czasem się uśmiechała 
dumnie, a Lizetka stała tylko i spoglądając po 
suficie niecierpliwie czekała przeczytania li- 
stu, wreście nabrała odwagi i odezwała się 
z cicha. 

— Czekolada ostygnie. 

W kilka minut gorący napój i kilka biszko- 
kcików zniknęły z tacy, lice Hrabinej zajaśnia- 
ło żywszym rumieńcem. • » turkot pojazdu dał 
się słyszeć. 

— Zobacz , zobacz Lizetko , może to Pal- 
mira. 

-—Nie— odpowiedzl2d:a służąca spuszczając 
nazad zieloną firankę, którą była podjęła, że- 
by oknem zobaczyć — To Pan Hrabia wyjeż- 
dża zapewne do miasta- lub do Króla na ran- 
ne wstanie — (petitlev€jr), i 

— Mniejsza o to, niech jedzi^r- będzie tam 
pewno pochlebiał Biskupowi jak wczoraj! ca- 
łe miasto o tem gadało! Prawdziwie — doda- 
ła pogardliwym tonem — mizerne starost wo, 
takiego poniżenia się nie warte! 
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— Ale bo tez Pan Hrabia! odezwała się Li- 
zetka kiwając głową. 

Znowu turkot na dziedzińca, Lizetka wyj- 
rzała. 

—O! to paryska zielona kareta Hrabinej. 

— Chwałaz Bogu- — przerwała Emib' ja, po- 
prawując nieco szlafroka i przelotnie spójrzaw> 
8zy w zwierciadło. — Przygotuj czekolady mo- 
je dziecię! 

' — ^Otóz idzie — idzie! i to mówiąc ogromny 
woal czarny zarzuciła na stół i pokryła nim, 
rozłożone wytworne cacki. 

Weszła Hrabina Palmira - — była to kobiet- 
ta wysokiego wzrostu, ale juz nie bardzo mło* 
da; ^ twarz jej nieco podobna do portretu Pa- 
ni de Maintenon przetrwała młodość bez wiel- 
kiego szwanku. Czarne oczy, nos mały, usla 
ściśnięte, wszystkie rysy twarzy niezmiejrnie 
regularne, nadawały }ej minę bardzić} naka- 
zującą poszanowanie, niz miłość. Hrabina Pal- 
mira była ładna^ bardzo ładna, jak na swd^j 
wiek — ale zawsze były to tylko, piękne rui- 
ny Palmiry. Przeciwny zupełnie wyraa nosi- 
ła twarz Emilii, jć j wdzięki, podobniejszą ją 
czyniły do Ninon de TEnclos lub Marji Stuart* 
Wiele dowcipu, wiele lubieiności, i trochę mi- 
łego smętku, rpzlanego po całćj twarzy, na- 
gradzały sowicie, mniej regularne i-ysy t\v«irzy. 
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r— Dzieli dobry! 

—Dobry dzień! 

I obie uścisnęły się serdecznie, z uśmieckeni 
bardzo łagodnym, a potćm rzuciły na się u- 
kradkiem wzrok zazdrosny jakby się s&jeść 
chciały* I nie dziw było to pojednanie ry- 
walki. 

— -Jak£e dziś pięknie wyglądasz! 

—Jak świeią masz cerę! 

Potćm obie panie powtórzyły z małą od- 
mianą, znajomą scenę komedyi Moliera, a Li- 
zjBtka, która uczyła się ly przedpokoju Hrabi- 
nej, kursu znajomości serca ludzkiego, śmiała 
się z nieb w duchu. 

— Wszystko się doskonale składa — ode- 
zwała się ńareście Palmira. Książe Józefinie 
przyjmuje dziś gości, wyjedzie gdzie może sam 
i^a kilka godzin — potem wróci wieczór do 
domu. Mój FrancoU namówił kamerdynera, 
dadzą nam znać. 

—-Będzie to wyborna siupryza! 

*— Acb! doskonała! To mówiąc Palmira rzn- 
isa wzrok ciekawy na stół— radaby przebić 
oczyma, okrywającą go zasłonę, ale pani domu 
zwraca natychmiast rozmowę, na dworskie no- 
winy... 

—Król czy zdrów? 
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— Mówią £e chory po baraninie czwartko-' 
wego obiadu* 

— A Biskup! nudny Biskupi 

— Niewspominaj mi o nim! 

— A Ksią£e C.,., czy zawsze w sporach z Ge- 
nerałem... 
. — ^Wiecznie... 

— -A nasz poeta! 

— Napisał odę do Króla it. d. it.d. 

Przeleciawszy w czwał po nowinach dworuj 
pomyślały dwie panie o swoim interesie... 

— Co ty kupiłaś dla Józia? 

— Ja! Bagatele!., kilka biustów; dwa stoli- 
ki perłową macicą wykładane, inne mniejsze 
cacki — a ty co?.. 

— Ja! prawdziwie — iedfto nic!... widzisz to 
na tern stoliku, ale prawdziwie i patrzeć nie 
warto... 

Palmira spojrzała, zagryzła usta, dygnęła i 
zwróciła się ku drzwiom. 

— Będę więc czekać !«• 

— Bardzo dobrze ! . . . 

— ^Adieu! 

— Adieu !...... 

Około godziny czwartej z południa; kie- 
dy Emilja le£ała na sofie, rozmyślając zape- 
wne o pićrwszym kochanku; turkot dał się sły- 
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«zeć na daicdsŁińcu. -'• Palmira weszła do po- 
koju, ^ 

— No ju£ czas moja duszo! ka£ spakować 
twoje sprawunki! Jedziemy! Książę Józef jest 
już w Łazienkach! Dziś obiad u Króla był Bar- 
dzo wcześnie! ^ 

Słuiąca weszła w tej cbwili i przewodni- 
czyła kilku lokajom do zabrania rzeczy rozrzu- 
conyck po stolę; powynoszpńo. paki, paczki, 
pudełka^ założono niemi cd:% karetę i drugi po- 
jazd jeszcze i dano znad nakoniec> . że wszystko 
gotowo. 

Obie panie wyszły. 

•^Do pałacu pod Blaqhą! — zawołała Palmi- 
ra na woźnicę. ♦ 

— Do pałacu pod Blachą! — powtórzyła E- 
milja spusajczając firanki u karety — ruszaj! 

—Wiesz co, — dodała ostatnia po chwili 
z westchnieniem; — Gdyby też wiedziano, co 
my wyrabiamy!... Oto! Jedziemy same do do- 
mu Księcia! jak gdybyśmy!... ach! Palmiroi ja- 
ka jest moc miłości!... . 

— Prawda! — dość ozięble odpowiedziała 
zagadniona; — robiemy szaleństwa! szaleń-^ 
stWo prawdziwe! gdyby t^ż to nasi mężowie 
"wiedzieli. 

-^Nasi mężowie! alboż nie wiedzą, że go o- 
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bie kochamy, ze obie mamy pr^Wo do jegO 
serca! z resztą, trzeba gardzić przesądami!,.. 

— Stój!..« odezwał się glos na ulicy. 

--'Acb!... — Palmira struchlała i zakryła o^ 
czy rękoma. Był to głos jej męia. Woźnica 
posłuszny stanął; otwierają się drzwiczki ka- 
raty. Palmira miała czas przybrać minę smową. 

Na ulicy pokazuje się kilka osób otaczają^ 
cych karetę. 

Otwierający drzwiczki mą£ Palmiry był 
człowiek około pięćdziesiąt -letni , małego 
wzrostUy obłysiały, koło oczu miał czerwoną 
obwódkę, zwykły order pijaków i lubieżników. 
Na piersiach obwieszony był wstęgami i or- 
derami, dwie gwiazdy zabrudzone wisiały mu 
u boku; minę miał sowią, a z otwartej gęby 
i poruszeń łatwo poznać było mo£na, ie wra-- 
cał z obiadu, na którym wina nie brakło. 

Za nim długi, suchy, iółty, kościsty, w bia-< 
iym płaszczu hiszpańskim stał mężczyzna, niC'- 
ruchomy jak Król Zygmunt na Krakowskiem 
Przedmieściu. Piersi jego okrywały także or-* 
dery, krajowe i zagraniczne, między nićmi wi- 
dać było Order Maltański i Złotej Ostrogi. 

Za tymi dwoma stało jeszcze kilka figur, ma- 
łych i wielkich, żółtych i czerwonych, bez or- 
derów i z orderami; wszyscy wracali z obia- 
du, wszyscy byli pijani, — i nie po dzisiejsze- 
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mu; nie temi winąfni, które jak ptaszek prze- 
lecą tylko i lekką mgłą mós^g okryją, ale Mar 
derą, starem węgierskiem, napojami, które o- 
burącz chwyciwszy za głowę trzymają ją. pół 
dnia w swoim uścisku i ciężą na niej jak cen^ 
tnar ołowiu. 

r— A! dobry wieczór! — odezwał się ptwierar 
jąc y drzwiczki karety mąż Hrabiny Palmiry.— 
Dokądze się to panie wybrały? ^ 

Na przejażdżkę! -» odpowiedziała prędko i 
niecierpliwie nieco pomieszana żona, spoglą^ 
dając na swoją towarzyszkę. 

—Ależ Mościa Dobrodziejko! — pdraruknął 
mąż podchmielony oblizując się ze zwyczaju i 
odwracając się do tych, którzy za nim. stali. — 
O takiej porze! na przejażdżkę! zimno i śnieg 
pruszy! 

—Mdło mi było, więc... chciałam użyć świe- 
żego powietrza, — odpowiedziała Palmira. 

— A! i Pani tu! — zawołał w tej chwili su- 
chy i długi mąż Emilji; — i Pani jedzie na spa- 
cer! O! i Pani! — powtórzył zażywając taba- 
kę z tabakiery emaljowanej z królewskim por- 
tretem. 

— ^Jadę! — odpowiedziała cichuteńko Emilja. 

— I dokądże przecie? 

— Do... do... jeszcześmy się nie namydliły, — 
zapewne tak sobie... po mieście. 



Digitized by 



Google 



129 

—Ha! to dobrze, — rzekł tłusty Hl-abia; — i 
nam właśnie potrzebne jest świeże powietrze; 
gotowiśmy towarzyszyć Paniom moim. 

— Ależ!.. — prędko przerwała uderzając po 
kolanie Hrabina Palmira; — mamy wstąpić do 
sklepów, do magazynów, do księgarni, do ko-* 
ścioła!... Bóg wie gdzie! 

— O! o! to i my z wami, A przecież wart 
może z nas który, żeby dla nas to wstępowa- 
nie po wszystkich kątach na inny czas odłożyć! 

— Nam pilno.... bardzo pilno.... to być nie 
może! 

— Nie chcemy tego i kwita! — dodała druga. 

— Ba! ba! Mościa Dobrodziejko! A jeśli na- 
reście o wstępowanie, chodzi, my, gdzie bcr 
dziem mogli wstąpim, lub podrzemiem czeka-> 
jąc was w karecie! 

— Wszystkie te projekta, na nic się nie zt{a- 
ły, — • przerwała popędliwie Palmira; — . mamy 
z sobą zabierać sprawunki, na które miejsca 
nie będzie, jeśli zechcecie posiadać i przykrość 
nam wyrządzić! 

— No! moja duszko! — rzekł tłusty; — kie- 
dyż bo mnie nogi bolą. Śnieg pruszy, zamoczę 
się lub zaziębię i całą noc stękać będę na tę 
przeklętą podagrę. Wszak wiesz sama moja 
duszko! 

17 
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— Na có£ bo było odsyłać swoją karetę! 
Tymczasem weź najemną. 

.1— Nić mam pono pieniędzy Mościa Hrabi-* 
nfĄ zgrałem się w Marjasza z Księdzem Bisku- 
pem. Wystaw sobie, ze w ostatnićj partji mia* 
łęm kralkę £ołędną, panfila i . • . 

— Oto masz mój woreczek,— przerwała Hra- 
bina z pośpiechem podając mu go. A mą£ wziął 
łapczywie, ukłonił się nisko i kładnąc do kie- 
szeni mrugnął na towarzyszów szepcąc: 

— Fójdziem na Węgrzyna. 

Lokaj przymknął drzwiczki karety, furmaą 
zaciął konie ~ mieli jechać.... 

— Stój! — odezwał się głos drugiego męża, 
z drugiej strony; — Stój! — Chudy mąi Hrabiny 
Emilji otwiera drzwiczki. 

— Mościa Pani, kareta twoja jak uwa£am 
idzie z tyłu i zapewne ci niepotrzebna, bo je- 
dziesz z Hrabiną. Ja ją biorę! 

— Ach! BrońBo£e! wiozę w niej sprawun- 
ki dla Księżnej; pełna ich kareta. 

— Ą. to ! do. djabła! — krzyknął trzaskając 
drzwiczkami pan mą£. 

Polecieli czwałem. 

Odurzone jeszcze spotkaniem mę£ów, nie 
przemówiły ani słowa przez całą drogę dwie 
pojednane Hrabinę, i rozmyślały tylko z oczy- 
ma wlepionemi w przednie okna karety. 
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Stanęły nakoniec przed pałacem. 
Po cichu, ostrożnie, oglądając się wysiadły 
obie Panie, a naprzeciw nich wybiegł zaraz na 
wschody uśmiechając się ulubiony Kamerdy- 
ner Księcia. 

Ubrany był w galonowane i całkiem zaha-* 
ftowany złotem frak, w czarne spodnie, w poń- 
czochy i trzewiki z welkiemi kameryzowa- 
nćmi sprzączkami, świeżo i wytwornie ufry- 
zowane miał włosy, a cały zlany był perfu- 
mami, które na kilka kroków od niego sły*- 
chać było. 

Niemocna policzyć, ile razy i jak rozmaicie 
ukłonił się nim wprowadził obie Hrabinę na 
szerokie, lśniące marmurowe wschody. 

—Więc wyjechał? — zapytd^a Palmira. 

— Wyjechał do Łazienek; powróci za go- 
dzin parę.— Odpowiedział uśmióchając się bia^ 
łemi ząbkami Francuz. 

-^Wybornie! 

— Doskonale! — Odezwały się obie Hrabinę*, 
a grzeczny Francuz, cały w podskokach, za- 
stępując swego pana, wprowadził i przyjął 
gości. 

Nie tracąc czasu zaczęto natychmiast zno- 
sić paki i paczki, wyrzucać dawne meble, li- 
stawiać nowe, nową porcelanę, zw4erciadł2r, 
obrazy, srćbra, biusta i mnóstwo tych bezuSy- 
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tecznych a pięknych drobnostek, kttSre nale£a 
^do ubrania wytwornego pokojów. 

Obie panie roskazy wały z zapałem, pospie^ 
chem, ą co większa bez sporu, jak ich koszto- 
wne podarunki uło£one być miały. 

—-Tylko prędko! 

—Tylko prędko! — odzywały się obie, za- 
wieszając firanki, ustawiając alabastry i naczy- 
nia, a na stołach porządkując porcelanę i im- 
bryki, w których za ćhwUę przygotowane ju& 
napoje. xozlane . być miały. 

--Teraz, mój drogi Panie Alfonsie, — ode- 
rwała się zadyszana Hrabina, obracając się do 
Kamerdynera, który się ciągle ze swego obo- 
wiązku uśmiechał. — Jak Ksią&ę przyjedzie pro- 
szę mu nic nic, ani słowa nie mówić, £eśmy tu 
były, ie jesteśmy. Karety kaz wciągnąć do 
wozowni. Tylko Księciu proszę bardzo nic nie 
mówić; daj mi słowo honoru. Panie Alfonsie. 

Pan Alfons dał słowo honoru, uradowany, 
ie Pani Hrabina mówiła mu o honorze, o któ- 
rym on sam nigdy nie myślał. 

-^O! ani słowa! bardzo dobrze! bardzo do- 
brze! — powtarzał; — to pewno, za to ręczę! 

I kłaniał się uradowany i uśmiechający, po- 
prawując mankietki i karbowane £aboty baty- 
stowej koszuli. 

Teraz zobaczmy, co się dzieje z drogim, o- 
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-czekiwanyin, kocbanym i miłym solenizantem. 
Po obiedzie u Króla, Książę z bólem gło- 
wy powrócił do pałacu pod Blachą, spojrzał 
w zwierciadła ziewając kilka razy i przypo- 
mniawszy sobievże się znudził w wielkiem to- 
warzystwie usznurowanym w etykietę, — za- 
. MJzwonił na Kamerdynera. 

— Alfonsie! —rzekł; — poślij natychmiast do 
mego kuzyna Księcia Biskupa i oznajm mu, ie 
t dla chwilowej słabości nię będę na wieczorze, 
który był łaskaw dać dla mnie. Goście i be- 
zemnie wypiją moje zdrowie! Powiesz, Łe je- 
stem chory na głowę? na nogi, na bok.... po- 
wiesz co zechcesz! I ka£esz przeprosić, pięknie 
przeprosić. 

-—Bardzo dobrze! 

— Każ mi podać karetę! karetę bez her- 
bów ; pojedzie ze mną służący bez liberji* 
Nie lubię £eby całe miasto wiedziało, gdzie 
się tylko ruszę. Przejadę się do Łazienek — ^ 
jak ta zima trwa szalenie długo!! -— Jeśliby 
kto przyszedł, powiesz, ie jestem chory i niko- 
go nie przyjmuję, choćby samego Króla— Chcę 
być przecie sam jeden spokojny, bez tych hała- 
«ów^ bez tej ciżby, która mnie goni wszędzie* 
• Kamerdyner wyszedł — Ksiąlc się zamy-^ 
-ślił — Ksią£e był ślachetny, wspaniały, ogni-^ 
Sty, odważny, przyrodzenie dało mu, ciało mo- 
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g^ce w sobie atrzymać duszę wielką, dało mn 
duszę, którą on nie poniżył nie długiem lecz 
chwalebnym £yciem swoim. Lecz — mo£na£, 
nazwać słabością — że lubił kobiety. Dewotki 
tylko stare a brzydkie, fanatycy i rygoryści 
robią z tego wielkiej wagi przestępstwo; gdy 
tym czasem w tym jak w innym chwilowym 
kaprysie, niema nic złego.. 

Bywają przypadki — lecz pytam którędy 
przypadki nie przychodzą? Ludzie umierają 
od zapachu kwiatów. Kłótnie, nieszczęścia za- 
czynają się często od niegodnych uwagi dro- 
bnostek — O! i kobiety mogą poniżyć człowie-f 
ka, zepsuć go , źrebić go nieszczęśliwym! — f- 
Lecz Książe nadto był dumny i cnotliwy, aby 
go kto poniżyć potrafił, nadto był stały, aby 
go jedna kobieta popsuć mogła, nadto nareście 
dogadzając swoim urojeniom pogardzał w du- 
szy kobietami, aby się im aż do nieszczęścia 
dał doprowadzić — ? Książe się nigdy nieoże- 
nił, lubił kobietę jak potrawę, jak suknię, jak 
konia, udawał, że kocha i śmiał się — była to 
cecha owego czasu — z takiemi uczuciami mo- 
żna było być bardzo szczęśliwym. Szkoda cie- 
bie złoty, wieku XVIII wieku filozofij Wol-» 
tera i Rejencij — r- niedowiarstwa we wszy- 
stkiem i wytwornćj, dobrego tonu rospusty! 
Książe lubił kobiety, kobiety lubiły Księcia^ 
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był młody, bogaty, znaczący wiele, fniły i u- 
przedzająćy. Dobijano się o niego— on śmiał 
się po cichu, a kocbał się głośno , w oblicza 
całego miasta-— Zaczynano na ó wczas wstyd 
przesądem nazywać! 

Wyjechawszy do Łazienek, Książe wstąpił 
na chwilę do pewnego domu, na pewnej u- 
licy, a w Um domu na pierwszem piętrze w 
ozdobnych pokojach , mieszkała Panna S. . . • 
Mozę nie wiecie co to za jedna była ta Pan- 
na S. ...? At sobie! aktorka! z resztą bardzo 
ładne i potulne stworzenie. 

Obwinięty w długi płaszcz szary, w swojej 
czapeczce pąsowej złotem wyszywanej nasu- 
niętej ną oczy, Ksiąie wbiegł do jej mieszka- 
nia. Chód jego pewny, trzaskania drzwiami i 
piosnka którą nócił; od razu dały poznać, ze 
t«n co wchodził,być musiał Księciem, lub przy- 
najmniej Hrabią, albo nareście bogatym, bar- 
dzo bogatym liwerantem. 

Panna S. . . • siedziała na kanapie z gitara, 
ubrana w białą suknię, spiętą ,wstcgą niebie- 
ską; a we włosach jt'?j po nad bogatym grze- 
bieniem powiewała takzę niebieska wstąże- 
czka — Była zupełnie ładna z noskiem zadar- 
tym, z miną figlarną, podskakująca, zwinna^ 
miała w sobie coś pośredniego między pta- 
szkiem a figurką tańcującą w jasełkach. 



Digitized by 



Google 



Ks)^2e wbiegł szybko nie zdejmując czapki 
ani płaszcza i w patrując się w nia z zapałem 
zapytał: 

— Czy grasz dziś w teatrze? 

— Ach! ach! wykrzyknęła naprzód udając 
przestraszoną bardzo biegle aktorka — ach! 
ale jakześ W. Książęca Mość przeląkł! Serce 
tak mi bić zaczęło! myślałem Łe się Bóg wie 
co stało! 

— No! no! mów prędzej! zawołał Książe tu- 
piąc nogą niecierpliwie — czy grasz w tea^ 
trze. 

— Gram M. Książe. 

— No, to niech cię Zośka zastąpi, albo kto 
inny, albo niech dziś teatru nie grają! 

— Ksią£e!i — mój benefis! 

— A! mniejsza oto — niech djabli wezmą 
teatr i twój benefis — Pojedziesz ze mną d» 
Łazienek — I Książę rzucił rulonik dukatów 
na stolik marmurowy. 

Panna S.... wybiegła nic nie mówiąc i po-- 
wróciła w krotce w kapeluszu i salopie. 

— Słu£ę Księciu! — móveiłam Pannie Zofii, 

— Jedziemy! podchwycił niesłuchając Ksią-* 
ię — jedziemy! — 1 pobiegł tak prędko pa 
wschodach, Łe bićdna aktorka cała zadyszana; 
ledwie w kilka minut drobnemi kroczkami « 
zdążyła za iiim do karóty. 
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— ^t)o Łazienek! — zawołał kamerdyner da 
woźnicy — i pojechali! 

— Wiesz co — moja droga — rzekł Ksiąię 
podsadzając do karety Pannę S. . • • , kiedy ju£ 
wracali z Łazienek — jedź ze mną do pałacu, 
do mnie. Zjemy wieczerzę, napoję cię sło- 
dziuchnem winem jak twoja buzia, pogadamy 
sobie, zaśpiewasz mi. 

— Dobrze! najchętniej M. Książe — odpo- 
wied^.iała z uśmiechem Panna S...., bylebyś 
mnie W. Ks. Mość, odesłał nazad nie koczem, 
nie żadnym innym pojazdem, ale karetą. 

— Choćby dwoma! rzekł Książe. Pojechali 
znowu, przez ulice, przez ulice, do pałacu pod 
blachą i zajechali szumnie na dziedziniec. 

Wieczór juz był późny— w około cichość— 
Książe wysiadał powoli. 

— Có£ to jest? tyle światła w oknach? we 
wszystkich oknach! Ten francuz upił się albo 
zwarjował. A! rozumiem, dodał po chwili—- 
To zapewne chciał mnie tak świetnie przy- 
jąć dla imienin — chce kilka dukatów! 

Kamerdyner biegł na spotkanie Księcia po 
wschodach i śmiał się w duchu. 

— Wysiadajze! zawołał Ksią£e do P. S* • . • 
i piękna aktorka lekką stopą sparła się nie- 
dbale na stopniach karety. 

Kamerdyner spojrzał i struchlał— uśmiech 

]& 
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skonał na szeroko otwartych ustach, oczy o- 
tworzyły się jakby miały wyskoczyć z gło- 
wy — słał, patrzał i niewiedział co począć. 

— Cói to ci jest Alfonsie ? zapytał Książe, 
zwarjpwałeś zapewne — wszak znasz moją 
przyjaciółkę Pannę S. . . . ? Cóż to jest! 

— Nic! nic! na honor — M. Książe — nic! — 
tylko na honor! honor. 

I stał zakłopotany, czy miał złamać urodzo- 
ny dnia tego honor swój i oznajmić Księciu, 
ze dwie Hrabinę czekały go w sypialnym poko- 
ju, i . ze tern samem przytomność Panny S.... , 
była zupełnie zhytecziią? czy miał zamilczeć 
i i'ozwolić rzeczom iść według ich przezna- 
czenia. 

. Myślał jeszcze, a Książe juz był na górze 
z Panną S.... 

— 7Siurpryza za siurpryzęl pońiyślał kamer- 
dyner biegnąc za Księciem na górę, zdziwią 
się pięknie! — na honor! 

Książe otworzył drzwi i wszedł — Spojrzał 
na odmianę ozdób i meblów, na nowy prze- 
pych pokojów, zmarszczył brwi, obrócił się 
prędko do kamerdynera wchodzącego dopie- 
ro i zapytał żywo. 

— Co to jest ? co to znaczy? co to za me- 
ble? co to za obrazy? z kąd to? na co? 

— Ja — ja — ja panie nic niewiem! nic nie- 
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przymaszcnym do dalszych tłómaczeń, a tera 
samem złamania słowa — aciekł jak szalony. 
Książe nieraogąc się wydziwić odmianie, 
ruszając ramionami i stawając co chwila przy- 
patrzyć się nowym ozdobom, poszedł dplej. 

Minęli razem z Panną S..., kilka przepy- 
sznie przystrojonych pokojów i weszli nare- 
ście do sypialni — Był to maleńki salonik z wy- 
złacaną misternie alkową, w której stało łóż- 
ko za pięknemi paso wemi firankami — Ani się 
domyślał Książę , że za firankami ukryły się 
były dwie Hrabinę, chcąc korzystać i przy- 
patrzyć się podziwieniu swego kochanka. 

Ledwie za Księciem ukazała się we drzwiach 
Panna S.... , z dwóch stron dwa przeraźliwe 
kobiece, oslre, gniewne dwa krzyki wylecia- 
ły — Palmira pierwsza ukryta długą firanką 
urwała ją popędliwie i z gniewem do szaleń- 
stwa dochodzącym stanęła nagle przed Księ- 
ciem. 

Struchlał i on widząc za nią wybiegająca 
drugą Hrabinę z równym gniewem z drugiej 
strony łóżka — struchlał i puścił rękę aktor- 
ki, która sobie także krzyknęła przeraźliwie, 
lecz mniej arystokratycznie i wybiegła ukryć 
się w innych pokojach. 
— Boże! zawołała jedna. 
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— Có£em widziała! krzyknęła druga. 

— ^Aktorka— podchwyciła Palmira, aktor- 
ka! niewdzięczny! kiedy my iyjem tylko two- 
ją myślą, kiedy się jednamy dla ciebie — ty — 
-O Bo2e! — aktorka! 

Gniew zatamował jej mowę — Druga do- 
kończyła Filipiki. 

— Zdrajca!-^ zawołała zrzucając serwis kry- 
ształowy ze stolika—^ on gardzi naszemi ofia- 
rami—- najdrozszemi ofiarami honoru i miło- 
ści własnej—- o Boże! aktorka! 

I w gniewie porwała alabastrowy zegar no- 
cny i strzaskała go o przepyszne zwierciadło, 
to uderzenie było hasłem powszechnego zni- 
szczenia. Co tylko znalazło się pod ręką, dro- 
gie sprzęty sprowadzone zdaleka, szkło, por- 
celana, gipsy, zwierciadła— wszystko leciało, 
pękało, wywracało się, gniotło, trzaskało na 
kawałki. Podłoga pokryła się szczątkami o- 
zdób, które wprzódy pyszne ze swej nowo- 
ści i ceny oczekiwały Księcia. 

A lCsią£e stał jak niemy i pró£no po kilka- 
kro6, pomieszanym głosem starał się upamię- 
tać dwie nieubłagane kochanki swoje. 

— Ale pani! — prawdziwie! na honor! Pa- 
ni Hrabino! Palmiro! ale bo — w istocie. Nic 
nie pomogło i (proszę wybaczyć za stare po- 
równanie) jak w śród burscy morskiej i huku 
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bałwanów nikną słabe majtków głosy , tak 
wśród wrzasku, kałasu, trzasku dwóch roz- 
gniewanych pań 9 niknął słaby głos Ksiąr 
£ęcia« 

Niestało co tłuc, niebyło co mówić — nie 
mo£na było dłuiej pozostać, bo gniew mógł 
się uśmierzyć, obie więc wybiegły — karety 
nie było na podwórzu — musiały czekać na 
nią. Próżno stroskany Książe na klęczkach pro- 
sił o przebaczenie, wymawiał się, zaklinał — 
one uparły się i przebłagać się niedały. Za- 
szły nareście karety, siadły prędko i uwiozły 
z sobą zazdrość i gniew za nieszczęśliwym tra- 
fem wyrządzoną obelgę. 

Turkot odje£d£ających pojazdów zginął był 
w oddaleniu — Książe stał w sali i patri^ał 
zdumiony niedowierzając swy^i oczom, na rui- 
ny świetnych ozdób, które jak nagle i niespo- 
dziewanie przyszły , tak dziwnie zniszczone 
zostały. 

Świece z dłu^iemi knotami płonęły po ką- 
tach, inne osadzone w połamanych kandela- 
brach gasły na podłodze , na sofach podarte 
firanki sztukami wisiały , a we drzwiach do 
drugiej sali prowadzących wyglądał nosek za- 
darły i białe ząbki Panny S.... 

W pewnym oddaleniu stał niemy i prze- 
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lękniońy kamerdyner za£ywa)ąc po cichu ta- 
bakę z złotej maleńkiej tabakiereczki. 

Ksiąię po chwili podniósł głowę, rozśmiał 
się głośno sam do siebie i podając rękę Pan- 
nie S.... — zawołał, . 

— Dawać wieczerzę! — Alfons! — Chodźmy 
moja droga! 

r. 18 3i^ ?Filno, 
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II. 



POWIEŚĆ WARIATA. 

... im paese di dei, abitato da dia- 
yoli . .' . 



§ I. 

» 

Bodaj to niebo i słońce Hiszpanów i Wło- 
chów , tego wielkiego ogniska, przy którym 
jeździ się grzać Europa cała. Tam to człowiek 
żyje, tam czuje siebie, tam wszystko rozko- 
szą , wszystko obrazem , a£ do potłuczonej 
gitary bajadery , wszystko mówi o chara- 
kterze Hiszpanów. Wszystkie cechy ich naro- 
dowego charakteru stoją wypiętnowane przed 
okiem podróżnego; kościoły bezliku, wielkie, 
bogate, stare; księża jak mrówki, biali, szaroty, 
czarni, processje cały dzień po ulicach, cyga- 
ra dymiące na Prado, na balkonach okien, przed 
domami, w domach i na progu kościołów, w u- 
stach nędzarza i granda, papierowe i królew- 
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skie; domy wielkie, dumne a puste, którj^ch 
okna zasłonione jak w haremach; potem ko- 
biety, ich wzrok, ich chód, ich ubiór, którym 
starają się być podobne do Mai — wszystko, co 
tylko spotkasz, co zobaczysz, co posłyszysz^ bę- 
dzie rysem ich obrazu, w którym fanatyzm, 
gruzy Maurów, gitary, kochankowie, duma i 
zazdrość, będą piórwsze zajmować miejsca. Ty- 
le iei ju£ o nich pisano, tylu obcych szuka- 
ło natchiiienia w ich fanatyzmie, tła obrazów 
w ich niebie, bohaterów w ich tłumie. 

Ja i Leon byliśmy na wieczorze w Madry- 
cie, u wdowy Mar ji, na prawdziwem hiszpań- 
skim wieczorze, na który jadą mułami lub 
przenoszą się w lektyce, w mnóstwie kobiet, 
mę£czyzn, szpad, piór, śpiewów, zapachów, 
cukrów, konfitur suchych, owoców, chłodni- 
ków, gdzie było tyle oczu czarnych, przecu- 
downych czarnych oczu i nóżek umyślnie po- 
kazanych na złość, wyraźnie na złość. 

Leon zawsze żywy, tego wieczora mrijąc 
szczęście uściskać kilka razy rączkę maleńką 
Marji, oszalajj* był zupełnie. Wróciwszy do do- 
mu, bił, tłukł wszystko, chodził, zrywał się, 
skakał, rozbierał się do naga aby się ochłodzić^ 
pił limoniadę, jadł pomarańcze, śpiewał, lirzy- 
czał i kłócił się. 

Ja ~ starszy i bardzo z charakteru powolny 
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naprózno filozoncznie starałem mu się dowieść 
ulubione moje aksioma, że kobieta młoda i 
młoda kobieta wszystkie są sobie równe. 

On, pomimo naszćj przyjaźni, deklamując o 
}ed,nem sercu i jednej miłości, o mało mnie 
nie zabił. Zmartwiło mnie to mocno, pozna- 
łem chwyciwszy go za rękę, po 80 razy biją* 
cym pulsie na minutę, ie może zachorować. 
Szkoda mi go było, bo miałem nadzieję, że po 
kilkunastu latach, jak się wysznmi, będzie czło- 
wiekiem doskonale obojętnym na wszystko, 
pogardzającym, zimnym, a zatem tak |ak ja fi- 
lozofem. Chciałem dla przecięcia jego myśli, 
pogadać z nim o czasie pierwszega potopu, ale 
on nie słuchał, jedno i jedno chodziło mu po 
głowie. 

Gdym zamilkł, zaczął chwalić Marję, 

— Cóż w niej tak osobliwego,— zapytałem; — 
czarne oczy, jakich tysiące w Madrycie; nóż- 
ka mała, jaką sto razy na dzień pod grubą wie- 
śniaczki zobaczysz spódniczką. 

— Ręce tak białe i jak atłas gładziuchne! 

Zacząłem się śmiać serdecznie. 
. — A serce! 

— Byłżeś w nim? — zapytałem zimno. 

— rZnam go, znam tak, jak gdybym był w nim, 
—podchwycił;— znam go jak swoje. Serce anioła, 
dusza niebieska! 

»9 
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— Możebyśmy się spać pokładli ? — zapyta- 
łem; — bo dłu£sze rozważanie wdzięków wdo- 
wy Mar)ł, może ci zaszkodzić Leonie. *■ 

Nie słachai mnie i gadał ciągle. 

— Anioł kobieta! llważ jeszcze co za skro- 
mność nad zwyczaje narodowe, nad powszech- 
ną Hiszpanek rozwiozłość, nad wiek swój mło- 
dy— od śmierci mę£a nie miała kochanka, całe 
miasto wie o tćm, każdy ci to powtórzy: anioł! 

— ^Wszędzie zbyteczne uniesienie szkodzie — 
zawołałem.— Aniołowie z daleka, często są 
z bliska bałwanami z gliny, pobieloriemi -tylko 
po wierzchu. Żaden mężczyzna nie poznał ko- 
biety, na to kobłćtą być potrzeba. 
' — Gdybym nią nawet był,— przerwał Leon; 
— nie odkryłbym w liiej plamy, ręczę za to, 
o! ręczę! 

— Uważ, £e wcalebyś inaczej sądził będąc 
kobićtą... 

— Nigdy! nigdy! — wołał zapalony, 

— Nie wierzę! 

— Musisz wierzyć , jestem tego pewien. 
Chciałbym, o! chciałbym na dowód tego zo- 
stać na jakiś czas przynajmnićj kobietą. Prze- 
konałbym cię na ówczas niedowiarku. 

— Siebie byś tylko przekona},— odpowie- 
działem, rozśmiałem się szydersko, zapaliłem 
cygaro i wyszedłem na balkon. 



Digitized by 



Google 



i47 

On poleciał na balkon za mną. Z niego spoj- 
rzeliśmy na Miadryt, na ciche ulice, po których 
się sunął ront nocny z halabardami; na jasne 
niebo; odetchnęliśmy powietrzem balsamicz- 
nem nocy hiszpańskićj, zaprawnćj wonią po- 
marańczowych kwiatów, których dwa drzewa 
tuz rosły. Blisko nich cicha uliczna fontanna 
biła w górę, a księżyc w jej kropelkach od- 
bijał się pokrajany na drobne cząstki. I sły- 
chać było zdaleka dzwony Klasztorów rozma- 
wiające między sobą i gitary, gitary brzęczące 
w oddalenia jak muszki w lecie., * 

— ^Duśzę bym oddał djabłu na wieczność 
całą, — zawołał Leon dręczony mojćm niedo- 
wiarstwem, — gdybym mógł zostać kobietą i 
przekonać ciebie. 

Kiedy kończył te słowa , wybiła północ u 
San Isidoro, i śmiech jakiś odezwał się nie- 
wiadomo z której strony: pod nami, nad na- 
mi, czy z boku. Leon świstał patrząc na uli- 
cę, ale w duchu był trochę przestraszony 
śmiechem i godziną, ja śmiałem się z niego. 

§11. 

Nazajutrz obudziliśmy się nie rano, bo ma- 
ty spuszczone, na okna naszego skromnego mie- 
szkania, nie wpuściły do nas promieni wscho- 
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dzącego słońca. Podniosłem się nad poduszki 
i spojrzałem w około. 

Słu£ąca wniosła nam czekoladę i podjęła 
maty — słońce świeciło w całej swojej chwa- 
le. Sła£ąca stawiając czekoladę na stoliku, spoj- 
rzała na łó£ko Leona, spojrzała, zdziwiła się i 
wskazała nań palcem. 

—Co to jest? — zapytałem. 

— Santa Mar ja! — zawołała słu£ąca; — jakaś 
kobieta! 

—Kobieta? — i wychyliłem głowę i zoba- 
czyłem w istocie na poduszkach łóika twarz 
piękną otoczoną blond włosami długiemi z zam- 
kniętemi spiącćmi* oczyma. Jedna ręka dziew- 
czyny biała i kształtna le£ała po nad głową, 
druga obok niej na poduszce. Słu£ąca patrzy- 
ła,' ja zbliżyłem się do łóżka i wywróciłem 
krzesło niby niechcący^ aby ją obudzić. Ko- 
bieta przetarła oczy, westchnęła i zawołała 
nad spodziewanie nasze z przekleństwem bai;- 
dzo dobitnem. 

—Kto tam? 

— To ja!— rzekłem zbli£ając się z uśmie- 
chem. Kobieta podniosła się trochę i ujrzałem 
nieosłonione jej piersi, białe, kształtne, jak 
z marmuru toczone. W oczach ómić mi się za- 
częło; słu£ąca po cichu odezwała się: 

^Maja! 
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—Co tu robisz? — zapytałem z ńśmie- 
cheiii. 

— Co tu robię? — odpowiedziała dziewczy- 
na; — osobliwsze pytanie! Spałem, a teraz się 
budzę. 

— To widziałem, lecz zkądieśsię tn wzię- 
ła? — zapytałem znowu, uważając z podzi wle- 
niem, ie głos tej kobiety miły i pieszczony, 
podobny był jednak dźwiękiem do głosu Le. 
ona. 

— E ! na honor ! ~ odezwała się kobiśta, — 
musiałeś zwar jować Giuseppo? czy£ mnie nie 
znasz? 

Odstąpiłem dwa kro^t. 

— Zdaje mi się, ie nie mam tego szczęścia,— 
odpowiedziałem. 

Dziewczyna zaczęła się śmisrć, potćm, jak 
gdyby jej włosy zaczęły zawadzać, wzięła się 
za głowę, spojrzała na siebie, krzyknęła okro- 
pnie i wyskoczyła z łóżka w koszuli. 

Słu£ąca uciekła żegnając się i wzywając N. 
Panny z Atocha. 

— Co to jest?-^ krzyknęła przeraźliwie.— 
Co to jest? coście wy mnie zrobili? Giuseppo! 
kto ja jestem? 

Stanąłem osłupiały. — Kto jesteś, nie wiem! 
*— odpowiedziałem; — widzę tylko ieś kobićta! 

— Kobićta! — krzyknęła dziewczyna; -^ nie! 
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nie! to być nie mo£e! to kłamstwo! to piekiel- 
ne oszukaóstwo! Co to jest? co to jest? 

— Ja tego nie rozumiem. 

-— Jakto? nie znasz mnie? nie znasz? jestem 
przecie Leon, twój przyjaciel Leon. 

Uśmiechnąłem się z przymusem i cofając się 
ku drzwiom mimowolnie przeżegnałem. 

« — Co robisz! precz z krzyżem! zawołała 
dziewczyna rzucając się na łó£ko. Na co się 
iegnać — cbceszze żebym uciekł! mnie to boli! 
okropnie boli, na co to? na co to? 

I byłem ju£ blisko drzwi i chciałem ucie- 
I^ać, bo strach ogarnął mnie nie pomału. Ona 
porwała mnie za rękę. Przyznam się, że mi- 
jcno całej mojej odwagi, ręka moja prawa szła 
znowu krzyż rysować na piei^siach, ądziew- 
czyjia odskoczyła krzycząc przeraźliwie. 

—Wiem teraz, wiem co się stało — zawołałal 
— o! ja. nieszczęśliwy! Jestem kobieta! jestem 
Leon kobieta! Leon!— pamiętasz wczorajsze 
moje słowa o północy, .wczorajszy śmiech dzikie 
wczorajsze życzenie, o! przeklęte życzenie — 
zostało wysłuchane!! 

Byłbym zawsze sądził, że to są ^.arty, lub 
Bcena na umyślnie przygotowana, gdyby nie 
^ boleść . dziewczyny wyryta, z całą, cechą pra- 
wdy na jej twarzy i we łzach. Przelęknie- 
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nie i źal szarpały mnie^ stałem u drzwi i nie** 
uciekałem^- Ona, wołała łkając ciągle. 

— Jestem kobietą! o! Marjo straciłem cię na 
wieki! — Całuję, czuję już w^ sobie inne my- 
śli, inne serce, inną duszę! Na cóż mi pamięć 
przeklęta została? — O! ja nieszczęśliwy. 

— Nie opuszczaj mnie przynajmniej, zawo- 
łała potćm nie opuszczaj mnie , bąd^ jak da- 
wniej przyjacielem moim, przyjacielem potę- 
pionego — potępionej! — Dbdała po chwili. 
Moje serce męskie, moja dusza, myśli dawne 
wszystko zginęło! — moje roskosze — o! nie- 
szczęśliwa godzino! 

Chwilę milczała dziewczyna , potem por- 
wała się z łóżka i poszła do zwierciadła. I wi- 
działem jak raz pierwszy, wzrok chciwy, wzrok 
żarłoczny, wzrok kobiecy utopiła w nim i szu- 
kała siebie i pytała go o swojej piękności. Wi- 
działem jak rumieniec pokrył jśj twarz i po- 
dobieństwo uśmiechu przeleciało po wargach/ 
przesunęło się i znikło. 

Pi^zed zwierciadłem dopiero uczuł Leon, ie 
aostał kobietą i ja poznałem to po jego na- 
miętnym wzroku, który uwiązł w źwiercie- 
dle, Tak! on został kobietą!— potępioną ko- 
bietą! — Miałżem dotrzymać mu przyjaźni 
i potępiać się niechybnie w jego, a raczej w jej, 
towarzystwie? Strach brał mnie za kołnierz i 
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wyprawiał za drawi; ł*y i prośby, a raczej pię- 
kność mojej potępionej przyjaciółki trzymały 
mnie jak przy wiązanego przy klamce. 
Zgadnijcież czym uciekł, czy zostałem? 

§ III. 

Zaprowadziłem Leontynę do wdowy Marji 
i poleciłem ją j^j przyjaźni jako siostrę Leo- 
na, a sam z boku patrzałem na ich przywi- 
tanie. I widziałem jaki był wzrok obojga — 
nie ten już co przedtem. Marja była niby 
zmartwiona, niechętna i mierzyła dziewczy- 
nę okiem zazdrości. Leontyna bowiem była, 
piękna, jak anioł i piękna nie po hiszpańsku, 
lecz jak prawdziwa kobićta, bo blondynka. 

A Leontyna patrzała na Marją s^imno, roz- 
ważnie przymrużając oczy i bawiąc się wach- 
larzem. Siadły koło siebie — ja udawałem, £e 
czytam, ale patrzałem na nie. Ich wzrok śle* 
dził wzajemnie najdrobniejsze szczegóły — by- 
ły to dwie kobiety! Patrzały sobie na ręce, 
na płeć, na twarz, na nogi^ jak gdyby się lę- 
kały piękności swojój wzajempie! śledziły się 
)ak dwóch mężczyzn kiedy się z sobą spotka 
szuka i śledzi, myśli i sposobu myślenia swe- 
go, wybaduje słowami, uśmiechem, przysłu- 
chuje się i sądzi p6 cichu. 

Potępiona swćmi bystremi przymrużonemi 
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oczyma nie długo poglądała na Marja, potem 
odwróciła się dumnie i obojętnie. Znać było 
że z pierwszego widzenia obie się nie poko- 
chały. Ja zapomniawszy o wszystkiem, rado- 
wałem się tylko, że Leontyna już dzieli moje 
udanie. Lecz tryumfować niemogłem jeszcze. 

Poszedłem zostawiając je na dzień cały ra- 
zem z sobą. 

Wieczorem Leontyna wróciła dó domu w 
lektyce Majryj , rozebrała się nic nie mówiąc 
i położyła w łóżko spokojnie, przyniosłem jćj 
dawnym zwyczajem cygaro — Niechciała pa- 
lić, bała się oswoję ząbki — była kobieta. 

Powoli i ostrożnie, jak ze zwyciężonemi po- 
stępować potrzeba, aby ich nadto nie upoko- 
rzyć, przystąpiłem do jej łóżka,usiadłem w no- 
gach i niby od niechcenia zapytałem* 

—A cóż Marja? 

— Marja! odpowiedziała potępiona rumie-> 
niąc się trochę^ — Marja! miałeś słuszność — 
daleka od anioła , dość kilka godzin być ko- 
hiótą, aby ją poznać. 

— Niezaprzeczysz przynajmniej, że jest pię- 
kną. 

— Piękną! podchwyciła Leontyna po ci- 
chu — zapewne! ale gdybyś widział ją jak ja 
w kąpieli. Ja jestem daleko piękniejsza—! 

20 
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Zaczynałem io czuć, ale umyślnie udałem 
&em niesłyszał i zapytałem. 
^A serce? 

— rSerce! jak zwykle — bardzo płoche, bar- 
dzo gorące, lecz £e wdowa, ze widziała świat 
pod trzema postaciami, świat panieński, świat 
męiatek i świat wdowi , umie nic nie poka- 
zać po sobie , zmyślać litość i czułość gdzie 
potrzeba, być obojętną ua pozór, kiedy się jej 
dusza burzy. O! gdybym ją była znała będąc 
jeszcze męszczyzną, tak jak ją znam teraz, by- 
łabym ju£ jćj kochankiem — nie kobietą! — nie- 
szczęśliwą kobićtą! potępioną! 

I łzy błysły na chwilę w jej oczach i po- 
wróciły nazad z kąd przyszły, do serca. 

i — .CóiŁ mi z tego £ycia, wołała — potępio- 
na! niemam przyszłości. To moje, co przemy- 
ję, czego doznam i skosztuję w iycivu 

Porwała się i siadła na łó£ku. 

— Muszę mieć kochanków zawołała — ko*- 
chanek , to życie kobiety , jej prayszłość , jej 
skarb. — Ty mnie nie kochaj — dodała, zrobi- 
łabym cię nieszczęśliwym, czuję, czuję Giu- 
seppe, £e do mego szczęścia trzeba wielu nie- 
szczęśliwych, nie będę miała roskoszy bez cu- 
dzych łez i mąk , użytych za jej przyprawę. 
Jestem potępiona! 

Zemsta-^ moje życie — Będę kochać i rzu- 
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cać, zabijać i męczyć! muszę u£yć £ycia i wdzif- 
kówr- Wszak jestem ładną? nieprawdaż? I 
znowu poszła do zwierciadła u£y wać oczu swo*- 
ich świadectwa. Ja byłem przestraszony i po^ 
ruszony, serce biegało po moich piersiach, czu- 
łem niespokojnośó nadzwyczajną. Spojrzałem 
na nią — * śmiała się, a w tym uśmiechu sple- 
cione było niebo i piekło j miłość i szyder- 
stwo. 

— O! niekochaj mnie! powtórzyła z tym u- 
śmiechem-— będziesz nieszczęśliwy — nie — 
żadnej nie kochaj kobiety, a mnie najbardziej — 
jeslem potępiona! O! bodajbym tylko pożyła 
jeszcze, a £ycie moje opłacić mi straconą wie- 
czność! 

Odstąpiłem kilka kroków od lóika zamy- 
ślony. Północ, godzina przegradza jąca dziś od 
jutra, wybiła głucho u San Isidora. Dwie świe- 
ce nasze zagasły. Leontyna zasnąć musiała, bo 
próżno pytałem }ą kilka rAzy, nie mi nie od « 
powiedziała. 

§ IV. 

Leontyna tańcowała Bolerói 

A wokoło stali grandy hiszpańskie i ksią- 
żęta obcych krajów i możni panowie i ko- 
biety. 

.Wokoło błyszczała sala światłami istt'0ja- 
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mi, a przez otwarte okna z podwórza gośó 
Biłły , przechodził zapach pomarańcz , grana- 
tów, jaśminu, kwiatów bez liczby i nazwiska, 
które woń swoja paljj przed, panem swoim, 
człowiekiem. W salach mieszały się te zapa-» 
cby, z zapachami kobiecych strojów, z gorą- 
cem tchnieniem kobiet hiszpanek, z zapachem 
ich krótkich sukni , ich czarnych lśniących 
włosów, ich zasłon cienkich i przezroczystych. 
Słudzy roznosili bezustannie cukry i konfitu- 
ry, wina i chłodniki , damy zabierały oukry 
w chustki i kieszenie, zabierały chciwie i por 
żerały łapczywie. 

Dalej starsi, a mniej ciekawi, paląc cygara 
del Rey:^ jakich my dymu niesłyszemy nigdy 
na drugim końcu Europy, patrzyli zimni, mil- 
czący, dumnie, potrząsając tylko głową powa- 
żną i pró^^ną i patrzająo to na miasto, to na 
salę. 

Leontyna tańcowała Bolera. Ona cudzo- 
ziemka, (5 miła wszystkie hiszpanki, które po- 
glądając na nią zazdrosne i na swych męż- 
czyzn stojących z uwielbieniem w otwartych 
ustach, darły końce chustek w których były 
ich cukry, ich powszednia roskosz. 

Leontyna tańcowała Bolera^ jej noga nie- 
tykała podłogi , ciało zdawało się przełamy- 
wać , chylić , zginać; prostować , zmniejszać, 
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powiększać , według jej woli. Był to taniec 
bańki mydlanej świetnej , błyszczącej latają- 
cej na skrzydłach wiatru, 

A Grandy hiszpańskie milczące i dumne z 
łańcuchami na piersiach i ogniem w oku u- 
wielbiali ją po hiszpańsku, to jest patrząc chci- 
wie i niemówiąc ni słowa. 

Ona! tak była ładna!— Ja sam, ja mimo mo- 
jej powolności czułem juz zazdrość w sercu j 
pierwszy miłości początek, czułem zazdrość, 
że ją taik inni uwielbiali, £e na nią patrzyli , 
chciałem ją odprowadzić do domu, chciałem 
ją zamknąć — Nie myślałem juz o potępieniu—* 
Serce moje wrzało! 

I ja śmiałem kiedykolwiek filozofem się na- 
zywać! o! profanacja! 

Skończyła Bolero i siadła zwycięzka. Wszy- 
scy zbiegli się do niej i otoczyli ją, patrząc je- 
den na drugiego z boku jak psy, kiedy się do 
jadła zbli&ają. Pytali, wielbili, klękali prawie 
przed nią — ona zdawała się być szczęśliwą^ 
uśmiechała się radośnie, wesoło, ale nie pa-, 
trzała namnie? nie myślała o mnie --byłem 
zły i gniewny. 

Do niej zblzyłsię jakiś młody człowiek—^ 
ubrany był bogato, a choć był bardzo młody 
jeszcze, nosił już na piersiach ozdoby tak dro- 
gie w oczach Hiszpanów. Wąs jego i bródka 
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lśniły się od czarnośći, nie tknięte jeszcze od 
swego urodzenia, twarz miała ten ciemny ko- 
lor Hiszpanom właściwy, klóry tak pięknie od 
i y wego odbija rumieńca. 

Widziałem jak się źbli£ył do niej z gałązką 
jaśminu białego w ręku, jak się uśmiechali do 
siebie oboje , jak od niego kwiatek przyjęła, 
jak wszyscy zazdrośnie na szczęśliwego pa- 
trzali. 

Ze złością wybiegłem ztamtąd, poleciałem 
nie wiedząc gdzie idę i uszedłszy wielki ka- 
wał drogi, stanąłem oparty o poręcze mostu 
na Manzanaresie, rzeki, która swoją małością 
£artu je z Madrytu i mostów nie wielu na nie| 
wzniesionych. 

Noc była tak piękna! ta sama noc, którą wi- 
działem kiedy Leoutyna była Leonem; którą 
widziałem przed chwilą zaglądającą w okna 
sali halowej to samo powietrze, ta sama spo- 
kojność. Podemną biegł Manzanares z brzegu 
trzciną zarosły, przedemną widać było mia- 
sto i wie£e blachą kryte i gałki złocone i 
krzy£e oświecone księ£ycem, dalej drzewa, 
gmachy milczące, ogromne i puste Eskurjalu, 
a gdzie niegdzie światła nieliczne migające, a 
nad głową iskrzących gwiazd miljouy. 

Stałem tak długo. 

Dwie osoby przyszły na most. 
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Mężczyzna i kobieta. 

On w płaszczu i kapeluszu z piórami, ona 
w Mantilli. Rozmawiali — ja stałem ukryty i 
patrzałem i widziałem liawet nie mając co in- 
nego do roboty, kaide ust ich poruszeniJi. Noc 
była jasna, bez chmurki, przezroczysta, jasna 
jak dzień, lecz nie tern światłem ra£ącem 
słońca, ale gazowem, drżącem naszego przy- 
jaciela księżyca. 

Mężczyzna obejmował w pół i całował ko- 
bietę, w same usta! ach! jakżem mu zazdrościł! 
Potćm klękał przed nią i zakładał palec na 
palec. 

Mo£e przysięgał— alem nie słyszał przysięgi. 
Potem dziewczyna potrząsała głową, jakby nie 
wierzyła, on klękał znowu, wskazywał na 
księiyc i zakładał palce. 

Potem ona wyjąwszy rękę z pod Mantylli, 
poruszała nią, trzymając w palcach coś białe- 
go, może jakie kwiatki. 

Dziewczyna, mówiąc coś do niego, zbliży- 
ła się do samego poręcza mostu i rzuciła kwia- 
tki w wodę, widziałem jak leciały, padły i 
zabielały na fali. 

Mężczyzna podniósł się nagle^ rzucił płaszcz 
i z piórami kapelusz pod nogi dziewczyny i 
skoczył z mostu w wodę, kładnąc rękę na ser- 
cu. Szukał zapewne rzuconych kwiatków. 
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' A dziewczyna stała nad porcczem tnóstu 
schylona, patrzyła w rzekę i uśmiechała się. 

On płynął długo bezskutecznie z rzel^ą, po 
t^m wrócił, kręcił się w koło, szukał na pra- 
wo i lewo. 

Kwiatków nie było. Dziewczyna stała i pa- 
trzyła obojętnie jednym wzrokiem na niego i 
na wodę i uśmiechała się. Ja drżałem z cie- 
kawości i przestrachu, zapomniałem był cał^ 
k^em o sobie, żyłem życiem pływaka, poru- 
szałem się mimowoli, kiedy się on poruszała 
machałem rękoma, jak gdybym płyna^ł sam, od- 
dychałem ciężko jak gdybym był strudzony- 

Zanurzył się w wodę! — Dziewczyna patrza- 
ła obojętnie, bez poruszenia, bez niecierpliwo- 
ści, bez bojaźni— ja jakbym sam był w wo- 
dzie, zatrzymałem oddech niespokojnie, dłu- 
go, długo, o małom się nie udusił. 

On nie pokazywał się nad wodą — podbie- 
głem kilka kroków po moście, spojrzałem w 
rzekę, krzyknąłem, klasnąłem w ręce. Dzie*- 
wczyna stała i patrzyła nieporuszona , tylko 
wiatr kołysał jej Mantyllą i szeleścił nią w po- 
wietrzu. 

Długo nie pokazywał się nad wodą. 

Pobiegłem mostem do dziewczyny, spojrza- 
łem i krzyknąłem. To była Leontyna. 

— Ty tu? — zawołałem. 
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— Tak! ja.^ — odpowiedziała obojętnie. 

— On utonął! 

— Utonął, — odpowiedziała spokojnie, patrząc 
jeszcze .w wodę; — ulonął! Cały. wieczór ko- 
cbaliśmy się. Jutro byłby ostygł i ze wscbo- 
dzącejn słońcem byłby sądził o mnie bez czu^ 
eia, bez miłości, bez zapału, zimno i szyder- 
sko , jak wszyscy mężczyźni, jak ja sama da- 
wniej. Jutro byłby się- śmiał ze mnie i z ła- 
twego zwycięztwa nad słabćm sercem kobie- 
ty, a słabszą jeszcze jej cnotą. O! dobrze Łe 
utonął! 

— I ty o tem: mówisz tak obojętnie? 

— Jestem potępiona! — odpowiedziała mi pa- 
trząc w rzekę. 

W tej cbwili po nad wodami pokazał się ni- 
żej trochę chłopiec; — poznałem go, ale twarz 
miał siną i płynął z wódą jak kawał drzewa, 
a za nim tu£ biały bukiecik jaśminu. 

Rznciłem się ratować ^yT^^^^ nie £ył. 

Cały Madryt uwielbiał Leontynę, starzy i 
młodzi. A kobiety — one byłyby ją struły, za- 
biły, gdyby mogły. Ja, ukrywałem w sobie u- 
wieibienie i miłość ku niej, ale kochałem ją, 
bez nadziei ostygnienia Kiedykolwiek i rzuci- 
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łem dawną moją filazofję precz, jak niepotrze- 
bną suknię. 

Ona czy wiedziała o tern, czy nie? nie wiem; 
kleimy o tem nigdy nie mówili z sobą. 

Leontyna wyniosła się na mieszkanie za mia- 
sto, zęby nie patrzeć na kościoły, nie słyszeć 
dzwonów i nie oglądać co chwila z okien pro 
cessi] i uciec od śpiewów księżych. Była potę 
piona — wszystko, cokolwiek świętość przy- 
pominało, piekło ją jak gorące żelazo; krzyż 
woda święcona, szkaplerz, różaniec, konwul- 
sjami ją nabawiały. Kazała mi mieszkać z so- 
bą, mieszkałem. Jej życie upływ ało na zaba- 
wach, wieczorach, w kochankach, ale żaden 
z nich dłużej dnia jednego z nią nie przebył. 
Ukazał się i niknął bez śladu, bez powrotu. Na- 
stępował drugi, i tego tenże los czekał — gdzie 
się podzieli, nie lyiem; a chociaż ginęli, było 
ich zawsze wielu nowych. Ona wybierała je- 
dnego, uśmi ^^j^p^iu się roskosznie, zatrzy- 
mywała go ^słt^£|. — - i więcćj już się nie po- 
kazywał. 
Pytałem ją bojażliwie co to znaczyło? 
Odpowiadała mi obojętnie: 
— Dłuższe kochanie nic niewarte! Ja, nie 
mogę życia marnować, jedno mam tylko ży- 
cie, bez przyszłości, bez nadziei. Przebiegam 
% kochankiem w parę godzin całą drogę mi- 
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przez otwory kapturów, ze złoiociemi na krzy£ 
rękoina, spiew^ając psalmy, 

Potom, dalej, powiewała chorągiew zwy- 
cięska S. Dominika , a na niej pies z pocho- 
dnią w pysku, świat i obłoki; dalej straż miej- 
ska ubrana odświętnie i słudzy świętej Her- 
mandadj dalej księ£a, księża, księża, cały na- 
ród księży, a wszyscy śpiewali śpiewali i szli. 

Potem szli skazani na śmierć i ci Jktórym 
straszne widowisko przeżyć dozwolono. Md\o- 
VfVii\^S ań Benito pokrywało ich. Nagłowię 
i całem ciele, mieli ubiory na których płomie- 
nie pomalowane były. Jedne płomienie pali- 
ły się do góry, jakby za gardło chwycić chcia- 
ły nieszczęśliwych, drugie gasły na dół zwró- 
cone. Każdy z skazanych niósł świecę. 

Twarze ich blade z czerwonemi plamami, 
włosy krótko ostrzyżone, członki powykręca- 
lie torturą, nogi bose i skrwawione, w nikim 
- niewzbudzały litości. — Byli to heretycy! 

Za niemi szli inkwizytorowie biedzi jak ich 
ofiary, za niemi W. Inkwizytor, mały, chiidy 
^ z kaszlem w gardle. 

Wielki plac przed. Eskurjalem ^otów był 
do świątobliwej ekzekucji. Stosy z palami po- 
wbijanemi w środku z łańcuchami wiszącemi, 
obok stały milczące i groźne.. 

Zaczęły się obrządki— Oddzielono licznych 
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iska^^anych, od niewielu, którym przebaczono 
i pozwolono £yć uczyniwszy i(^ ciało niezda* 
tnćm do £ycia. W. Inkwizytor siadł na przy-- 
golowanem podwyższeniu, a w koło — siedzie- 
^Ji: Król, Królowa, Ministrowie, Biskupi, Gran- 
dy dumne w kapeluszach , młodzież, Donny 
czarnookie— Dalej lud ciekawy stał tysiąca- 
mi oczu patrząc ciekawie na plac. Księża skru- 
szeni stali wszerćgach, chorągiew podskaki- 
wała w powietrzu, roznoszono na galerjach 
chłodzące napoję, toczyły się rozmów-^ roz- 
sądzano czy auto-da-fe wiccój czy niljrjj zaj* 
muje od walki byków. 

Skazanych przywiązywano do słupów. 

I ja podniosłem się na, palcach aby ich zo- 
baczyć, ich którzy za <:hWil§ ipieli byĆ gar- 
stką popiołu, ich których dusze mi^y za chwi-* 
lę oglądać iwiat ten tajemniczy,*" o^którym my 
marzym całe £ycie, zaglądałem ciekawie przez 
kornet starej baby stojącej przedemną wroz-^ 
łoiystych okularach i czarnej zasłonie. 

Spojrzałem i krzykni^em z podziwienia. 

Wszyscy obrócili na mnie oczy. Pomiarko-* 
wałem się i chcąc naprawić com popsuł, zal- 
eżałem się śmiać. 

Jakiś czarno ubrany, suchy i blady jego- 
mość przystąpił do mnie i grzecznie zapytał. 

—Czego się śmieję? 
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*— z niczego— tak! tak sobie! odpowiedziałem. 

—Może z obrządków inkwizycyjnych? za- 
pytał. 

—O! bynajmniejf 

A on pattzał na ninie, jak gdyby mi moję 
myśli chciał z głębi duszy wyciągnąć. 

Był to — farAiliaris Świętej Inkwizycij. 

Patrzałem— na jednym stosie przywiązy- 
wali dwaj pachołcy kobietę do słupa— By- 
ła to Leontyna! Cierpliwie dawała z sobą ro- 
bić co chciano; ciało jej do połowy obnażone, 
poszarpane było i pokaleczone torturą, piersi 
czarną zaschłą krwią okryte były, twarz tyl- 
ko boleścią odmieniona, nie tknięta była że- 
lazem. Odwracała oczy od krzyżów i zakry- 
wała je rękoma póki miała ręce, gdy je skrę- 
powano zamknęła oczy. Familjaris nie odstę- 
pował odemnie. 

Ognia niepodkładano jeszcze. 

Zapytałem go, za co tę heretyczkę na pią^ 
tym stosie od brzegu palić mają? 

-r-Jest to najszkaradniejsza c^^arownica, od- 
powiedział mi po cichu, kiwając głową, żegna- 
jąc się i całując krzyż z relikwijami pod su- 
ktłią ukryły*— Czaro wiała dna i przyciągała do 
siebie oczymn, a potem zabijała ich i krew z nich 
piła. Okazano to dowodnie. Był to szatan w 
kobiecem ciele, inaczej jak ogniem nie można 
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go było wypędzić-^ od niego uciecze pewno, 
od święconego ognia. 

I kończąc te słowa znowu się przelegnał bo- 
jailiwie. Dano znak podpalania stosów. Czarni 
ludzie z pochodniami przystąpili, otworzyły się 
podwójnie oczy całego ludu — śpiewy zabrzmia- 
ły— W. Inkwizytor spał na podwyższeniu. 

W kilka minot suche drwa stosów zajmować 
się i płonąć zaczęły. Ja, niemogłem nawet po- 
kazywać po sobie boleści i ialu, bo Familja- 
ris ciągle stał przy mnie. Dymy ze wszystkich 
atron kłębami wznosić się zaczęły. 

W wówczas to kiedy pierwsze płomienie 
dogrzewać zaczęły nieszczęśliwym, trzeba by- 
ło słyszeć ich jęki z całą siłą £ycia odzywa- 
jące się, w śród nabożnych pieśni nieporuszo- 
nych bractw i penitentów. Niektórzy chcąc 
stałość charakteru okazać długo ani się ode- 
swali, inni niepomni na wszystko w śród mąk 
okropnych, krzyczeli, targali się, rzucali gło- 
wą, oczy ich błyszczały okropnie, ciała sine i o- 
kopcone wyglądały drgające wśród dymu. 

Pieśni brzmiały. W.Inkwizyłor spał na pod- 
wyższeniu. 

Fotom okropnie jsze jeszcze dźwięki słyszeć 
się dały 9 płomienie dosięgały głów nieszczę- 
śliwych, dusili się, konanie tu£ było, śmierć 
przez płomienie zaglądała im w octy. 
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I jaka£ śmier^!— wdHiczu tysiąców lada, 
patrzącego na nią z załoionemi rękoma-— cy- 
garem w listach i religijną skruchą. 

Pieśni nabo£ne brzmiały. W. Inkwizytor 
spał na podwyższeniu. 

Czasami dym zupełnie okrywał stosy, cza* 
sami widać było papalone ciała heretykowi 
czarnoksiężników i żydów, dziesięcioletnich 
dzieci, siwych starców i młodych kobiót. Je- 
dni żyli jeszcze Jęcząc przeraźliwie, drugich 
]>a1iły się trupy czarne z głową zwieszoną, z 
językiem wiszącym, z oczyma wysadzonemi 
nad głowę, z opalonym włosem. — Okropnie 
patrzeć było. A lud prawowierny patrzał i 
uwielbiał nieugiętą sprawiedliwość* 

Pieśni nabożne brzmiały. W. Inkwizytor 
spał na podwyższeniu. 

Ja cały żyłem oczami, a Familiaris nie spu- 
szczał ze mnie wzroku ani na chwilę. 

Na piątym stosie paliła się potępiona! 

A z nią było serce moje na stosie , a usta 
moje, bały się słowa z żalu wymówić, oczy, 
łzy żalu uronić. Podły! ceniłem nędzne ży-* 
ue; więcej niżem czxA boleść. 

Jó) stos palił się powoli, ona niekrzyczała, 
twarz jej niezmieniła się, oczy miała zwró- 
cone na mpie, na mnie! tak! na mnie. Wi« 
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Atiata tnnie i £egnała biedna potępiona ! O! 
)ak£em chciał ja ocalić! 

Lec2 £al mój nie hył zapałem, iycie było 
mi drogie^ 

Kiedy dym gęsty coraz bardziej bucbaóza^ 
czął i okrył ją mglista szatą swoją, widzia- 
łem długą jej główkę otoczoną płomieniem pa-^ 
lącym się we włosach—^ potem — dym zakrył 
wszystko. 

Pieśni nabo£ne brzmiały, W. Inkwizytoir 
drzemał. 

Nagle wrzaskiem straszliwym rozległo się 
powietrze, nawet W, Inkwizytor się przebu-» 
dził. Lud krzyczał i uciekał bez ładu. Mni-^ 
chy opuścili chorągwie i rozbiegać się w po- 
płochu zaczęli — Familjaris mój zniknął, ja 
stałem jeszcze. 

Widać było opadający dym {płomienie pią-* 
tego stosu. Zamiast trupa Leontyny, pokazał 
się przykuty do słupa łańcuchem, czarno czer-. 
wony, rogaty, z ogonem, z pazurami, z uśmie* 
chem piekielnym, djabeł szkaradny. 

Potem ziemia się rozstąpiła nagle i piąty 
stos zniknął w jój wnętrznościach, 

Potćm pół roku chorowałem na gorączkę. 
Teraz, bardzo ^iesprawiedliwie oddano mnie 
do domu warjątów. 

4 Paidz. i833. Dołke. 

-^ " 
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-• ■ • V, ■ 

• nZECZ LEKARSKO -FILOZOFICZNA. 



Wszyscy bez braku choruj eiu na głowę, 

Glioć jeden wziął funt głupstwa a drugi połotr^i 



SI. 

Gdybym nic był doktorem w Bedlam, to 
jest Doktorem war jato w, chciałbym być wa- 
rjatem — jest to stan bardzo 'szozęśli wy. 

A choć ja zawsze z professji muszę we wsiy- 
stkiem trzymać się środka, z charakteru je- 
dnak wolę ostateczności, i uwa£am za rzecz 
daleko poządańszą być całkiem oiszalałym, ni£ 
tak przez połowę jak my wszyscy. Tak! wszy-' 
scy — bo któż z nas pochlubić się mo£e rozu- 
mem stałym, na wszystkich punktach jego dzia- 
łania? K.a£dy ma rodzaj szaleństwa sobie włar 
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ięlwy^ zacząwszy od dzieciństwo az do śmier- 
ci, przechodzim tylko rozmaite zmiany pomie- 
szania umysłowego, lecz nigdy się z niego wy- 
leczyć całkowicie nie moiem. 

Nigdzie się tyle razem heroicznie zbudowa- 
nych ludziy nigdzie tyle dusz śmiałych napa- 
trzyć nie mo£na, jak wBedlam. Wielu z tu- 
tejszych szaleńców^ wysunąwszy się za grani- 
ce ogólnego wszystkich ludzi szaleństwa, mia- 
ło przed wejściem do Bedlam dwojaki los 
przed sobą: Być okrzyczanymi wielkićmi, al- 
bo oszaleć. — Tu wszystkie prawie indywi- 
dua mocną kompleksją iartują z chorób, a zdol- 
nościami moralnemi byliby pewno doszli wy- 
soko między ludźmi, gdyby na drodze do wiel- 
kości, zapędziwszy się w biegu, nie wyskoczyli 
za granice najśmielszych pospolitych myśli, nie 
pomieszali wyobta£eń, nie przystali nareście 
formą i ubiorem swych myśli do reszty lu^ 
dzi» Mijam bowiem tych, którzy nieszczę- 
śliwemi wypadkami £ycia rozkołysaną mając 
duszę i wstrząśnięty umysł, stanęli myślą na 
fednej z epok swojego £ycia i stoją nie mogąc 
się wywikłać ze swych ideesfixes* Ci pokur 
tnją tylko za swój egoizm i czułość zbytecznąt. 
Lecz wielu jest i takich, których skazano 
ńa pokutę za to, ie nadto myśleli i myśleli o 
rzeczach, o których myśleć nie wolno podlać 
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rą szaleństwa luli rospaczy* Om spalili sif 
przy ogniu wyobrażeń błędnych, których sa- 
mi pojąć nie mogli. Myśl ich chodząc po ikióz^ 
gu popaliła jego naczynia, rozerwała jego ni- 
teczki, przewróciła go, zmieszała, zgniotła na 
miazgę. Stali się ludźmi innego świata; świata, 
którego sami są ludnością, prawodawcą. Kró- 
lem, mówcą i słuchaczem. Nie bez przyczyny, 
kaidy kto się puszcza w ciemny labirynt roz- 
wa£ania rzeczy, których nigdy pojąć nie po- 
trafi, kontentując się swemi i cudzemi para- 
doksami, męcząc się 2eby ujść dalej nii dru- 
dzy, lękać się powinien szaleństwa. W Be- 
dlam wielu jest bardzo warjatów, którzy od 
myślenia oszaleli. Są, powtarzam, rzeczy któ- 
rych ludzie nigdy pojąć nie potrafią, i októ- 
rychby powinni zakazać sobie myślćć, w ta- 
kich razach lepiej dozwolić działać sercu ni£ 
głowie, i spuścić się na przeczucia. Są inne 
rzeczy, które pojąwszy, człowiek pali się od 
nich, usycha i ginie; w ogólności najszczęśli- 
wsi i najzdrowsi są głupcy, a ci bardzo się 
ró£nią od warjatów, a prawie nic od zwie- 
rząt. Oni nie myślą, nie pojmują i działają tyl- 
ko instynktowie; trawią doskonale, śpią sma- 
czno i£yją długo. 

Co się tycze pojmowania, niech mi wolno 
będzie przykład jeden przytoczyć. 
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Weźcie dwie szklanki równe) wielkości, 
równo szerokie oH" spodu i z góry. Czy nie 
śmiesznie byłoby chcieć^ aby jedna szklanka 
objęła dmgą, aby się jedna zmieściła w dru- 
gą? nieprawdaż? JesŁ-to rzecz- którą kaidy 
sprawdzić mo£e kaidego czasu w kredeiisie -- 
lecz jeśli wolno (tak, jak się od wieków dzie- 
je bez najmniejszego sensu) z fizycznego świa- 
ta brać miarę o moralnym; powiem wara, ie 
toi samo się dzieje z rozumem i duszą tych 
ludziy którzy chcą pojąć siebie i swoją duszę i 
}ćj naturę? 

Jest to rzecz niepodobna — Rzeczy albowiem 
jednej natury zlówają się w jedno, mając go- 
rycz w ustach, nowej tego samego stopnia go- 
ryczy nie uczujem; światło potrzebuje ciemno- 
ści, żeby się światłem wydało. Dusza więc to 
tylko pojąć nio£e, czemu jest tak przeciwną 
jak ^odycz goryczy, ciemność światłu,— to jest, 
pojąć mo^.e wszystko, co jest maierjalnym, sie- 
bie zaś i prawd niematerjalnych nie ]>ojmie, 
bo sama jest jednćj z niemi natury. Bóg tylko 
jako istota jedno j natury, będąca wyjątkiem i 
koroną jestestw duchownych — pojmuje sam 
siebie. 

Dusza, kaidą myśl, którą pojmuje, ubiera 
wprzódy w szaty zmysłowe; nikt nigdy nie- 
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Tniał prawdziwie oderwanej i czysto umysło- 
wej myśli. Byłoby to przeciw naturze. 

Droga zaciekań metafizycznych jest prosta 
dtogą do powątpiewania o T^szystkiem; z nie- 
go rodzi się szaleństwo umysłowe. A jeśli sil- 
ne usposobienie moralne wytrzyma bez naru- 
szenia się okropne chwile powątpiewania o' 
wszystkiem, rodzi się rosp?icz, sto razy gorszn 
od szaleństwa. 

Wiara! ślepa wiara -- oto droga do spoko j- 
ności i szczęścia, ona jak tarcza zasłania nasi 
od wszystkich plag umysłowych; a człowiek- 
który nad tern tylko myśli i rozważa^ o czera 
się potem dotykalnie będzie mógł przekonać^ 
jest bezwątpienia najrozumniejszy z nierozu- 
mnych — ale szczęśliwych. 

§ IV. 

CELA POD Nro 5.- SALA JsUa. 

Cela pod Nro S. jest podobną do wszystkich 
, cel wBediam. Mała, z jednem kraciastem o- 
knem , ze ścianami niebielonćmi od dawna, z 
drzwiami od sali, z łózkierh twardem, stolikiem 
i krzesłem. (Ogrze^ya ją się wszystkie cele wiel- 
kim piecem, będącym w sali, w której są poro- 
bione.) Przybywają do niej tylko przypadkowo 
rzeczy- które chorzy wchodząc tu przynoszą 
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z sobą, sa bowiem prajedmioty, od których \va« 
rjata oddzielić nie ino£na, które stanowią węseł 
łączący go z dawnym światem i mogą nawet 
czasem gwałtownem przypomnieniem prze-* 
szłości, dawny rozum przywrócić. 

Od dnia i5 Lutego mieszka tu człowiek, 
który byłby niechybnie przodkowa? sweml 
zdolnościami w każdym zawodzie, gdyby był 
nie zwarjował. 

Nie jest to jeden z tych patetyczno-płaczli- 
wych, romansowych, obłąkanych na umyśle^ 
tak często widzianych na naszym (i) Teatrze 
i w naszych poezjach i w romansach, których 
nędzna jaka boleść tego świata o utratę po- 
arządku umysłowego przywiodła; nie jest to je- 
den z tych pospolitych bohaterów egoizinu, 
którzy oszaleli po utracie majątku, matki, oj- 
ca, brata, kochanki, £ony lub dzieci. Nie, ten 
człowiek.iest jak wielki obraz, który byłby ar- 
cydziełem, gdyby jedno zbyt śmiałe pęzla u- 
derzenie nie zrobiło go niczóm, nie poni£yłe 
go do wartości prostego kawałka płótna. Znać 
w nim śmiałe zarysy, ale jest i plama. 

l)awid ma blisko 4o lat. Życie jego całe u- 
płynęło w próinych usiłowaniach pojęcia rze- 



(i) Angielskim. 
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czy niepojętych; dziwnem usposobieniem. swo« 
jem Twał się zawsze do tego, czego nigdy nie 
mógł dokonać, jak olbrzym darł się do nieba 
i niebo go ukarało. Najulubleńszem jego zatru-^ 
dnieniem było rozmyślanie o przestrzeni, o cza- 
sie, o czasie, materji, wieczności i tym podo^ 
bnycb rzeczach. Dusza jego poetyczna i ogni-^ 
9ta rzuciła się w młodości na te marzenia jal^ 
na pastwę, obracała. je, bawiła się z niemi. Da- 
wid pisał poemata metafizyczne o czasie, ody 
o czczości , epigramata o wieczności , myśl ta 
gnała za nim w każdym £ycia kroku. 

Lecz z początku nie zapuszczając się głębO'-* 
ko, błądził tylko po widomej powierzchni tycH 
przedmiotów i przestawał na tej cząstce wy-* 
obra£eń; na jakiej wszyscy przestają. Pottoi, 
kiedy nie stało mu nowych cudzych pomy- 
słów, chciał tworzyć swoje; puścił się i ugrzązł 
od pierwszego kroku. W około siebie ujrzał 
rzeczy dziwne, niepojęte, pomieszane, niewy- 
raźne, ujrzał prawdy dalekie jak mgły niedo- 
strzezoue i czarne wątpliwości wstające do ko- 
ła. Przestraszyły własne wyobrażenia, chcfał 
się cofnąć , nie mógł, uciekł , goniły za nim 
wszędzie, wszędzie, nawet we śnie. 

Zdawało mu się, £e przebiega światy, ze 
chce zajrzeć co się dzieje za widpmem nie- 
bem, za atmosferą, za gwiazdami, za słońcem, 
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szedł, 3zedł przez nieskończone przestrzenie, 
spotykał nowe światy, nowe nieba ciągle, cią- 
gle -^ bez końca. Łafwo sobie wyobrazić jak 
to marzenie które w miarę trwania "swego nie-> 
cierpliwiło i drażniło , jak silnie działać ma-^ 
siałp 1 do czego mogło doprowadzić, kiedy myśl 
nie miała celu, na Htórymby się oparła i odn 
poczęła. 

Jle razy cały w ogniu i obłąkany Dawid, 
wyobrażał sobie dla zaspokojenia siebie, zą 
przestrzenie i światy kończą się gdzieś, przy-, 
chodziła do jego głowy z piekielnym uśmicn 
chem, myśl straszna, niezrozumiała, niepoję- 
ta} ciągnąc za sobą znak zapytania, którego je) 
nikt odpowiedzią nie mógł odebrać. 

.Cóz jest tam gdzie nic nie ma? Co się za^ 
czyna tam, gdzie się kończą światy i prze^^ 
strzenie? ; ^ 

^iedny Dawid raz się w ten odmęt puści- 
wszy wydobyć się z niego nie mógł, pieszczo- 
ty żony i dzieci, myśli ziemskie i powszednie 
nie wygnały ani na chwilę z jego głowy, go^ 
śoia przy właszGzyciela. Było to jak z uczniem 
ezarn^księ^niką w Goethem-r- myśli szły, nio-. 
sły jedna drugą, zalewały i nie było dla nich 
zaklęcia ani sposobu. 

Uważając jak długo Dawid wytrzymał te 
męczarnie, dziwować się nalczy jego sile mo- 
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ralne}- 1 £ałować, £e do innego celu skierowa- 
ną nie została. Z jego energ]^, z }ego pojęciem, 
^ jego ciałem nareście, które wytrzym^o bez 
8zwanku'-r' rzucającą się w środku siebie i tar-^, 
gającą dpszę, duszę któraby innego zabiła;-^-, 
bez wątpienia byłby mógł być użytecznym, 
czynnym i niepospolitym ca^łowiekiem. Lecz 
Dawid z nieszczęśliwą myślą swoją, skazał się 
na bezczynność , na pośmiewisko i nakoniec 
na utratę rozumu/ 

Przyszedł do tego stopnia, £e musiał umrzeć,^ 
albo oszaleć. Lecz ciało jego przeznaczone i 
zbudowane do długiego £ycia, w samej sile 
niemogło n^gle spaść % zupełnego zdrowia na 
ostatni stopień £ycia stykający się ze zniszczę-* 
niem, marzenia jego przeciwiły się samełMSj- 
stww — oszalał. 

Zona jego oddała go do Bedlam. 

Tu nawet marzy on o rozmiarach przestrze- 
ni; opowiada £e myśl jego idzie wysoko w gó- 
rę przez światy , słońca , gwiazdy do końca 
wszystkiego. Codziennie zapisuje kredą na niu^^ 
rze celi swojej ile uszedł drogi myśląc w tćj< 
swojej szczególniejszej wędrówce. Ciągłą ma 
przytem nadzieję , ze prędzćj później dojdzie 
końca i pojmie czas i czezość. Co dzień £e-i 
gnając się ze mną wieczorem^ ściska silnie mo-^ 
H ^'C^^C i wskazując na ścianie ogromny sze- 
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rec kresek kródą pokreśloiiych, szepce mi na 
Itoho pełen radości, ze jutro sk(^czy robotę. 
Gdyby mtał rozum, niemiałby nadziei, tak więc 
dla ni^go korzystnem jest szaleństwo, bo za-^ 
sa^ć mole z szczęśliwą myślą, £e przejdzie 
nazajutrz ostatniie przeszkody i zobaczy koniec 
nieskończoności? Nie śmiałem go leczyć, gdy£ 
niewidziałem lekarstwa na to szaleństwo; £a-p 
dne albowiem inne zatrudnienie, iadna myśl 
obca, od jego ulubionego marzenia oderwać 
(0 niemo£e. 

5 IIL 

CELA POD N- 5.- SALA Ism. 

, Celę pod N. 5 w sali pierwszej, zaymuje we-r 
dle księgi naszycb wpisów, od dnia 8 czerw- 
ca przeszłego roku— Izaak Seavy syn pier- 
worodny pastora. 

Ojciec jego mieszkał w hrabstwie oddalo- 
nym: od stolicy i miast większych, zasunie-* 
tćm w góry i jeziora i pozbawiontśm wszel-* 
kiego prawie związku ze światem nimkowymr 
i Jego postępami. Chlubna popularną cywili-i 
zacią Anglij^ ma jednak takie kąty, do których 
światło odbite ledwie i słabe dochodzi, gdzie* 
to co naucza religja, jest jedyną nauką, a szkół-^ 
ki, ile utrzymane i puste nic prawie oświa- 
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cie hie dopomagają. W takim ió żalcąćie ut^ 
dził się haak Seary, jak wszyscy prawie pier^ 
worodni, mocnym krwisty, z włosem czarnym, 
2 tkanką komórkową tęgą i gęstą z czaszką a« 
formowaną na jak najwygodniejsze dla mo* 
zga mieszkanie. Doszedłszy dolatdwódziesta 
był dorosły, ale niezbyt wysoki, włos miał 
ciemny , a nie czarny , jednakie jak u połu« 
dniowców, ciało mnszknlarne i bardziej sa«*^ 
che, ni£ tłuste i nabrzmiałe jak n osób sta*^ 
nowiących pośrednią klassę między kobietą, 
a mężczyzną, u męiczyzn blondynów, z świa- 
tłem! oczyma, z skórą gładką, białą i miękką, 
z sercem bijącem za ka£dym silniejszym stu« 
kiem u męiczyzn, którzy się niechybnie po- 
mylili rodząc mężczyznami. 

Izaak był mężczyzną w oałóm znaczeniu te- 
go wyrazu. Władze jego umysłowe i fizyczna, 
słowem cała ludzka dojrzałość nie przyszła 
w nim za prędko jak u indywiduów męzkich 
kobiócą mających kompleksiją, ale pdwoli, sto- 
pniowo i silnie. W dwódziestym drugim ro^ 
ku dopiero był człowiekiem, zaczął myśleć i 
odtąd myślał a£ do umysłowej śmierci swoj6)« 

Gdyby w młodości otrzymarł był wycho^. 
wanie, dając choćby początki niektórych głó^ 
wnych nauk, nie ule^by nadal pewno loso^ 
wi, który go spotkał, lecz ojciec ubogi naii^ 
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czył go tylko tyle ile sam umiała tO jest pi- 
sać i czytać, początków rachunkn i historij bi^ 
blijnej. — Nauka Biblij stanowiła najwyższy 
«topie]i doskonałości ich obyd\V^óch; Myśląc 
nad ka£dym wyrazem jedynej swej książki 
Izaak wielu się rzeczy podomyślał, wielu nauk^ 
którycb w około nikt nie znał^ i o których nikt 
nie mówił* 

Izaak Czuł potrzebę nauki, którą chcąc za^ 
spokoić, nauczył się dociekać^ rozwaiać i wy-^ 
najdować. Zastanawiał się nad llnjami, nad 
własnościami liczb , nakoniec nad niebem i 
gwiazdami, nad astronomją, której nawet nife- 
znał nazwiska. Jeśli mu się cokolwiek prawdo- 
podobnego wyrayśleć udało ^ gorliwość jego 
wzrastała, szukał, pracował, myślał, silił się 
i' szedł dalej* 

Nie słysząc nigdy o tych naukach, który jak 
drugi t^ascal sam sobie powynajdował, wyo- 
bra£ał sobie biedak, ie był pierwszym ich wy- 
nalazcą, marzył, fce świat klęknie przed niiA 
słysząc jego dowodzenia o trójkątach, o licz* 
bach całych i niecałych, o gwiazdach ich 
]W«chodzie i zachodzie i o tysiącznych innych 
rzeczach, które o kilka mil z tamtąd znali wszy- 
scy^ przynajmniej z imienia. Lec^ on odoso- 
bniony i samotny, z ojca zaczytanego całe- 
go £ycia w Biblji brał miarę o całym świecie 
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i uważał siebie wielkim, wielkim czf^wie- 
kiem. 

To było jedną i stałą n^yślą Izaaka, praco- 
wał dnie i* noce, pracował tajemnie^ nie chcąc 
nikomu prac swoich i wynalazków pokazy- 
wać^ pókiby ich do jak najwyższego nie do-^ 
prowadził stopnia. Gdyby był przynajmniej 
miał kdiązki, daleko łatwiej mógłby pracować 
z ich pomocą i nie byłby budował gmachu 
swojej wielkości na zasadach, które jeden 
wiatr z naukowego świata mógł zwalić. 

Bez wątpienia gdyby się był urodził w owych 
wiekach, kiedy wszystko jeszcze czekało wy-^ 
nalazcy , jego imię byłoby sławnom , i życie 
uiytecznóm ; lecz winą losu za późno przy- 
szedłszy zmieszany być musiał w tłum istot 
Czysto naśladowczych i samych przez się nie 
nie czyniących , istot które korzystają tylko 
z doświadczenia wieków i nie myślą ieby icH 
obowiązkiem było, przynieść cegiełkę dd tej 
wielkiej budowy- 

Kiewi6m, ani mogę opisać jak daleko do^ 
szły mniemane wynalazki Izaaka; lecz ka£dy 
kto się uczył matematyki wie^ ze w nićj da-> 
lej jak yr innej nauce z dobra głową^ t cier- 
pliwością, bez pomocy książek i ludzi dójśc 
mo£na. Izaakowi nie brakło iadnego t tych 
warunków^ 

^4 
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Dręczył się tera tylko w cichości Izaak, ie 
iiiemiał przed kim odkryć swej tajemnicy, czuł 
bowiem, £e ani jego matka, kobieta pobożna 
lecz prosta i jak większa część kobićt nigdy 
myślą nad wiarę i pospolite wyobrażenia nie 
sięgająca, ani ojciec wcielony w Biblją, ani pa- 
robcy, ani sąsiedzi górale, popijający whisky 
i oZe; pojąć go nie potrafią. 

Pracował i czekał pory. Nadeszła a z nią 
wszystkie jego nieszczęścia. 

Został wysłany do seminarjum. 

Proszę sobie wyobrazić podziwienie jego i 
rospacz , kiedy pierwszy raz na lekcjach uj- 
rzał na tablicy też same linje, te same trój- 
Icąły, te same dowodzenia , które on wyna- 
lazł , które były wielką jego tajemnicą, jego 
skarbem, jego życiem. Runął cały gmach je- 
go nadziei — postrzegł , że ludzie nie tylko 
znali to co wynalazł, lecz nierównie od nie- 
go w tćm doskonalsi byli. 

W pierwszych chwilach tak bolesnych je- 
go miłości własnój, wyzuty ze swego skarbu, 
Izaak o mało się nie utopił z rospaczy, kiedy 
prawdy swoje tak wielkie w jego oczach uj- 
rzał pokreślone ręką żaków na murach o- 
grodu, na tablicach, na księgach, i usłyszał je 
wykładane sobie , powtarzane przez wsz}'- 
stkich, a co gorzój posunięte głębićj daleko, 
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posunięte do takiego stopnia doskonałości, ja- 
kiego on od razu pojąć nie mógł, który go u- 
pokarzął we własnych oczach i z wielkiego 
wynalazcy, nędznym tylko robił uczniem. 

Spaliwszy swoje folfały, cierpliwy i praco- 
wity Izaak zazdroszcząc drugim nauki sam 
wziął się do niój. Umysł jego w samotności, 
. w walkach z samym sobą wprawiony, przy 
pomocy ludzi i ksią£ek poszedł jak strzał. 
Stał się dziwowiskiem wszystkich, domyślał 
się zawsze drugiej połowy rzeczy , gdy mu 
piórwszą jpowiedziano , pojmował, pamiętał. 
Wszystkie prawdy w ustach jego nabierały 
nowej mocy, nowój jasności od wewnętrzne- 
go przekonania, od namiętności z jaką rzucał 
się do nauki. 

Lecz chęć wynajdowania chodziła za nim 
wszędzie, jak nałóg w młodości zaciągnięty. 
Chciał cóś wynaleśó , koniecznie cóś wyna- 
leść, szukał, śledził, upatrywał, jak więzień o- 
tworu którymby się mógł wymknąć — A iii- 
gdzie nic nie było widać. Wszędzie stały gma- 
chy wynalazków odwieczne, na których wzno« 
siły się z ka£dym rokiem nowe piętra, nowe 
ozdoby, nowe rozszerzenia, w dół, w górę i 
w boki. 

Bićdny Izaak napró£no szukał w głowie swo* 
jej nowych pomysłów w naukach, wyższych 
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nad ich slaa tegoczesny , wszystko z^dawało 
się być skończonem, doskonałem, probowan<i^ 
wszystkich sposobów, dociekano wszystkie- 
go •^««- powietrze, woda, ziemia, niebo, były 
spiądrawanemi kniejami, po których ledwie 
okruszyny cudze zbierać było można, a nic, 
nic nowego. Izaak nawet nie chciał wiele, im 
więcej się bowiem zastanawiał, tóm bardziej 
opatrywał niepodobieństwo uskutecznienia 
swych zamysłów, mało ii^dał — cokolwiek by-* 
le wynaleść. Wszystkie jednak mniemane je- 
go wynalazki i pomysły, po rozbiorze poka- 
zywały się zawsze stiremi i oklepanemi rze- 
czami.. Niestawało nareście i myśli do wyna- 
lazków, bo w świecie fizycznym i naukowym 
stały wszędzie slu^y non plus ultra j których 
przeskoczyć nie mógł. Nic go jednak niezra- 
zało, ani bezskuteczne próby, ani śmiech po-« 
wszechny , narzekał tylko w duchu, że się 
wprzódy nie urodził — i pracował. 

Zostawała mti jeszcze literatura , w którój 
feśli nie rzeczą samą, formą wynalazcą jeszcze 
być mo£na, siadł więc pisać śmiało bezczel- 
nie prawie, co mu tylko na myśl przyszło -^ 
pisał— wydrukowano. 

W kilka dni jakiś literary anthropophagus 
w swaje) Review zrobił rozbiór jego dzieła. 
Boki wytykał wady. Izaak był kpntent, kryr- 
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fałszywie sądzić, jege rozbiór nie był wyro-» 
cinią — kogoi nie ganiono! — Dzieła jenjuszu 
oślepiają z początku, ocenić je w ówczas do- 
piero można, kiedy się z niemi oczy oswoją. 
Lecz na końcu swojej recenzij zabił go na 
i&raierć Revievf>er. Na końcu dowodził mu, ze, 
myśli jego były kradzione, wyrażenia pospo- 
lite, że dwa wiersze zawierały myśl wyra- 
źnie ukradzioną rSzakspearowi , drugie cztery 
wyjęte były z Kwintyljana, inne z Arystotele- 
sa, Lncana, Miltona i niewiedzied wielu in- 
nych , dowodził mu śmiało nieubłagany jRe- 
piewer^ że on pokradł to wszystko, przywła- 
szczył, wcielił sobie; — łajał go, fte śmiał tak 
nędzne mieć wyobrażenie o krytykach, aby 
im rzucać w oczy książką z szytą z cudzych 
myśli, sądząc, że się na tem niepoznają. 

Była to une bonne fortunę dla wydawcy 
Repiewer^ przy tej bowiem okoliczności, sy- 
pnął swoją erudycją jak gradem i usprawie- 
dliwił godnie tytuł swój: Członka -wielu u- 
czonych Tov0ctrzystvi>\ nabywając prawa do i- 
mienia nieubłaganego krytyka i stając się li- 
terackim straszydłem na wróble w oczach 
wszys&ich abonowanych swoich. 

Izaak był w rospaczy — w istocie większa 
część jego myśli zgadzała się prawie słowo 
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W stówo z innemi dawneiui myślami, pówta-* 
rzanćmi przez kilkaset lat. 

A przecież Izaak wickszśj czętei cytowa- 
jnych pisarzy nie czytał? 

Jeszcze nielilościwy Hepiewer^ szydersko, 
wielkiemi literami z punktami i wykrzyknika- 
mi, dodającemi mocy jego ucinkom, jak festa 
mowie, zakończył swój artykuł francuzkiem 
przysłowiem: Les beaux csprils se rencon-- 
trent! 

— Oni mnie nie znają ! — wołs^ w rospa- 
czy; — oni myślą £e piszę dla zysku, źe jestem 
tak jak ten szewc uliczny (i), co łata tylko, 
a nic nowego zrobić nie umie! Oni mnie nie 
znają. 

Izaak odpisał na krytykę stylem wrzącym 
od gniewu, bez żartów, bez ucinków, bez u- 
wag i grzeczności. Odpowiedź jego nie zosta- 
ła przyjęta do żadnego publicznego pisma ja<* 
ko nadto obelżywa, bardzo pospolita, a mało 
mogąca nadać zajęcia pismu, wktórymby u-* 
mieszczoha była, o co przed wszystkiem żur- 
nalistom ćbódzi. 

— ^PisaJtem ją w„ takim gniewie, — mówił 
Izaak; — ze gdyby przeklęty -flwzwer był mi 



(i) Sayetier, 
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sif w ówczast hawinął na oczy... byłbym... ni« 
wiem doprawdy cobym z nim zrobiła cbyba- 
bym mo£e zabił! 

— Być mo£e, — odpowiedział dziennikarz;— 
ale teraz tak dobrze gniew udają, £e go od 
prawdziwego rospoznać nie mo£na. Mnóstwo 
jest podobnych szarpiących zarzntów i odpo- 
wiedzi, a cała ich ihoc zniknęła dla tego, £e- 
śmy się z nićmi oswoili. Pan łajesz z gniewn, 
inni łają z zimną krwią i wyrachowaniem;-— 
interessowałoby zapewne pańskie łajanie, bo 
jest bardzo zjadliwC) ale się od innych nie ró- 
żni. Są to rzeczy oklepane. 

— Oklepane! — powtórzył Izaak. — Tak więc 
nic ju£ nowego znaleśó nie można na świecie? 
Potem zwarjował. 

Teraz zdaje musię,£e co chwila wynajdzie 
kwadraturę koła, kamień filozoficzny i Bóg wie 
nie co. Całe dnie maluje na ścianach więzie- 
nia swoje projekta. Zycie jego burzliwe i czyn- 
ne znużyło go zupełnie; zestarzał prędko, wy- 
bladł, wychudł; zdaje mi się i cieszę się tćm, 
że wkrótco umrze. Dla niego nie ma lekar- 
stwa, chybaby przypadkiem w szaleństwie co 
nowego doprawdy wynalazł. Lecz na nieszczę- 
ście gdy co dzień prawie jedne szumniejsze 
od drugich, Repiewj Chronicie^ Kurjery i ga- 
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»ety ogłaszają wielkiej wagi wynalazki, oa 
bićdiiy nic nowego wynaleść nie mo&e. 

Hogarth podobnego femu szaleńca odmalo-^ 
wał w swoim ostatnim obrazie z życia Roz- 
pustnika (i)^ kreślącego kwadrans na ścianie. 

§ I^- 
SALA 3cia— CELA 6ta KOBIECA* 

Kobićta od mężczyzny tak jest tóinsi skła- 
dem ciała, ii wymagać nawet nieraoina, a- 
by mu moralnie podobną była, gdy ciało tyle 
i tyle wpływa na usposobienia umysłowe* A 
dusza jak płyn układa się do takiej formy, ja- 
kiej formy jest naczynie, w które ją wlano* 
Mówię o kobiecie, która jest zupełnie kobió-f 
tą, bo jak są pewne indiwidua między mę£- 
czyzną a kobićtą pośrednie, tak są też i ko- 
biśty na mężczyzn zakt-awające, które przy- 
padkiem urodziły się kobiólami i to bardzo 
nieszczęśliwym przypadkiem — dla nich i 
dla nas* 

Prawdziwa koblóta więcej czuje niż myśli, 
czucie wydoskonalone u niej przez samą jego 
ciągłą działalność, zastępuje wszystko. Kobie- 
ta nierozumie , ani chce rozumieó co to są 



,(i) Rakes proirress. 
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abstrakta^ Bóg, dusza, czas, wszystko w jej gło- 
wie przybiera ciało, kolor, postać. To tłóma- 
czy widzenie pewnej kobiety, która jak po- 
wiada S. Tertuljan de ,^nima. Cap. f^ILy 
widziała duszę fakąś w postaci jakiejś bły- 
szczącej, przezroczystej, lekkiej, ale natural- 
nie zmysłowćj, kiedy ją oczyma widziała i o- 
pisywała językiem zmysłowym jej przymioty. 
Zycie kobiety jest wiecznie bierne, paso- 
rzytne, jest to życie chmielu, bluszczu, życie 
mchu na drzewie. Człowiek £yje a£eby żył, 
sam sobie i dlą siebie, kobieta żyje dla dru- 
gich, dla męża, dla dzieci. Ta, która nie 
ma męża i dzieci, nie odpowiada wyraźnie 
swemu przeznaczeniu , spojrzawszy na pierś 
swoją powinna przypomnieć sobie na co ona 
jest przeznaczoną, pewnie nie dla gorsetu. 
Odpowiedź sławna Napoleona Pani Stael jest 
bardzo sprawiedliwa. Kobieta żyje zawsze cu- 
dzóm życiem: za młodu życiem ojca i matki, 
potom życiem swoich kochanków, (nie mówię 
jednego, bo nie ma kobiety, któraby przez ciąg 
młodości jednego tylko kochała), potem ży- 
ciem męża, potem nareście życiem dzieci. 0«< 
debrać jej dziecko jest to odebrać jej życie, 
węzeł łączący ją ze światem, jej szczęście. 

Kobićta, która zamiast dzieci, rodzi książki 
i zajmuje się umysłową pracą, puszcza się na 

25 
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drogę bez wątpienia nie dla niej przeznaczo- 
ną. Obdarzona smakiem, czując silnie wady i 
piękności dzieł, umiejąc ocenić wszelkie Uej- 
sze płody literatury, pospolitym błędem wy- 
obraża sobie, £e znając co jest dobre, a co złe, 
potrafi utworzyć "coś dobrego. A jednak od ce- 
nienia i smakowania daleko jest jeszcze do two- 
rzenia. 

Widzieliśmy mnóstwo książek kobiecych, 
we wszystkich zasłaniają się one ciężką drape- 
rją rozumowań powikłanych 1 pospolitych, a- 
by sobie nadać jakąś powagę, wszędzie czuć 
brak oryginalności i ciągłą czkawkę literacką. 
Fo przeczytaniu bowiem kaldej kśią&ki, siada- 
jąc do pisania, pisze pod wpływem tego, co 
przeczytała, i nie mając swego ani stylu, ani 
sposobu pisania, przybiera coraz odmienne ko- 
lory, nadstawia się ile mo£e cytacjami jak La- 
dy Morgan, frazami jak Fani Stael. 

Nie powinnyby się za to co piszę gniewać 
kobiety^ ich powołanie bowiem, malek ludów 
i bohaterów jest tak piękne 9 ie znając jego 
wartość, nigdyby go dla innych zwodniczych 
nadziei rzucać nie powinny. Opuszczam tu 
przyczyny lekarskie, dla których skupienie £y- 
cia do głowy jest bardzo niebezpiecznćm, bo 
te prawdy fizjologiczne obraziłyby moie mnie- 



Digitized by 



Google 



mana skromuość wielu osób, które fałszywym 
wstydem chcą niewinność zastąpić. 

Pewna jest, ii kobieta nic nigdy nie wyna- 
lazła, cała jej rzecz cenić i naśladować, w rze* 
czach smaku nie przeczę im pierwszeństwa, 
osobliwie jeśli to, co oceniają, dla nich jest pi* 
sanem. Piękność nadaje wiele bardzo praw? 
których a£ycia zdolności nie usprawiedliwia- 
ją. Jak bowiem istota tak słaba, tak odmienna, 
sądzić o czeni sprawiedliwie lub tworzyć co 
mo£e? Ona, która sama przez się nic nie dzia- 
ła, której charakter rozwijają i kształcą naj- 
lżejsze okoliczności, nieczyniące najmniejsze- 
go wraienia na mężczyźnie; ona, która łatwiej 
da się zepsuć i naprawić, ni£ najbezwładniej- 
szy z nas. — Tak, kobićta nie jest sobą , jeśli 
)est sama sobie zostawiona. — mężczyzna przy- 
wyka do samotności, kobieta nigdy; w niedo- 
statku osób, kochać będzie psa, kota, ptaszka, 
drzewo, bo kochać mnsi, bo cały interess jej 
iycia od tego zale£y. 

Man^s loYe is of mans life a thing apart, 
Tis woman^s whole existence, may man rang;e 

The court, camp, church, the yessel, ant the ihart 
Swortjgown, gein, glory, óffer in echange^ 

Pride, famę, ambition, to fili up is heart, 
And few there are w hom these cannot estrange 
Man havc all the resources — we but one 

To lorę again, and be again undone (i). 



(i) L- Byron, Don Juan C. L s. CXCIF. 
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Nie jest to tylko jedynie wymysł poetycz- 
ny, jest to prawda. Od wieków usunięte od 
rządu prawem Salicznym, od nauk wy&szych, 
od większej części sztuk , pozostały przy ko- 
chaniu i macierzyństwie, przy prawdziwym 
celu swojego życia, którego im nikt, chyba o- 
ne same sobie odbierają. Gniewały się pewno 
na prawa, które im bez opiekuna sobą i mie- 
niem w wielu krajach rozrządzać nie dają^ lecz 
one tak łatwe do uwiedzeuia, gdyby były so- 
bie oddane, ilezby na tern od złych ludzi 
szwankować mogły. Jezus Chrystus odsunął je 
od kapłaństwa, a wszystko to razem wzięte 
dowodzi zdania, którego się wyrzec boję i po 
które odsyłam czytelnika do Czarnego Le-* 
karzą (i). 

Smiejem się nie raz z tego, £e Mahomet wy- 
gnał je z raju i odmówił im duszy, lecz có^^- 
byśmy dziś powiedzieli, słysząc pytanie roz- 
trząsane na Koncyljum Makońskiem (q): ^^Cum 
inter tot sanctos paires Episcopos ąiddam 
statueret non passe nec debere mulieres po- 
cari homines: timore Dei publice ibi penti- 
laretur et tandem post midtas pexcUae hu^ 
JUS ąuaestionis dissertationesy conclude^ 



(i) Stello p. Alfred de Vigny. Chap. XXVII. 
(a) Łyscriis. Polygamia Tryuinphatrix. p. i25« 
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rełiir midicres sint hominesU! — Wielka 
łaska ze strony nie eukumenicziiego Makoń- 
skiego Koncylium!! wielka łaska ze strony 
księży, którzy zazdrośni, £e im kwiat Sycia, 
miłość kobiety odjęto, mogliby byli posttipid 
tą rażą jak lis w bajce — i połowę rodzaju 
ludzkiego najpiękniejszą zrzucić bardzo nisko! 

Utrzymują lekarze , £e w ogólności więcćj 
kobiet nii mężczyzn dostaje pomieszania zmy** 
słów; i wBedlam potwierdza się to, ale ma- 
ło kobiet z powodów umysłowych, naukowych 
podlega temu. Większą część pozbawiły ro- 
zumu straty, których silnem obdarzone czuciem 
przenieść nie mogły — majątek, sława, cnota, 
spokojność. i osoby nareście, do których nało- 
gowie przywiązane były, a które utracić mu"- 
siały, przywiodły je do tego stanu. 

Jednakże w celi pod Nro 5, w sali 5ej, znaj- 
duje się kobieta młoda godna uwagi, straszny 
przykład dla tych, które chcą naszą G/orp/- 
71^ (i) napuszoną swoją literacką sławą i ary- 
Btokratycznemi swemi związkami, naśladować. 

. Fanny Mac^ Kough -~ zajmuje celę pod Nro 5; 
)est to młoda jeszcze dziewczyna, ofiara 8wo« 
ich poetycznych zapałów* 



(i) Lady Morgan. 
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Fanny przejęta ważnością swoją, od dzie-» 
ciństwa wbiła sobie w głowę, ie ludzie nie 
umieją cenić kobićty i wyobraziła sobie, ie do 
liief nale£y wywieść ich z tego błędu, i po^* 
kazać im, ię kobieta zdolna jest do wszystkie-* 
go, do czego tylko zdolny jest człowiek. 
: Fanny pochlebiała sobie, &q urodziwszy się 
zdrową i silną, z £ywćm pojęciem, z uczucia- 
mi mocnemi, potrafi pokazać ludziom w sobie 
ideał kobiety , wszelkich doskonałości. Nie<- 
ziiała biedna ani siebie , ani medycyny. Nie- 
zastanawiając się nad sobą, brała swoje uczu- 
cia za myśli, a sofizma za rozumowanie — Nic 
jćj się z początku niepobobnem niezdawało, 
rzuciła się jednak na przód do poęzij. 

Lecz ciągle dążąc i drapiąc się do wielko- 
ści, przymuszona walczyć sama ze swemi si- 
łami, urodziła rzeczy w których tylko chęci 
widać było; a chęci za skutek nigdy się w li- 
teraturze niebiorą. 

Poezje jej za wielkiemi staraniami dobiw- 
szy się druku , wyśmiane, a co gorsza zapo- 
mniane zostały. 

Nieustając w przedsięwzięciach, Fanny Mac* 
Rough , napisała romans , ale kobićty nawet 
śmiały się ż jej bohaterek ulanych na wzór 
męczenniczek katolickiego kościoła. Tytuł ro- 
mansu był: Doskonała Kobieta^ a bohaterką 
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jego, Królowa Amazonek, prócz mnóstwa hi- 
storycznych — przeciw duchowi czasu, podo- 
bieństwa i zdrowemu rozumowi omyłek, ek- 
zaltacja tak była śmieszna , ze romans npaśc 
musiał niedostąpiwszy nawet ani cieniu «łar 
wy w pierwszych chwilach swego urodzenia. 
Niepowodzenie ciągłe , rozdrażniło tylk^ 
Fanny, stałość jej przemieniła się w zajadłość. 
Zaczęła się uczyć matematyki i wyższych ra- 
chunków, chodzić na publiczne lekcje uniwer- 
sytetu; zdała hakoniec ekzamin i dostała sto^ 
pień uczony. Gazety pół roku mówiły o niej, 
pół roku była szczęśIiwa.Oślepiona swoją wiel- 
kością Fanny rzuciła się znowu do pisania i 
napisała matem atyczno-romanso we dzieło; sta- 
ła się znowu pośmiewiskiem , i tą rażą jako 
znajomsza ]ui światu, gorzej jeszcze za swoje 
zuchwalstwo pokutować musiała. Umysł jej 
pracą wysilony i wstrząśnięty niepowodze- 
niem wybiegł nareście z zwykłćj formy— o- 
fizalała. 

I w Bedlam ona pisze ciągle, utrzymując, £e 
ją męiczyzni przez zazdrość , dla jćj nauki i 
rozumu wię£ą i dręczą. Ubiera się po męzku. 

Przeszłego roku powiła syna w więzieniu, 
lecz gdyby nie osoby przytomne , byłaby go 
oknem, o płci jego dowiedziawszy się, wyrzu- 
ciła. Ja inaczej do nićj nie przychodzę jak u- 
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brany po kobi^cema, a chocia£ mam W^9y t 
zarastam czarno utrzymuję jednaka S^ to jest 
cechą niepospolicie zdolnej kobiety. Kochanek 
\6] odwiedzając ją w więzieniu, miał nieszczę-- 
ście zostać podrapanym i wybitym za to, Łe 
rozczuliwszy się powiedział jej, ie io stanu 
szaleństwa, doprowadziły ją zbytnie do rozu- 
mu pretensje. Rzecz godna uwagi, ii kobieta 
ta mająca męzką kompleksją i charakter mo- 
cny, pokochała człowieka słabego na duszy i 
ciele, powolnego i nieśmiałego. 

§ V- 
CULA POD N. 8. 

Celę pod N. 8smym zajmuje były professot 
uniwersytetu Oxfordskiego Tymoteus Olaus 
Godman, który dośd długi czas zajmował ka- 
tedrę Bibliograf ji i zawiadował Biblioteką, Ten 
więcćj nićma nad lat 3o« Zbytnia skromność 
obyczajów i clię<5 nie pomiarkowana połknie*^ 
cia tytułów wszjrstkich ksią£ek zaprowadziły 
go tutaj. 

Godman chcąc odpowiedzieć jak najsilnićj 
powołaniu Swojemu Bibliografa utopił swój ro- 
zum w katalogu Biblioteki, niemogąc pojąć ani 
spamiętać ogromu rzeczy, które sobie sam co- 
dziennie narzucał. Zdawało musie, 2e ponie- 
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waS kslą£ki pisane są dla człowieka, jeden czło-* 
'Vri6k objaćby je powinien. Uczył się wszystkich 
języków, chciał wszystko przeczytać, lecz wi- 
dząc nareście, ie życieby na to niewystarczy- 
ło^^e ka£dy rok wnosił do tego morza nowę^' 
zalewy } rospaczaijąc poprzestał ]a£ na tytu- 
łach. Lecz i ta obejrzał się wkrótce, £e gdy- 
by je nawet wszystkie w swej głowie pomie- 
ścił, nauczyłby się ich w ówczas dopióro, kie- 
dyby jui nie było czasu z tej nauki korzystać^ 
Widok tych sal pustych, w których od góry do 
dołu cisnęły się dzieła tylu ludzi czekają- 
ce napró^.no czytelników, nabawiał go niespo- 
kojnością i udręczeniem. Czytał i ubolewał 
nad tern, ie po kilka na raz dzieł czytać nie- 
mógł, bo po jednemu szło bardzo powoli. 

W tych zatrudnieniach strawił oh drogą 
młodość, daleki od kobiet, od świata, od ludzi 
i przekonywał się co dzień, ie cała jego pra- ' 
ca żadnego prawie pożytku jemu ani światu 
przynieść nie mogła. Cói komu przyszło, ię 
on z pamięci cytować mógł wydania, format, 
ilość kart rozdziałów i różnicę edycij od edy- 
cij? Dziwiono mu się tylko fak żarłokowi, któ- 
ry pożera niezwykłą ilość pokarmów i każdy 
odchodził odniegoniechcącnawet słuchać do- 
wodów , jego na wagę życia kupionćj era- 
dycij. 

d6 
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Godman był nieszczęśliwy ; bo w krótkich 
chwilach odpoczynku^ kładnąc się spać późno 
w nocy i Wstając rano, kiedy myśl jego prze- 
biegła £ycie przeszłe, czuł w śród pracy swo- 
jej nieopisaną czczpść jakąś, jak gdyby mn bra- 
kło celu £ycia i nadziei. 

Stawała czasem przyszłość przed nim z ty- 
siącem tomów pod pachą, £ółta, w pargamin 
oprawna, z szlafmycą z katalogów uszytą, z gę- 
bą mosiąinemi klamrami zakutą. I za całą na- 
grodę prac swoich i trudu mógł mieć nadzie- 
ję, £e ktoś kiedyś w przypisku nazwie go u- 
czonym Bibljotekarzem, a potom zapomną go 
wszyscy jak zwykle zapominają Bihljografów 
i kompilatorów, doktorów, filologów, roman- 
so-pisarzy i uczonych. Uczeni są to tragarze 
literatury — poeci, historycy, pisarzy wielkich 
sztuk dramatycznych i wszyscy inni, którym 
przypisują genjusz, składają naszą arystokrację 
i otaczają tron królów naszych — filozofów. 
Ci wszyscy długo nie giną i w języku świata 
zowią się nieśmiertelnemi; chociaż ta nieśmier- 
telność najdłuiej kilkaset lat z rozmaitą prze- 
mianą uwielbień i nagany trwać zwykła.Swiat, 
nawet nieśmiertelność swoją przelicza ć może. 

Godman usycbał w kwiecie wieku, znudzo- 
ny lecz stały w przedsięwzięciu, bo słabi tyl- 
ko ludzie spotykając zawady cofają się prze- 
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straszeni. Miał przed sobą morze do wypicia, 
jak mówią francusi — on pił i pił. Lecz to 
zajęcie się które wszystkie jego władze wcią- 
gnęło ku sobie, które ssało jak upiór jego krew 
i przyśpieszało koniec bytu jego ciała i tak nie 
bardzo silnie zbudowanego, to zajęcie się nie 
mogło go uchronić od oblegających go ciągle 
myśli o kobietach. Mimowoli biedny człowiek 
miewał sny w których , widziana w dzień 
przypadkiem panienka przypominała mu się, 
siedząca iva książkach , na pargaminach, z li- 
ściem palmowym w ręku, z wieńcem faór gę- 
sich na głowie, wstd^ni uszytej %. filologicz- 
nych rospraw JuljuszaSkaligera— ^ Przebudzał 
się-^ i w dzień gonił za nim ten obraz w śród 
pyłu książek, staw^d* przed nim na schodkach^ 
na półkach, na kaidój karcie czyłanój książki, 
uśmiechał się do niego pod postacią ka£dój wiel- 
kiej litery począlkowój—- wssędzie, wszędzie. 
Śniły mu się wszystkie kobićty, jakie gdzie 
tylko zobaczył, przyrodzenie gwałtem o swój 
dług się upominałcBibliograf jednak nie chciał 
się £enió, niemógł się £enić, mała jego pensja 
mogłaiby wystarczyć Sonie? I którai kobieta 
chcisdaby tylko dla niego? 

Patrząc na cudze £ony jak 2yły dla siebie 
nie dla mę£ów, bał się Godman oienić, aie- 
by mu £ycie gorzej nie zbrzydło. 
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Chęć połknieiiia lywccm całej Bibliograf)! 
ćwiata, brak celu życia, zbytnia wstrzemię- 
źliwość, bezsenne nocy, ciągłe wysilenia móz- 
gowe i smutek ' jednostajnie nad nim ciążący 
wprawiły go nakoniec W bardzo skompliko- 
waną chorobę. Głowa jego i całe ciało razem 
uderzone zostały. 

Jednego poranku Olaus Godman zaczął bie- 
gać w koszuli po korytarzach uniwersytetu, 
wywołując imiona kobiet, które zwał kochan- 
kami swemi. Q niczem ju£ niemyślał, tylko o 
kobiótaoh. Niepamiętał nawet, £e się uczył kie- 
dykolwiek i ie czytał — doktorowie u4yci nar 
-wet w prędkim razie nic nie pomogli. Ubra*- 
ttego w mundur i przy szpadzie przyprowa- 
dzono do mnie do Bedlam. 

Ttt Godman o kobietach tylko mówi, wszy^ 
«tkie ile ich tylko pamięta, nazywają się je- 
go kochankami. Jest nadzieja wyleczenia go, 
gdy£ wstrząśnienie mózgowe było lekkie. 

Ożenienie mogłoby mu przywrócić zdro- 
wia i rozum, lecz proszę znaleść kobiótę, któ- 
raby się chciała dla niego poświęcid. Pewno 
ta któraby się uczynić to podjęła, niewartaby 
była nawet szalonego Godmana. 
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CELA POD N- 5.- SALA 4ta. 

Inni tamtych sal mieszkańcy podostawali o-^ 
błąkania częścią z przyczyny śmierci osób u« 
kochanych bezrozumnie, częścią po przegra* 
nych sprawach, czasem z radości wielkiej, in- 
ni nareście bez £adnych widomych powodów 
przez famili|ną chorobę mózgową, inni z wy- 
niszczenia i osłabienia, inni z powodów ^ na 
których zliczenie trzebaby osobnej książki. 
Hzecz dziwna, Łe szaleństwo jak wiele in- 
nych może być choroba familijną, widziałem 
osoby które około pewnej liczby tat kolejno 
syn po ojcu dostawali pomieszania, lecz tako- 
we choć bardzo trndne do uleczenia, bo po- 
chodzące z złćj organizaci] mozgu> nigdy nie 
bywa bardzo gwałtowne. 

Pomięszanie zmysłów jest tak£e prawie za- 
raźliwą chorobą. Obcując z ludźmi pomiesza- 
nych zmysłów, trzeba sif mieć ciągle na ba- 
czności, gdy£ bezłsld ich myśli^ wsłuchającym 
i^iągle ich mowy, podobnąi robi w głowie mie- 
szaninę. Przeto ci, których obowiązek do le- 
i^zenia war jatów powołuje, powinni część dnia 
ipędzać w towarzystwie osób zimnych i roz- 
wainych, a£eby przy nich ochłodzili się nie- 
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co. Samotność bowiem dozwala silnie działać 
wrażeniom nabytym. 

N. 3, sali 4tej zajmuje lekarz Filtp Rohaut 
rodem z Pikardji naturalizowany w Anglji i 
od dzieciństwa zamieszkały w Lancastrschire- 
Dziwne były powody, które tego burzliwego 
i 2ywego człowieka do szaleństwa doprowa-- 
dziły. 

W młodości z wielkićm wylaniem rzucił się 
do Histori] Naturalne), a po długich badaniach, 
po długich geoguostycznyćh pracach uroił so- 
bie? ie odkryć musi tworzenie się ziemi, te- 
orją ]i] składu, zmiany jakim podlegała i ja- 
kim jeszcze podlegać będzie. Rohaut śmiał się 
z epok Natury Buffona , rozwleczonych na 
mnóstwo szczegółów nadto paradoksalnych, 
sztukowanych marzeniami niepopartemi do- 
wodami, lub popartem! takiemi > które tylko 
w oczach nieuków za dowody uchodzić mo- 
^ą, nie bgdąc w samej rzeczy oparte na rze- 
czywistych fenomenach. 

Rohaut siedział w ziemi, w kopalniach roz- 
mawiał z kamieniami i górami, z pokładami 
wapna i stalaktykami o początku i odmianach 
świata. 

Nie wiem, jaki był postęp jego myśli i na 
jakich zasadach doszedł do tego, czego potem 
tak zapalczywie dowodził i bronił. Jego syste- 
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mat sklejony częścią z myśli o perjodycząym 
roku Stoików, częścią z niektórych zasad Biid- 
liyzmu, oparty na doświadczeniach tłómaczo- 
nych wedle jego woli, obejmował trwaniem 
świata nieskończoną liczbę lat, uważając wszy- 
stkie rachuby swoich poprzedników za bardzo, 
drobne i niedą4tateczne. Rohaut dowodził, £e 
świat od s\^go początku uległ mnóstwu po- 
topów, nulóstwu pożarom i przemianom całej 
jego powierzchni. Powiadał on^ ie ludzie nie 
po raz pierwszy stoją na stopniu tej doskona- 
łości, na jakiej są dzisiaj* Utrzymywał, że pier- 
wsze ich posady na ziemi trwały .tak długo. 
Se miały czas dojść do wyższych niz my do- 
skonałości. Potom, kiedy ci ludzie sięgali już 
wynalazkami daleko i wysoko, kiedy po do- 
świadczeniach kilkunastu przeszłych wieków, 
drapiąc się szli szturmem do nieba , przycho- 
dził potop lub pożar — ginęli wszyscy, a z nie- 
mi nauki, z ni^mi księgi, z niemi cała mozol-* 
na praca wieków. Zostawało gdzieś w kącie 
kilku , kilkudziesiąt ludzi na wysadki , ludzi 
ciemnych i ograniczonych, góralów, wyspia- 
rzy, do których oświecenie z całym swoim 
blaskiem niedoszło było jeszcze. Ci w tysią- 
cznych latach stawali się ojcami pokoleń, lu- 
dów— t^ od nich mgliste podania nauk i dzie- 
jów szły przez usta synów. Ale w pierwszycli 
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wiekach tiowe) ziemi, prircując nad iyeiem\ 
iwojem, w małej będi^c liczbie^ ludzie ci o so* 
bie tylko myśląc i o dniu dzisiejszym ledwie 
się do nieobicie potrzebnych rzeczy brać mo- 
gli; w kilkaset lat dopiero przychodziły szta-^ 
hi^ poezja, histor ja, nauki. Ludy szły, szły^. 
szły do doskonałości iw chwili kiedy jui o 
duszach swoich i świecie śmiało mówili nad-* 
chodził polop lub ogień, wstrząśnienie i zni- 
szczenie — ginęło wszystko. 

Rohaut utrzymywał, £e my jesteśmy jiti 
piątym czy szóstym na ziemi pokoleniem, a na-* 
sza doskonałość piąty czy szósty juS raz do 
tego stopnia dochodzi. Nie wiem czóm popie- 
rał te swoje szalone przypuszczenia-^ ludzie 
bardzo spzawiedliwie śmieli się zniego.Któi- 
by się nie śmiał z tak dziwacznych marzeń. 

On jeden tylko stale się ich trzymał i Są- 
dne w świecie dowody przeciw przekonać go 
nie mogły. W myśli jego stały potopy i zni- 
' szczenią ^ oczekiwał tylko i rachował rychło 
faki z przechodzących komet sprawdzi jego 
twierdzenia.' Byłby się cieszył potopem, jak 
dziecię zabawką, byłby tryumfował, i konają- 
cy m^ uciekającym, rozpierzchnionym, krzyczał- 
by nad uchem: „Alboiem nie mówił? Tak byó 
iiiasiało!<^ 
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Lecs^ ciągle obcując z temi myślami, musiał 
nataralnie oszaleć) były one za wielkie na je- 
go głowę, nie mogły się w niej pomieścić. 

Czasami jakby natchniony, opisywał te chwi- 
le str£^szne, kiedy ludy gromadami nciekały od 
wody, zalewającej miasta, kościoły, księgi,, 
wszystko, wszystko, zalewającej ludzi toną- 
cych jęcząc w objęciach jedni drugich , z łzą 
na oku, którą wody unoszą, z westchnieniem, 
które wiatry szarpią, z życiem które woda wy- 
dziera» Wyobrażał sobie to słońce zagasłe i 
nieruchomie patrzące co dzień na straszne zbli-^ 
£anie się ogromnej całego świata śmierci, i noc 
straszniejszą jeszcze otwierającą czarną paszczę 
na pochłonięcie ludów całych. Wyobrażał so- 
bie kometę przechodzącego koło ziemi , ocic'- 
rającego się o nią, zajmującego swoją czerwo- 
ną twarzą połowę nieba, zalewającego ziemię 
w dzień i w nocy okropną światłością, idące- 
go i i^ypiącego ogień po drodze, palącego na 
popiół lasy, domy, ludzi — patrzącego zimno 
na zniszczenie, na tysiące ofiar, miljony ofiar 
swoich leżących trupem z przepalonemi wnę- 
trznościami i mózgiem, na zwierzęta zdycha- 
jące rycząc w płomieniach , rkzem z ludźmi 
w jednych gromadach; na wody wrzące w mo- 
rzu i jeziorach buchające parą w powietrzu. 
Ogień wszędzie; wydobywający się z ziemi 

^7 
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przez ro^bitó feoki gór , spadający as. wy^^oka 
z powietrzem^ ogniem płonące chmury i nie^ 
bo, ogień w oddecfau> wYiapoju, £ar, piekło! 

Te straszne marzenia, do snów duszących 
podobne, ogromne wrażenie czyniły na nim i 
nakoniec tak silnie wstrząsnęły mózgiem je- 
go, Se go zwaliły i przewróciły. 

Róhaut to2 samo dowodzi w Bedlam co i 
wprzódy, tylko marzenia jego są jeszcze stra- 
szniejsze, bo widzi ciągle tu£ nadchodzące zni- 
szczenie. Kona całe życie, ka£dy szum zdaje 
mu się szumem wody lub ognia przychodzą- 
cego go pozrzeć. Pożar niedawno blisko Bed- 
lam zdarzony, przeląkł go tak mocno rzucając 
światło niezwyczajne w nocy na okna, ii do- 
stał mocnego bicia serca i krwi, i gdyby nie 
prędki ratunek, byłby umarł niechybnie 
z przestrachu. 

Pytam się jak go wyleczyó, kiedy jego sza- 
leństwo jest tylko piątym aktem całego iycia — 
szumnym finałem z tegoż samego tematu? 

§ vn. 

Reszta moich pacjentów nie jest godna opi- 
su i zastanowienia, są to ci, którym ogolenie 
głowy, okładanie jej zimną wodą, spuszczanie 
kropel z góry, lekarstwa chłodzące, wanny^ 
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puszczenie krwi z iyty cefalicznej i inne sta- 
re moralne i fizyczne środki niechybnie po- 
mogą. Ci oddani zostaną towarzystwu ludzkie^ 
mn z niewielkim jego po£ytkiem i pociechą. 
Ze mną zostaną sif pewno do śmierci ci, któ- 
rzy wszędzie, nawet wBedlam, byliby pier- 
wszymi i nieuleczonćmi* . « 

Na świecie zobaczycie więcej godnych u- 
wagi szaleńców/ przypatrzcie się im uwa£nie, 
a naprzód ka2dy '- sob ie* 

6 i j Paźdz. i855 r. 
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VI. 

BAJKA. 

■ p 

Pif kne miasto Wenecja — stoi na morzn i 
króluje nad nim, £artuje z jego burzy i gnie- 
wu i Syje na łonie potwory, która tyle ludzi 
i ludzkich skarbów po£arła. 

Gerolamo w nim się urodził. Matka £ebra- 
Gzka powiła go w nocy chłodnej i pogodnej, 
z jękami których nikt nie słuchał; na marmu^ 
rowy6h stopniach pałacu DoŁow; przy odda- 
lonych dźwiękach gitar i pieśni — jego, który 
był przeznaczony na wieczną nędzę. 

Urodził się i poszedł z matką przywiązany 
do jćj piersi, pomagać dziecinnym swoim krzy-^ 
kiem jej zebraniu. Gerolamo był opatrznością 
matki, litowano się nad sierotą i dawano jał- 
mużnę, w Wenecij nad kobietą nikt się nie- 
lituje. Wszystkie jój proźby i błogosławień- 
stwa, mnićj daleko znaczyły od bolesnego krzy- 
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ku dziecka, które wisiało szukając pró2no mle*^ 
ka w wyschłej od westchnień piersi. . 

Pierwsza rzecz, której się Gerolamo nau- 
czył, było wyciąganie ręki, chętnie kładzie- 
* no na niej grosz jałmużny, bo widziano, ie ma- 
łe jego palce, które pieniędzy utrzymać nie u- 
miały, nie mogły jeszcze pracować. Żyli oboje, 
on i matka zyćiem ićbraczem, aędznem £y- 
ciem, bez jutra, bez myśli, iyciem spoczywa- 
jąćem w ręku losu, który gnał przechodniów 
nie licznych do kościołów, na to, aby oni £yli. 
Kobiety częściej litowały się nad niemi, a ma- 
tka Gerolama wiedząc, £e najłatwiej u tych 
syskać litość, którzy jej sami potrzebują^ sia^ 
dała częściej z swoim synkiem na kolanach, 
przed kościołami, gdzie ludzie idą prosić Bo- 
ga, tiii w ciasnych uliczkach, gdzie ka£dy prze- 
biega zajęty sobą i niesposobny do litości. 

Tak przeleciały pićrwsze dni dziecięcia bez 
domu , bez kątka swojego , na ulicy w przy- 
sionkach kościoła, bez ludzi, którzy pod ich 
okiem wijąc się, schylali się pogardliwie, rzu- 
cali grosz i szli dalej. Skazani na ocieranie się 
o świat i odrzuceni od niego, iebracy nie mieli 
towarzyszów prócz siebie. On i matka skła- 
dali sobie cały swój świat, reszta otaczała ich 
tylko jak obłoki słońce, reszty nieznali, nie- 
dotykali się/ Usypiali nakryci niebem, owiani 
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tbinmem powietrzem od morza, mieszkańcy u- 
lic, codzień w innym kątku, odpędzeni, bici, 
tłuczeai* Mały &ebrak rósł w tern iyciu i pier- 
wsi jego spojrzenie spotkało na świecie nia«- 
tkę najdroższą odepchniętą od wszystkich, lar* 
dzi żiniiiych litościwych z napaści tylko spo^ 
iksAb bogactwa na około , pałace , świątynie, 
zamknięte, nieznajome, tajenmicze dla niego^ 
ubogiego przeznaczonego nędzy nia pożarcie, 
lub na iycie-^ Ićcz jakimi £ycie! Łez i sple- 
śniałego chleba, poniżenia, pogardy, odrzur 
cenią, '£ycie wleczone jak cię£ar nieznośny o^ 
berwame ze \irszystkich przyjemności, które go 
znośnym czynią— > £ycie żebraka jednem słot- 
wem. 

Prędko dorósł Gerolamo i z rąk matki u<-* 
padłszy, zaczął sam chodzić po ziemi. Mógł 
ju£ pracować, zarabiać, mógł przestać być cię^ 
łarem matce — lecz ona niechciała się odłą- 
czyć od niego — * była matka. Razem usypia^ 
li na zimnych kamieniach patrząc w gwiazdy 
i słuchając w nocy jak morze w powszechne] 
ciszy warczało groźne r— razem dzielili si^ 
ćhlebetn opowiadając sobie swoje £ycie, swojo 
nteszczi^śćia i szczęścia swoje<^-^ biedne szczę*^ 
ścia. 

Nawet myślą nie rozłączyli się nigdy--^ od 
dzieciństwa przywykłszy myśldć/ )€dntkow«» 
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nigdy siebie 9 bo się rozumieli^ w oczach ich, 
wpOrnszeniu, w westchnieniu była połowa 
ich tafendniczego języka, niezrozmniałego re- 
szcie świata — Byli jak jedno w dwóch cia- 
łach^ jedną duszę składali rozdartą tylko na 
dwie połowy usiłujące zlać się ciągle. Nigdy 
nawet nie wyobrażali sobie; £e śmierć które 
z nich Wprzódy zabierze 5 było naturalnem^ 
koniecznem umrzeć razem jedno przy dru-^ 
giem, aby w jednej chwili wejść na świat in- 
ny, szczęśliwy; w niebo, — w które wierzyli, 
bo byli nieszczęśliwi. — Nędza, cierpienia, łzy 
i boleści są to najlepsze dowody nieśmiertel-' 
ności duszy,-^ Czy widziałeś kiedy dwie brzo- 
zy przy pniu zrosłe idące razem do góry'z po- 
plecionemi gałęziami? — zwaliwszy jedną u- 
schłaby druga, bok którym była do towa- 
rzyszki przyrosła zostałby nagi , odarty , bei^ 
podpory — tamtędy weszłaby śmierć* Jak brzo- 
za do brzozy przyrosły był Gerolamo do ma-^ 
tki, kaide z nich z osobna niemiałoby £ycia, 
oboje składali się na jedno — odjąwszy poło- 
MTf — znikłaby całość. 

Tak mijały im dnie, godziny i lata, matka 
zestarzała, Gerolamo wyrósł, zawsze razem. 

Raz — > noe była chłodna, ciemna, wiatr wiat 
od morza, wodą przesiękły , a oni aie mieli 



Digitized by 



Google 



\ 



gdftie skłonić głowy. Nad niemi słychać by^ 
ło gitary i śmiechy wesołe widać było ognie 
i światła — a ich otaczała ciemność i zimno« 
Obwinięci w łachmany tulili się do siebie i 
drieli na wschodach kościoła S. Marka. Plac 
przed nićmi był pusty, cichy, łódki nawet nie 
szemrały w kanałach — usnęli znużeni. 

Straszny sen wił się po ^owie Gerolama^ 
śniło ma się, 2e go ktoś zabijał, obudził się i 
ujrzał, £e dzień wschodził jui na niebie. 

Sen trwał noc cał^ — Spojrzał i zdziwił 
się, ie matka która się zwykle budziła razem 
z nim, spała jeszcze — zbli£ył się, che^c ją o- 
budzić — była umarła. Stanął osłupiały i stał 
nad nią niewiedząc co począć, w głowie , w 
sercu pomieszało się , zburzyło , przewróciło 
wszystko, niepojmował tćj śmierci, niewie- 
rzył w nią — czekał czy sam nie umrze , bo 
połowy jego ju£ nie było— on £ył — stał i pa- 
trzał — hienmiał nawet krzyczeć i narzekać — 
dla kogoiby krzyczał. 

Tym czasem drzwi kościelne odemknęły się, 
zakrystjan wyszedł i nogą popchnąwszy tru- 
pa , zakrzyczał , aby się ze wschodów usunę- 
ła kabieta. 

Trup potoczył się bijąc głową» ze schodu 
na schód — Gerolamo spojrzał na tego czło- 
wieka^ łzy potoczyły mu się z oczu*, chwycił 
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i zatrzymał ciało matki — ściekał go w swojćm 
objęciu i niewiedział co począć. 

Mógłby był uciec i pójść zebrać, zostawu- 
ląc na los ciało matki , lecz serce jego obu* 
rżało się na to* Ona pierwsza i ostatnia jego 
przyjaciółka — jedyna na świecie, miała£sic 
zostać sama, mieliz ją ludzie obcy rzucić do 
wody klnąc ciężar jej ciała? 

Serce jego było jeszcze religijne przywiązane 
do tego trupa — z niego się urodził. Stał niemy* 
Potem porwał ją na ramiona i niósł ^ą, lak jak 
ona go nosiła, kiedy był mały, zaniósł na brzeg 
kanału. Ukląkł i zło£ył ją na ziemi, płacząc 
gorzko i ostatniemi łzami zmoczył nogą i zi«* 
mną pierś, która go karmiła. Potćm modlił 
się — potćm lekko powoli, rzucił ją do wody 
i patrzał jak popłynęła—. diUgo, długo, nie* 
mógł wytrzymać nakoniec, porwał się, poszedł, 
poleciał i pićrwszy raz znalazł się sam jeden na 
świecie, między ludźmi — mniej jak' sam. 

Z boleści Gerolamo zapomniał o głodzie i £e« 
braniu, płakał i płakał. Czćm są nasze łzy pró- 
żniackie, nasze łzy z musu, ze zwyczaju, łzy w 
śród którycb myślemy juz o innycb osobacb, o 
świecie, łzy ocierane ręką przjrjaciół; w sto&an- 
ku tych łez które same, ciche biegły po twarzy i 
na gorącćj piersi wysychały nieliczone, niezna* 
ne. — Nasze ł^y są woda, tamte są łzami. 

2Q 
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Umrzed jednak niemógł Gerolamo, musiał 
iyć t zaczął nowe życie. — Po chwilach fta- 
lu, nastąpiły chwile rozwagi, sam jeden, znu- 
dzony przelatywał myślami , otaczające go 
przedmioty.— Ludzie wydali mu się poczwa- 
rami, widział ich w koło otoczonych zbytkiem, 
widniał ich psy, ich ulubione zwierzęta kar- 
mione, i spokojne;-^ a on człowiek przezna- 
czony do równych z niemi rosko^zy, le£ał pod 
pałacami i umierał z głodu. Pogardzał ludźmi, 
widząc ich okręcających się koło siebie z obo- 
jętnością, ze śmiechem, z radością, patrzących 
na nędzę nie zaćmidnem łzą, spokojnem, czy- 
stem okiem. 
; Prosił o grosz. 

— Pracuj, — odpowiadał przechodzień śpiź- 
wająck 

— A ty co robisz? -^ pytał £ebrak. 
. — ^Bawię się, '— • mówił przechodzień i szedł 
dalej. 

-^Jcstżem przeklęty? — wołał sam w sobie 
nieszczęśliwy; — na wiekf, beznadziei? czył 
nigdy nie dotknę się tych sal, których okna u- 
J^^gsih^iC ^® mnie? iych pałaców, tych do- 
mów; nigdy i moje usta nie skosztują ich na- 
pojów, moje serce ichroskoszy? Boże, na coś 
mnie stworzył? 

— Żebyś cierpiał ! — odpowiadało mu za- 
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krwawione serce, a on spoglądał na niebo* Zte^ 
mia była dla ludzi, mo£e choć niebo dla nie- 
go być mogło. 

Myślał o nićm, lecz i ziemia nęciła go je- 
szcze. Gerolamo przestając na chlebie i wo- 
dzie, kaidy pieniądz zebrany chował staran- 
nie; chodził w starych swoich łachmanach, 
żył jednem niczćm — » czynny i chciwy rzucał 
się wszędzie, gdzie tylko mógł się rzucić, gdzie 
mógł co zyskać, płakał, klękał, prosił, czepiał 
się sukni, chwytał za ręce, naglił, błogosławił, 
gwałtem prawie wydzićrał jałmużnę. 

Wszystko , co tylko może miłość własną 
przechodniów łechtać, lub litość obudzić — 
umiał wszystko -?- pochlebstwo i jęki, kon wulr- 
sje i zaklęcia, modły i udana rospacz, były je- 
go narzędziami* Przez jeden tei dzień zbić- 
rał sam więcej niż pięciu innych. Oni żyli jał^ 
mużną — on niczćm prawie, ogryzkami owo<- 
ców, zeschłym chlebem, wodą, powietrzem; 
znosił głód okropny, umierał, a nie użył je- 
dnego grosza zebranego % jałmużny, zbićrał i 
zbierał. 

Tak od dwódziestego roku życia, wychudły, 
Mady, nędzny, pzzeżył lat pięćdziesiąt. Pół 
wieku najokropniejszych męczarni. Śmierć by- 
ła blisko, nogi się chwiały, głowa i ręce drzeć 
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iaczynkły — tajrzsd do swoich pieniędzy i po-^ 
wiedaiał — dosyć. 

Wówczas poszedł do najpiękniejszego pa- 
jacu i pytał o jego cenę* Śmiano się jak z sza- 
lonego — nalegał, powiedziano dla zbycia, on 
przyniósł pieniądze i kupił pałac. 

Był to gmach wielki, czarny, zogromnemi 
salami, z marmurami w około, okryty pozłor* 
Łą iświetnemi barwami we środku, z tysią- 
ceni rzeczy, których wprzódy nie znał, nie 
domyślał się nigdy. Gerolamo uczuł pierwszy 
raz w £yciu tę dumę posiadania, tę roskosz u« 
niknienia pod dachem słoty, skwaru, zimna, 
ciemności i zdawało mu się to półcienie naj-r 
wyiszem szczęściem. Jemu, którego dotąd gna<* 
li ludzie, wiatry, zimno, paliło słońce; nad któ«^ 
rym znęcało się wszystko, on, co £ył dotąd 
na ulicach, na chłodnych, mokrych brzegach 
kanałów. Powinność i potrzeba zebrania ustan- 
ia — był wolny, robił co mu się podobało. 

Gerolamo kazał przygotować ucztę z całym 
przepychem, na jaki mógł się zdobyć. Przygo- 
towano wino, potrawy, wonności, stoły ogro- 
mne i długie, wanny i beczki napojów, kwia- 
ty, kadzidła, tancerki, muzykę^ wszystko, co 
tylka zamyślić mo£na i znaleść na nczcie kró- 
lewskiej. . 
Zaprosił potem, pod imiieniem zagraniczne^*- 
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go ukrywszy ślę Ksiąięcia^ Do£ę i Senatorów 
i wszystkich bogaczów Wenecji, z ł^onami, 
zdziećmiy z córkatni-r wszystkich kto tylko 
miał jakie znaczenie, bogactwa, imię, urząd, 
wszystkich zaprosił. 

Gotowano się na wspaniałą ucztę, rozpra^- 
wiając o nieznajomym, bogatym Księciu, który 
pół miasta zaprosił do siebie. Zbliżał się dzień 
biesiady i przyszedł nareście. 

Szumiał pod gondolami kanał pl^ynący u 
progu pałacu iebraka, migały światła, rozle- 
gały się krzyki, goście napełniali sale. Były 
tam czarnookie Wenecjanki, siwe Senatory, 
«tary Do£a, panie, panowie, cudzoziemcy, bły- 
szczący ^strojem| pięknością, młodością, weso- 
łością. 

Uczta zaczęła się radośnie — muzyka i wi- 
łio podbiły Wenecjanów, chwalono gospoda^ 
rza, czary krąiyły -i- wszyscy otaczali stoły, 
pełno było ruchu, wesołości,— i Gerolamo 
sam zdawał się szczęśliwy^ pił, rozmawiał, 
śmiał się, nic mu nie brakło. 

Biesiada przeciągała się, co chwila we3elszą, 
co chwila wolniejszą i roskoszniejszą się sta- 
*)ąc^ zdawało się, ie sale obejmując wszystkich 
razem, pobratały ich, ściskali się, mówili do 
aiebie, tak jak gdyby się znali, jak gdyby wszy-* 
scy byli przyjaciółmi. Szczęście uśmióch(iło się 
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im na chwilę — otaczały ich kobiety, Wino, 
jnuzyka, — wszystko co ino£e wzbudzić ząda^ 
nie i dopełniając go urodzić roskosz. 

Gerolamo otoczony, chwalony, wśrcSd opo- 
wiadań, uśmiechów, ukłonów, wśród tych ko- 
biet, które widział raz pierwszy w całym bla- 
sku ich świetności, wśród tego£yeia szumne- 
go, które go dotykało raz pierwszy, odrodził 
się po siedemdziesiątletniej nędzy, szczęśliwy, 
i/(resoły, bez byczenia na jutro, bez troski. 

Biesiada trwała ciągle, nikt nie myślał o 
końcu — nagle gospodarz zniknął. 

Poraź drugi nakryto stoły, nalano dzbany 
i czasze; po raz drugi zasiedli wszyscy — - go- 
spodarza tylko brakło. 

Po kilku chwilach we drzwiach ukazał się 
żebrak w łachmanach z jękiem w^ jńersiach, 
kijem w ręku, łzą w oku i driącą ręką wy- 
.cią$;nioną jak po jałmu£nę. 

Światła padły mu na twarz — poznano go- 
spodarza. — Zdziwieni stanęli wszyscy. 

On siadł za stołem, wziął puhar do ręki i 
wśród powszechnego milczenia, odezwał się 
głosem drżącym: 

•^-Mieliście mnie za bogatego cudzoziemca — 
jestem iebrak. Siedemdziesiąt lat cierpienia, 
nędzy, upokorzenia przed wami, u bram wa- 
szych pałaców, przy waszych gondolach i mo^ 
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Stach i koIjciDłach, składały się na 1$ uczif^ 
Siedemdziesięciu laty głodu I wichrów, słoty 
i chorób, wszystkiego co tylko wycierpieć mo-? 
Sna przed śmiercią, kupiłem sobie pierwszą i 
Qstatnią wesołą chwilę ftycia. Chciałem się 
przekonać, czy Bóg stworzył mnie z takim ser-» 
eem, jak was bogaczów;, czy będę mógł się 
cieszyć tem, czem się wy cieszycie, bom pła- 
kał długo nad tóm, czego wy nie doznaliście 
nigdy. Byłem przecie tak jak wy szczęśliwy, 
ocierałem się o was, spotkały się uasze ręce, 
nasze usta — jestem taki jak wy człowiek. Wi- 
działem ludzi po raz pierwszy śmiejących się 
do mnie przyjaźnie; ich — co dając nawet jał- 
mużnę odwracali się ode mnie z pogardą; wi- 
działem ich bez tej litości dumnej, z którą spo- 
tykałem was dotąd — słyszałem raz pierwszy 
waszą mowę i wasze myśli, noszące na sobie 
sukienkę waszego szczęścia. Ta uczta wypła- 
ciła wam dług wasz, byliście weseli za grosz 
jałmużny. Mnie trzeba kończyć życie — cóz- 
bym robił między wami? — Wy byście pogar- 
dzali mną, jabym was nienawidził jak dawniej. 
Trzeba się rozstać przyjaźnie i skonać przy-* 
najmniej ze szczęściem na ustach, kiedy go 
w życiu nie było. Gdybym £ył dłużej, zbrzy- 
dziłbym jeszcze może dzisiejsze szczęście moje. 
To mówiąc odkrył suknem zasłany środek 
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sali otoczony stołami i pokazała się trumna i 
grób czarny i kupa ziemi. Żebrak nidsł do 
ust czarę i wyckylił ją za zdrowie go&ci — była 
to trucizna. 

— Kaidy z was niech mi teraz da ostatnią 
jałmuinę — - garśd zi6mi — i bądźcie zdrowi!... 

To mówiąc pobladł, posiniał, targnął się, 
rzucił, padły jęknął i umarł. 

So PaiJk. #855 r. 
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VII. 
GADANINA. 



Między tysiączneini mękami , do których 
przeznaczony jest człowiek| jest jedna straszna 
męka, której jednakie większa część ładzi nie 
doznaje, bo nie pojmuje nawet. Jest to prze-* 
konanie o prawdzie, o piękności, które mając 
W serca i duszy ^ nie moźem dać zrozumieć 
ludziom. A oni zawsze pewni ie sami tylko 
nie błądzą, z jego akta wiary, z jego przeko-^ 
nania, śmieją się nielitościwie. Proszę sobie 
wystawić Europejczyka rzuconego między dzi- 
kich, bez znajomości ich języka; proszę sobie 
wystawić próbne jego wysilenia^ aby się daó 
zrozumieć ludziom, którzy patrzą nań i z jego 
próbnych mąk się śmieją. Będzie to dokładny 

«9 
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obraz męki^ którą mi się podobało nazwać Ga-- 
lileitmem* 

W licznych tłumach ludzi prozaicznych, zi- 
mnychi zbydlęconych, positifsj rozrzuceni są 
poeci i ludzie z wielkieml widokami, ludzie 
myślący, których samo myślenie doprowadzi- 
ło do tego stopnia wyższości moralnej) ie ogól- 
nie nikt ich prawie nie rozumie. Tacy śmiać 
się będą z ni£szych od siebie, lecz i ni£si na- 
wzajem będą śię z nich śmieli. Niech tylko 
nie próbują ci ludzie przelać swego sposobu 
widzenia rzeczy mniej rozumnym, a nie mniej 
upartym — - rzecz to jest niepodobna. 

' —Co mi do tego, — powiada wieśniak, któ- 
rego syn napisał dwie ćwiartki wierszy u- 
kradkieln; — co mi do tego mój synu, £e ten 
a ten wielki człowiek był wielkim. Co mi z je- 
go myśli? co mi z jego wielkości? Mędrzec ten 
umarł w szpitalu! Gdyby £ jeszcze płacili Wa- 
jsami za tę bazgraninę, |ak tym, tym, co to Wa- 
san wczoraj mówiłeś przy wieczerzy. Ale tu 
na pisaniu grosza nie zarobisz! a grosz, to rzecz. 
Co się tycze poezji, niech ją tam wszyscy dja- 
bli wezmą. Wszak i ja kiedyś pisałem powin- 
szowania na nowy rok! 

Niechie się kto pokusi odmalować im uży- 
teczność i piękność poezji — czy ich przeko- 
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na? Moiesz się zabić ze złości, kiedy po dłu-^ 
gich sporach zapocony cały, spostrzeiesz ześ 
swego przekonania, ani na szpilkę drugim nie 
przelał — będziesz mógł płakać i gniewać się 
— ka£dy ci przebaczy, bo wielkic^m jest cier- 
pieniem nie być zrozumianym od ludzi. Co- 
rzej jeszcze, jeśli cię zrozumieją inaczej niieli 
chcesz, jeśli przekrzywią twoje myśli i po- 
chwalą je, widząc w nich zupiełniis co inne* 
go, ni£eliś ty widział pisząc. 

—Wielki poeta, — wołają; — co za rymy! 
— Wybornie pisze, — styl gładki, ai czytać 
miło. 

— To prawda , *e bardzo gładko pisze, — * 
mówi trzeci; — tylko nie wióm dla czego nic 
nie zrozumiałem. Ale jaki styl! 

— Styl! zapewne! Mo£naby jednak więcćj 
pracować , wygładzać i poprawiać! 

Tosię nazywa zdanie znawcy. 

I tacy to barbarzyńcy zakrzyczeli Mickie- 
wicza, ie wiersze jego nie były poprawne; za- 
krzyczeli nie czując ich — chcieli, 2eby styl 
wygładzd:! styl!! — To toi samo jak gdyby żą- 
dali od Mozarta, aby ekzekwując im swoje re- 
kwijem, wybijał takt w miejscach, w których 
uczucie odbiera mu paniięć całego świata. 

Cięiarem jest przekonanie, którego nikt nie 
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dzieli, męczarnią jeśli ludzie zrozumieć nie 
chcą lub nie mo^. I Galileusz był pewny, ze 
ri:ońce stoi, śmiano się z niego, jpoiem kazano 
mu być innego przekonania, kazali przysiądz 
ie tak nie było, — Jakie£ to być musiały męki 
Galileusza! on czuł, widział, gotów był krwią 
8wo|ą pisać prawdy swoje, a ludzie wmawiali 
mu, £e był szalony, bezbożny i głupi. Có£ ro-» 
bić?— milczeć i znosić — przyjdzie przyszłośp, 
spojrzy i osądzi, a wówczas zadr£ą z radości, 
kości rozsypane w grobie. Dla czego£ prawda 
tak późno przychodzi , ie często widząc ją 
długo poniewieraną , sami o niej wątpić za^ 
czynamy? 

— Przyszedi do ludzi i ludzie go hit po^ 
znali. — Powiada Chrystus. — Czy jeden przy-f 
szedł tak na próżno głosząc prawdę i piękność? 
Spójrzmy na kaidego wielkiego człowieka ro^ 
dzącego się, na wielkiego poetę — na każdą 
wielkość wschodzącą. Ludzie nie wierzą w nią 
zawsze z początku, i pytają jedni drugich, czy 
mo£na pozwolić, aby ten a ten był wielkim?— i 
sami odpowiadają sobie: nie, nie! • póki genjusz 
nie podbije ich zdania i nie zmusi olśnionych 
do wyznania , że jest wielkim. 

Tylu poetów wielkich, pisarzy, poniewić- 
rało się po więzieniach, w szpitalach, w nędzy, 
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zapomnienia^ pognębionych, wyśmianych, nie* 
zroisumiauych — tylu ich zginęło zapewne i 
świat o nich nie wie. Wszak Napoleona chcieli 
ienić z starą aktorka Montansiei'? Russo noty. 
przepisywał, Shakespeare trzymał konie przed 
teatrem. I smutno pomyśleć, ie wiele, wiele 
zgniecionych, zmieszanych z błotem zginęło 
na wieki! 

Jest£e na to lekarstwo? — nie ma. 

Tysiące prawdziwych genjuszów i talentów 
ginie zakopanych między tłumem ludzi, któ- 
rych całe £ycie składa się z jedzenia, trawienia, 
picia i spania, ogołocone ze wszelkich myśli, 
któreby zuchwale wyżej domowego komina 
sięgać chciały — ginie wielu prawdziwie wiel- 
kich, a mierni za to, ten nieznośny naród po- 
takiwaczów, parazytów wielkości, wznosi się 
W niedostatku czego lepszego. Małe zdolności 
czynne zwykle bardzo, przez same przekona- 
nie o nikczemności swojej — rozwinione pręd- 
ko, wystawione w przyzwoitem świetle, zaj- 
mują miejsca przeznaczone wyższym daleko od 
siebie. To przypomii^ia owe ludy dzikie, cho- 
dzące po kopalniach żelaza, a używające ka- 
mieni do krajania. Biada temu? kto czując swo- 
je zdolności, wyrwie się nie w porę — krzyk, 
hałas— zarozumiały! głupi! — wołają wszyscy* 
A ci których los postawił na wyższym sto- 



Digitized by 



Google 



tzSo 

pnia, lękając się, aby nie spadli, gnębią tych, 
którzy się podnieść usiłują. Lecz są, są i tacy, 
którzy czystóm zamiłowaniem prawdy i pię- 
kności wiedzeni, chętnie ustępują piórwszego 
miejsca tym, których wyższe mi widzą. 

Geoffroi de Saint Holaire , odkrył talenta 
W Panu Cuyier, pchnął go 1 dał mu sławę, dał 
mu wielkość) która jego pierwszą sławę za- 
ćmiła. Jeśli Geoffroi de Saint Hllaire domyślał 
się wielkości przyszłej wPanuCuvier, zrobił 
bohaterską ofiarę z siebie dla prawdy, dla nauk, 
dla świata. 

Nadludzkiej prawie potrzeba cierpliwości, 
aby zagrzebać w sobie męczarnie Galileizmu 
i niedać poznać ich ludziom, którzy niedośćt 
ie są ich sprawcami, jeszcze się będę z nich 
śmieli. Straszne bo to są męczarnie, męczar- 
nie Apellesa którego obraz szewc sądził, mę- 
czarnie aktora , który w najwyższym zapa- 
laj &^^H^ ^^olę Otella, słyszy w około pytają- 
cycli: 

— Czem£e on tak czarno twarz sobie usmo* 
lił— Lub wykrzyknik: 

—Jak przewraca oczami! 

I w największem uniesieniu, trąca co chwi- 
la o niskie, ziemskie, wyobrażenia^ bez czu- 
cia, bez koloru, bez poezji, która najbrzydsze 
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obrazy tój ziemi, nmie niebieska .^wo ja przy- 
ozdobić szatą. 

Prawdę ktoś powiedział — poeci sa to lu- 
dzie przepadli w tłumie (i), bo któ£ pojął poe- 
tę, kto godnie osądził wielkiego człowieka — 
drugi chyba jak on wielki — a za nim dopie- 
ro ziemia cała jak ogromne echo powtórzy- 
ła — wielki , zsypała laury — i niezrozu- 
miała! 

Piszesz^ myślisz, troszczysz się 2ycie całe, 
pracujesz jak Galileusz dla odkrycia prawdy 
lub piękności-^ dla kogo proszę? — Kto tak 
uczttje ciebie, )akeś się uczuł i pojął. Z two- 
ją duszą, z tobą razem zginie najlepszy wiel- 
biciel, najlepszy znawca piękności i błędów 
dzieł twoich. I niech nikt nie zarzuca, ie mi- 
łość własna sądem kieruje — niemierni tyl- 
ko — te płazy, amfibje moralne *postawio- 
ne między wielkością a niczem, ci tylko ma- 
ją zarozumienie i siebie nieznają. Wielcy lu- 
dzie widzą siebie na wylot, swoje wady i 
swoją wielkość, błędy ludzkie i dzieła swego 
jeniuszu — oni siebie i drugich najlepiej sądzą. 

Lecz mogą£ ten sąd powiedzieć?— Indzie 



(i) Enfans p^rdas de Phumanit^. 
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ałysząc, £e sami sobie, wady przyznają — do- 
daliby drugie tyle i zmieszaliby ich z błotem. 
Dla czegoś zostawiono mierności wydawanie 
sądów i wyroków o dziełach? czemu ten tyl- 
ko prawie zawsze zostaje krytykiem, kto być 
pisarzem niemoce, czemu dowcip obsiadł re- 
cenzje i sądy literackie , tam g^zie powinno 
być czucie i rozum. Dowcip, ta błyskota tak 
długo szanowana, pokarm mierności i jej dzie- 
ło, rzecz ziemska zupełnie, której odjąwszy ję- 
zyk jeden, w drugim nie przelejesz. Weźmy 
jedno z tych pism jen jalnych pierwszo) war- 
tości, na których dobroć wszyscy się zgadza* 
ją. czytajmy, a zobaczym, ie najmniej zawsze 
mają zalet te części pisma, w których czytel- 
nikom zamazano oczy dowcipem— bo ten ma- 
jąc wartość zaleiną od języka, od czasu, oko- 
liczności, starzeje, ginie 1 niebędąc sam śmie- 
sznym, pisarza śmiesznym robi. Kto czćm wal« 
czy od tego ginie. Niemo£na wymagać, Sby w 
pićrwszćj wartości dziele, takie się miejsca 
nie znalazły, były to chwile ostygnienia, zie^ 
wania , chwile znu£enia , w których pisał je 
jeniusz zlazłszy z wysokości swego zapału. Są 
chwile, kiedy byś chętnie słuchał Poliszynel- 
la i czytał Momusa lub Figaro, ale daleko wię- 
cej takich w £yciu w których rzucisz ksiąikę ze 
złością, widząc jak cię pisarz ciągnie gwałtem 
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za ucho^ abyś się rozśmiał— Potrzeba ci czuć, ka- 
ie się śmiać— potrzeba inyśli— każe się śmiać— 
Płacz i śmiech wprawdzie ziemska s«t rzeczą, 
lecz śmiech bardziej jest jeszcze ziemski od pła- 
czu. Płacz wzbudza litość czasami, śmiech pra- 
wie zawsze pogardc.W płaczu kryje się głęboko 
myśl nieba i wieczności, myśl czysta i nadziem- 
ska, w śmiechu przebija się to brudne zado- 
wolnienie bydlęcia, któreby się nieba dla ziemi 
zaparło. 

Tacy to barbarzyńcy z workiem konceptów 
i ucinków pod pachą, siadają zwykle sądzić 
o dziełach, jak żołnierz pijany sądziłby o na- 
gim posągu , z plugaw^ym śmiechem , z cyni- 
zmem, z nieprzystojnemi jestami i pół słówka- 
mi — Rozcinają dzieło, rozdzierają, śmieją się 
ze wszystkiego, umieją na swoją kotzyść każ- 
dą kommę obrócić i radzi z siebie puszczają 
na świat krytykę, która żyje dzień jeden swo- 
jem gorączkowem życiem i polćm umiera na 
wieki. 

A dzieło zostaje — dzieło zostaje. 

Jeśli któremu z recenzentów po opędzeniu 
głodu i pierwszych potrzeb życia, zawitała 
kiedy myśl sławy, lepiejby zapewne zrobił pi- 
sząc Dykcjonarz Kalamburów, bo ten przynaj- 
mniej leżałby iak liść pokrzywy w zielniku, 

3o 
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w akademickich bibljotekach— a recenzje gi- 
ną. Nawet Pan Hazzltt i cala jego szkoła i ca- 
ła Edymburska Review zginie zapomniana— 
a ci się tak puszyli!— Jeśli złość i chęć ugry- 
zienia powoduje^recenzentem, raoze być pe- 
wny, że żaden ^ prawdziwie wyższych ludzi 
nie rozgniewa się nawet, nie pozwoli mu do- 
znać tej przyjemnością jaką czuje dziecko, kie- 
dy psa za ucho ciągnie, bo jego to nie zaboli, 
nie piśnie żebyś go wgniótł do ziemi. 

Lecz męcząc Galileuszów ci panowie, po^ 
^inniby przynajmniej jedno dobro zrobić, po- 
winniby się wybijać między sobą, napadać na 
mierność bez żadnego względu, niezdatnych 
zrazić od pisania, bez żadnej litości, bić za- 
bijać.— Na co te śmiecie w literaturze, te 
pisemka bez charakteru i barwy, ekskremen- 
ta wydane po strawieniu dzieł cudzych, któ- 
re próżno zawalają księgarnie— ich trzeba 
zraiać, trzeba odrzeć ze złudzeń przyszłej do- 
skonałości, jakie sobie roić mogą. 

Niepodobna żeby najmniej biegły z recen- 
zentów, ciągłą wprawą wyuczony niepoznał 
Galileusza od gryzmoły— Jeniusz zaczyna czę- 
sto od utworów słabych, napiętnowanych tyl- 
ko charakterem wieku i naśladownictwa, pó- 
ki się jego oryginalność nie rozwinie. — ,41^ 
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moja znajomość świata — a tóm samem i le- 
pszość pism, — urosła nie mogę powiedzieć, 
chyba dowiodę faktami w opera omnia — po* 
wiada Herder cytowany przez Jeaii Paul Ri- 
chtera — Sama wprawa w mechanikę piśmien- 
ną potrzebuje czasu — póki te kajdany przy- 
wyknieniem lżejsze się nie staną, 

Gryzmoła zaczyna mo£e raniej słabo, mniej 
dziwnie, mniej oryginalnie i mniej śmiesznie, 
potem idzie, idzie równo, słabo, . kule jąc, po- 
tykając się , powoli , omija zawady, ustępuje 
z drogi kaidemu, kłania się większym i star- 
szym gryzmołóm od siebie — i kończy jak za- 
czął — ni lepiej, ni gorzej. Takiego to warto 
bić i zniechęcać, niech sobie ze złości rozbije 
pióro, o własną pustą głowę. — Lecz litości! 
litości! dla Galileuszów — cói wam winien ten 
męczennik własnej wielkości? nie dość, ie dla 
niego codziennych przykrości iycia, trzeba ie- 
by krytycy bracia jego z nieprawego łoża mier- 
zili mu życie? i nie umiejąc pojąć całćj dzie- 
ła myśli, rzucali mu w oczy drobne błędy roz- 
siane po jego pismach, których jego oko przy- 
wykłe do większych obrazów, dojrzeć nie mo^ 
że? — Na nieszczęście większa część świata 
czytającego przez wasze oczy patrzy na wszy- 
stko — dumni swoją chwilową władzą i przy- 
właszczoną mocą, żyjąc moralnie i fizycznie 
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cudzemi błędami przez wdzięczność dla nich, 
powinnibyście im przepuścić tam, gdwe wię- 
c6] jest dobrego jak s^łego (i), 

i833. 



(i) Jeden z czytających uwaiał, ii ludzie szukający we 
wszystkiem une arierre pensee, mogą myślić, ii 
pisząc ten urywek miałem siebie i moich kryty- 
ków na celu. Poczytuję więc sobie za powinność 
oznajmić; ie Gałilęizm wyjęty jest z zaczętego pi- 
sma o Literat urze^, którego wstępu jest częścią. 
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